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NT A PIERWSZEJ stronie pierw
szego, chełmskiego, numeru 

»Rzeczypospolitej;‘ widnieje histo
ryczny Manifest Lipcowy Polskie 
8° Komitetu Wyzwolenia Naro
dowego, pierwszego rządu odra
dzającej się w walce z faszyzmem 
Polski.

Nowa państwowość polska, nie
podległa Rzeczpospolita Ludowa 
rodziła się przecież w śmiertelnej 
bezprzykładnej walce z siłami, 
które w r- 1939 niepodległości na 
SZtj położyły kres- Państwo Poi
c ie  okresu międzywojennego upa
dło we wrześniu, zdruzgotane przez 
faszystowski imperializm niemiec
ki, zdradzone i rzucone na pa- 
stwę losu przez imperialistyczną 
Plutokrację Zachodu, bezbronne 
i osamotnione w Europie z winy 
Purżuazyjnych rządów, które w 
clagu międzywojennego dwudzie
stolecia służyły nie ludowi pol
skiemu, lecz polskim klasom po
siadającym, broniły nie narodo- 
>ych interesów kraju, lecz inte
resów międzynarodowej finansje- 
ry kapitalistycznej, tej samej, co 
Wyhodowała Hitlera i pchnęła 
8° do zbójeckiego pochodu na 
Wschód.

fjB O Z O W I, który we wrześniu 
podniósł opuszczony i zdraz 

dzony przez burżuazję sztandar 
niepodległej Polski, wypadło więc 
Wypowiedzieć walkę nie tylko hi- 
Rerowskiemu najeźdźcy, ale też 
reakcyjnym grabarzom ojczyzny, 
iórzy wbrew potępiającemu wy

rokowi wydanemu na nich przez 
naród nie wyrzekli się myśli 
0 dalszym „przewodzeniu“ temu 
narodowi j czując oparcie w za- 
ehodnim imperializmie, w imię 
®Woch klasowych .wrogich ludo
wi celów usiłowali w zbrodniczy 
sPosób paraliżować jego walkę 
0 Wolność- Obozem, który w wal- 
Ce tej stanął na czele narodu, był 
antyfaszystowski, antyimperiali- 
ntyczny i antykapitalistyczny 
. °z demokracji ludowej z rewo- 
ncyjnym, lewicowym odłamem 
iasy robotniczej na czele. 
Zamieszczony w pierwszym nu- 

. erze „Rzeczypospolitej“ Mani- 
est PKWN proklamował zasady 
ernokracji ludowej jako wy- 

yezne budowy nowej naszej pań- 
w.°wości, jako program walki 
nowy ustrój społeczny i pob

oczny w Polsce. Pierwszy od 
rześnia rząd Rzeczypospolitej, 

Prawujący władzę na terytorium 
^rodowym i  rozporządzający w 
piaJ-u narodową silą zbrojną, wal- 
Sg ącą z najazdem, utworzyli ci 
^nu ludzie, ludzie lewicy, którzy 

P°dziemiu powołali do życia 
> lai°wą Radę Narodową i Armię 

udową, a na emigracji w ZSRR
f^ą ze k  - - - - -  —

* A rm i:

D
Patriotów Polskich!

EMOKRACJA ludowa jako 
hej p,ro'gram polityki wewnętrz- 
2  2  ®ci%  sojusz i przyjaźń 
Zag . pro-gram polityki
tUouaniCZnej ~  ° t°  była prokla- 

ana przez PKWN platforma 
boy,1 ° n’epodległość i budowy 
foj, państwa, oto była plat- 

a Polityczna naszego pisma,

1500 ONI
którą od owego pierwszego., 
chełmskiego numeru staraliśmy 
się popularyzować w społeczeń
stwie i mobilizować je do jej wy
konania-

Byliśmy więc od początku, je
steśmy i  pozostaniemy organem 
walki o nowy kształt życia pol
skiego, organem obozu, który w 
walce tej przewodzi narodowi. 
1500 numerów „Rzeczypospolitej“
— połączonej w marcu r- 1947 
z „Dziennikiem Gospodarczym“
— to, pewien, skromny, wycinek

dziejów wielkiego zmagania się, 
którego wszyscy jesteśmy świad
kami i mniej lub więcej czyn
nymi uczestnikami. Przez cały 
glob ziemski, i przez nasz kraj, 
biegnie front walki dwóch świa
tów: świata kapitalizmu i impe
rializmu z jednej, świata demo
kracji i  socjalizmu z drugiej stro
ny, obozu reakeji i  obozu postępu, 

‘ sił tyranii i  sił wolności. Jesteśmy 
! po tej stronie światowego frontu 
i walki, w armii postępu, wolności 
! i socjalizmu-

St a r a l iś m y  się od pierw
szej chwili służyć tej walce 

na naszym, rzecz jasna, nie naj
ważniejszym odcinku- Towarzy
szyliśmy i towarzyszymy klasie 
robotniczej i całemu ludowi pra
cującemu w walce o nowy ustrój, 
o Polskę sprawiedliwości społecz
nej, o zniesienie w naszym kraju 
wszelkiego wyzysku człowieka 
przez człowieka. Braliśmy — 
— jako dziennik — udział w 
walce o wykonanie reformy rol
nej, o wydęcie z organizmu na-
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DEKRET KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ 0 UTWORZENIU POLSKIEGO KOMITETU 
WYZWOLENIA NARODOWEGO

tezpACtfly »U Ótcydująte wilki •  wypędzenie t Pirtlkl niemieckich 
A»jtidicóur. W obliczu tyęh historycznych wyfarień KRAJOWA RADA 
♦¡A R O D O W A . powołuje

POLSKI K O M ITET W YZW OLENIA NARODOWEGO

|«ka tymczasową władzę wykonawczą dla klerowapia walką wyzwoleńczą 
narodu, zdobycia niepodległości I odbudowy państwowości polskiej.

Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego powołań^ -zostaje w składzie 
«ustępującym: —

Przewodńicuicy I kierownik resortu spr*w zagranicznych EDWATRD 
•O LE S LA W  OSUBKA-M ORAW SKI

Wiceprzewodniczący, kierownik resortu rolnictwa I reform rolnych 
ANDRZEJ WITOS

• Wiceprzewodnicząca — W ANDA WASILEWSKĄ^
JUccownik resortu obrony narodowej — generał bioni M IC H A Ł  ROLA- 

ŻYM IER S K I v
Zastępca klerowniką resortu .lobrony narodowej general^yw izjl 

ZY G M U N T BERLING -
Kierownik resortu admlnlslraejt publicznej STANISŁAW  KOTEK- 

A GROSZ EWSKI
Kierownik resortu gospodarki* narodowe' ł finansów — JAN STEFAN  

U Ą N E M A N
Kierownik resortu sprawiedliwości — IA N  CZECHOWSKI

Klerownilb resortu Bezpieczeństwa publicznego — STANISŁAW  RAD» 
K IEW IC Z '

' Ki.ftławnik resortu pracy, opieki społecznej I zdrowta^p^d» BOLESŁAW  DROBNE»'
KtePowipk-resortu komunikacji, poczt I Iclegraf« -w u t l  4AIV M I

CHAŁ G R U B EtK I
Kierownik resortu odszkodowań wojennych — dr E M It  SOMMER- 

STEIN. >
Kierownik "'resortu oświaty — dr STANISŁAW  SKRZESZEWSKI
Kierownik resortu kultury i jz tu k l — W INCENTY RZYMOWSKI
Kierownik resortu informacji' I propagandy — 4*  STEFAN lEURY- 

CHOW SKI ‘
Krajowa Rado Narodowa .poleciła WkftĄłeinu Komitetowi Wyzwolenia 

Narodowego ustalić swą tymczasową siedzibę na lerenąch wyzwolonych.
Do Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego Krajowa Rada Naro

dowa delegowała działaczy ruchu podriemnego, Którzy przedarli się przel 
linję (rontu, oraz działaczy Polonji Radzieckiej.

5-ciu członków Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego pozostaje
pod okupacją niemiecką, gdzie kieruje walką wyzwoleńczą I zapewnia 
łączność z Krajową Radą Narodową. , *

Nazwiska łych *5-clu cztomów Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro
dowpgo ze względów zrozumiałych me m-igą -być ujawnione.

? KRAJOWA RADA N A RO DO W Ą
Warszawa. 21 lipca 1944 r.

M A N I F E S T
POLSKIEGO KOMITETU WYZWOLENIA NARODOWEGO

» 0  NARODU POLSKIEGO!
Rodacyl Wybita godzina wj'zwolt~U A rm ji Polska obok Armjl Czer

wonej przekroczyła Bug. Żołnierz poiskl bije się na naszej ziemi ojczy- 
»tej. Nad umęczoną Polską powieły znów biało-czerwone sztandary.

Naród polski wita żołnierza Armji Ludowej, zjednoczonego * żołnie
rzem Arm ji Polskiej w ZSRR Wspólny jest wróg. wspólna walka I 
Wspólne ■«sztandary.

Zjednóczeni ku chwale ojczyzny w jednc.m Wojsku Polskiem pod 
wspólnem dowództwem 'wszyscy, żołnierze polsCy-fóJdą obok zwycięskiej 
Czerwonej Arm ji do dalszych walk 0 wyzwolenie Kraju.

Pójdą poprzez Polskę ealą po pomstę nad Niemcami, aż polskie sztan
dary nie zalopocą na ulicach stolicy butnego prusactwa. na ulicach 
Berlina.

Rodacyl
Naród walczący z okupantem niemieckim o wolność i niepodległość 

«tworzył swą reprezentację, swój podziemny parlament — Krajową Radę 
•Narodową* weszli do Krajowej Rady Narodowei reprezentanci stronnictw 
demokratycznych — ludowcy, demokraci, socjaliści, członkowie PPR i in
nych organlzacyj. Podporządkowały się Krajowej Radzie Narodowej 
organizacje Polonji, zagranicznej I w pierwszym rzędzie Związek Palrjo- 
tów Polskich 1 stworzona przezeń Armja.

Krajowa Rada Narodowa, powołana przei walczący naród, jest 
jedynem legalncm źródłem władzy w Polsce.

Emigracyjny «rząd> w Londynie i jego delegatura w Kraju jest wła
dzą samozwańczą, władzą nielegalną, opiera się na bezprawnej laszystow- 
skioj konslylucji z kwietnia 1935 foku. «Rząd» ten hamował walkę z 
okupantem hitlerowskim, swą awanturniczą polityką pchał Polskę ku nowej 
katastrofie.

W chwili wyzwolenia Polski, w chwili gdy sojusznicza Armja Czer
wona I wraz > nią Wojsko Polskie wypędza okupanta z Kraju, w tym 
momencie mus! powstać legalny ośFodek władzy, który pokieruje walką 
narodu o ostateczne wyzwolenie.

piątego Kraiowa Rada Narodowa, tymczasowy parlament narodu 
polskiego, powołała

POLSKI K O M ITET W YZW OLENIA NARODOWEGO

jako legalną tymczasową władzę wykonawczą dla kierowania walką 
wyzwoleńczą narodu, zdobycia niepodległości i odbudowy państwowości 
polskiej.

Krajowa Rada Narodowa I Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
działają na podstawie Konstytucji 17 marca 1921 roku, jedynie obowią 
żującej konstytucji legalnej, uchwalonej prawnie. Podstawowe założenia 
Konstytucji 17 marca 1921 r. obowiązywać będą aż do zwołania wybra- 
nego w glosowaniu powszechnem. bezpośredniem. równem. łajnem | 
«tosualjowem Sejmu Ustawodawczego, który uchwali jako wyraziciel woli 
narodu nową. konstytucję.

Rodacyl
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego u  naczelne swe zadanie 

nwaia wzmożenie udlialu uarodu polskiego- w walce o zmiażdżenie 
Niemiec hitlerowskich.

Wybiła godzina odwetu na Niemcach za męki i cierpienia za spa
lone wsie. za zburzone miasta, zniszczone kościoły l szkoły, za łapanki 
obozy 1 rozstrzeliwania, za Oświęcim, Majdanek. Tremblinkę, za wymor
dowanie ghetta.

Rodacyl
Sojusznicza Armja Czerwona swem bohaterstwem i ofiarnością zadała 

miażdżące ciosy Niemcom hitlerowskim. Arm ja Czerwona jako armja 
■'wyzwoleńcza wkroczyła do PolakL

Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego wzywa ludność < wszy- 
•tkle podległe mu władze do jak najściślejszego współdziałania z Czerwo
ną Armją i najwydatniejszej dla niej pomocy. Jak najwydatniejszy udział 
Polaków w -wojnie zmniejszy cierpienia narodu 1 przyśpieszy koniec wojny.

Chwytajcie za broni Bijcie Niemców wszędzie, gdzie Ich napotLaclei 
Atakujcie Ich transporty, udzielajcie InformacyJ. pomagajcie żołnierzom 
połaklm I sowieckimi Na terenaęh wyzwolonych wypełniajcie karnie 
rokazy mobilizacyjne I Śpieszcie do szeregów wojska Polskiego, które 
pomści klęskę wrześniowej I wraz z armjemł Narodów Sprzymierzonych- 
łg o tn je  Niemcom Nowy prunwaldt ~

POLACY YtijKR AJU I NA EMIGRACJI! 
POLACY. V T  N IEW OLI N IEM IECK IEJ! 

Stawajcie 'do walki o wolnop! Polski, o powrót do Matkl-Ojeżyzny 
■J-Btprego polskiego Pomorza t Śląska Opolskiego, o Prusy Wschodnie. 

O1 Azerokt-*doslęp do morza, o polskie slupy graniczne nad Odrąl
Stawajcie do w.alki o Polskę, kló .ej nigdy już me zagrozi nawala 

germańska; o Polskę, której zapewniony będzie trwały pokoj i mązność 
twórczej pracy, rozkwit kra jut

. J4istor-ja.‘ 1 doświadczenia obconcj wojny- dowodzą, ze przttd uporem  
germańskiego Imperjalizrriu ochronić może tylko zbudowmiie wrukiej 
słowiańskiej tamy. której podstawą będzie porozumienie polsho sowiecko- 
czechosłowackie.

Przez 400 lat między Polakami l Ukraińcami. Polakami I Białorusi- 
Kami, Polakami i Rosjanami trwał okres nieustannych konfliktów ze szkodą 
d!»--óbydwu stron. Teraz nastąpi! w tych stosunkach historyczny zwrot. 
Konftjkty uslępują przyjaźni i współpracy dyktowanej przez obopólne 
życiowe interesy. Przyjaźń I bisowa współpraca, zapoczątkowana przez 
braterstwo broni Wojska Polskićgo z' Armją Czerwoną, winna się prze- 

< kształcić w Irwaly sojusz i w sąsiedzkie współdziałanie po wojnie.
Krajowa Rada Narodowo I powołany przez nią Polski Komitet W y

zwolenia Narodowego uznają, że uregulowanie granicy polsko-radzieckiej 
powinno nastąpić w drodze wzajemnego porozumienia. Granica wschodnia 
powinna być linją przyjaznego sąsiedztwa, a nie przegrodą między nami 
a naszymi sąsiadami, i powinna być uregulowana zgodnie z zasaoą: zie
mie polskie — Polsce, ziemie ukraińskie, białoruskie I litewskie — 
Radzieckiej Ukrainie, Białorusi i Lilwic. Trwały sojusz z naszymi bezpoś
rednimi sąsiadami, ze Związkiem Radzieckim i Czechosłowacją, będzie 
podstawową zasadą zagranicznej polityki polskiej, realizowanej przez Pol
ski Komitet Wyzwolenia Narodowego

Braterstwo broni uświęcone wspólnie przelaną krwią w walce z niemiecką 
agresją jeszcze bardziej pogłębi przy-jaiń i utrwali sojusze z Wielką Brytanją 
i Stanami Zjednoczonemi Ameryki Północnej. Polska dążyć będzie do zacho
wania tradycyjnej przyjaźni i sojuszu,z odrodzoną Francją jak również do 
współpracy z wszystkicmł demokralycznemi państwami świata.

Polska polityka zagraniczna będzie polityką demokratyczną I opartą na 
zasadach zbiorowego bezpieczeństwa.

Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego ustalać będzie systema
tycznie straty, zadane narodowi polskiemu przez Niemców, i poczynj 
kroki dla zapewnienia Polsce należnych je j odszkodowań.

Rodacyl
W  Imieniu Krajowej Rady Narodowi) Polski Komitet W7 Zwolcnia 

Narodowego obejmuje władzę na wyzwolonych terenach Polski. Ani 
chwili na ziemi polskiej, uwolnione) od najazdu niernieckiggo. nie może 
działać żadna Inna administracja prócz polskiej. Polski Komilet Wyzwo
lenia Narodowego sprawuje władzę poprzez Wojewódzkie. Powiatowe, 
Miejskie I Gminne Rady Narodowe . i  przez upełnomocnionych swych 
przedstawicieli. Tam. gdzie Rady Narodowe nie istnieją, demokraiyczn- 
organizacje obowiązane są natychmiast powołać je do życia, włączając 
w ich skład cieszących się zaufaniem ludności Polaków»patrjolów. nie
zależnie—od ich poglądów politycznych.

Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego nakazuje natychmiastowe 
rozwiązanie organów administaacji okupantów.» 1

Polski Komitet Wyzwolenia 'Narodowego nakazuje natychmiastowe 
rozwiązanie t. zw. granatowej policji.

Rady Narodowe tworzą niezwłocznie podlegającą Im Milicję Obywa
telską. której zadaniem będzie utrzymanie porządku I bezpieczeństwa.

Zadaniem niezawisłych sądów polskich będzie zapewnić szybki wymiar 
sprawiedliwości. 2aden niemiecki zbrodniarz wojenny, żaden zdrajca 
narodu nie może ujść karyl

Rodacyl
Polski KomPet Wyzwolenia Narodowego przystępuje do odbudowy 

państwowości polskiej, deklaruje uroczyście przywrócenie wszystkich swo
bód demokratycznych, równości wszystkich obywateli bez różnicy rasy, 
wyznania I narodowości, włlnośel organlzacyj politycznych, zawodowych, 
praąy sumienia. Demokratyczne swobody nie mogą jednak służyć wrogom 
demokracji. Organizacjo faszystowskie. Jako antynarodowe, tępione będą 
z całą ęurowością prawa.

(Dokończenie na it r .  2-ej)

Nr i

WZNIEŚMY SERCU
' Wmieśmy Serca Rodacy Z  Wtff 

bł nie jllizonych ‘ofiar, t  l(0>Mt«r| 
skieJ krwi' partyzanta poMrltgo 1 ftafc 
hferia. który wraća u* progf rjo iyą  
sle. odradza się nasza,-niepodleftoMt 
Rodzi się nowa. wolna, 'łjleporflefl»/ 
demokratyczna Pofska:

Kruszy się krwiożerczy n M f,  
niemiecki. »  gruzy wali tlę ferro* 
hitlerowski, pud ciosami bohalarj 
•k lej Armjl Czerwonej, nacierają« 

' t e j  od wschodu, pod ciosami argloi 
*ąjkich armlj sprzymierzonych, n t* 
ciecających nd -zachodu I południa.
,  Ramię w ramię ze awyćtęake 
armją radziecką kroczy Armja Pol
ska. która w bojach « Niemcami 
zdążyła już nlawg okryć swe satans 
dary. Armja Ludowa ofoctoniaureftlą 
bohaterskich walk z Niemcami p<o 
daje dłoń Arm ji Polskiej, sorganizOy 
wanej w Związku Radzieckim, abjr 
zlać się we u-spófnc azeregt ^Wojska 
Puffkiego. Wojsko Polskie' wzywa 
des szeregów setki tysięcy braci. pl<M 
rżących żądzą boju. aby we wspól
nej nieubłaganej walce rozgromią 
wroga, nie dać’ mu podż. vi~nz 
a klęski, dobić bcstję w jej w ij ’ 
jaskini,

Młasto Chełm jesf Już wolne N t4  
morami jego powiewa biilo-czeijł 
wuną chorągiew a ONem B lalyi^  
symbofciil- odzyskanej niepodległej 
ści Szlak zwycięstwa pójdzie dei«/a 

-  sięgnie do-S*cc*jL?Aiu. jogariłJę, .fĄljf 
obszar ziemi naszej, zdeptanej, -mci 
nieujar/niionej przez zaborcę, aż« ptf 
Odrę i Bałtyk. Nie damy ilenJ, 

‘ skąd nasz ród!
W imię oswobodzenia I przylączeą 

nia ziem łych do Macierzy podjąć 
tjiustmy natychmiastową, powszecHs 
ną walkę z załamującym się, k e ł  
me powalonym jeszcze wrogiem. 
Ką/dy J>r°B polski sUĆ się musi 
twierdzą 'te j walki! Każdy dom pof> 
akl rodzić musi mścicielil Z każd*t 
go miasta, z każdej wsi nie«l»*J 
wierni synowie narodu powstają na 
bój ostateczny z zaborcąl

Niemiec musi poczuć ogleft »poi 
Mopsimi .Niechaj z oczu kaijfego 

'Polaka czyta wyrok zagłady.' dl* 
siebie, wyrok sprawiedliwej a.llnltą 
uniknionej kary dla swego pańślwaf 
które zmieniło się w organizację 
zbrodni przeciw sąsiadom, w s£kołf
zniepr* wlenla dla wljsiiyąji obpwa^ 

li Ani jeden snop zboża nie powh 
cn wyjść z Polski do Nlemlw«

ani jeden mężczyzna nie powinien 
żywy oddać się na katorżnicza WJ 
boty do Rzeszyl

/D o t ą d  krwią własną zdobywalWl 
my oręż. aby bronić się p n e c N  
niewoli Teraz zbrojni i potężna 
orężem, wyposażeni w technikę nM  
w.oczcsną, wsparci pomocą w lelkkh  
sojuszników. ruszyć możemy ÓR 
walki, aby potworowi hitleryzÓM 
zadać cios ostateczny.

Rodacy! Ani chwili niema 
stracenia! Dopóki" choć |rdna a!ęd£ 
ziem! polskiej jęczy pod uciskiem, 
nic wolno nam zwlekać < mobllłatą 
eją wszystkich naszych sit do walą 
ki. dla przyśpieszenia powszechnego 
zwycięstwa.

♦  •  »
Tu, gdzie o* ciągu p raw le -fltcM  

lal panoszył sic-krw aw y lirFofi hit-j 
lerowskl, a wolne słowo polslfo * t i  
pchnięte było w podziemia, ia k ls f 
damy placówkę prasową, z itó ra j 

‘ ląd swobodnie rozlegać alf F f i
d/le dający wyraz *
dążeniom demokracji polskiej. 
Wszyscy, którym droga |est «»In«  
I niepodległa Polska, którym dróg* 
Jeat demokracja. którzy gotowi 
są walczyć o nie I bronić Ich, «nąlą 
dą w placówce nasąei otwartą* M  
alcblt trybunę. *

Wznieśmy serca, Rodacy. Z męki niezliczonych ofiar, z bohaterskiej 
krwi nartyzanta polskiego i żołnierza, który wraca w progi ojczyste, odradza się 
nasza niepodległość. Rodzi się nowa. wolna, niepodległa, demokratyczna Polska. 

(Z artykułu wstępnego »WZ[\1E$M% SERCA« w pierwszym numerze
»Rzeczypospolitej«).

rodowego tego wrzodu, jakim był 
pofeudalny folwark; o nacjona
lizację przemysłu, która stworzyła 
w Polsce zrąb gospodarki socjali
stycznej i podstawę wyjściową do 
dalszego wielkiego natarcia prze 
ciw elementom kapitalistycznym, 
z powodzeniem rozwijanego dziś 
przęz klasę robotniczą- Poszliśmy 
z polskim żołnierzem, robotni
kiem i chłopem na Ziemie Od
zyskane, służąc im w pracy nad 
repolonizacją i scaleniem tych 
ziem. z resztą kraju.

Wzięliśmy udział w zwycięskiej 
walce z kontrrewolucyjnym ter
rorem i sabotażem, z podziemną 
i  mikolajczykowską ekspozyturą 
anglosaskiego imperializmu się
gającego po naszą wolność i nie
podległość. Służyliśmy obozowi 
demokratycznemu w wyborczej 
walce o oblicze klasowe Sejmu 
Konstytucyjnego. Towarzyszymy' 
ludowi pracującemu miast i wsi 
w jego wielkiej ofensywie na 
wszystkich frontach, prowadzonej 
przez marksistowsko-leninowską 
awangardę ruchu robotniczego, 
czołową siłę demokracji ludowej 
i  rewolucji socjalistycznej*

BYLIŚMY od pierwszej chwili 
trybuną nowej, prawdziwie 

demokratycznej i  prawdziwie na
rodowej polityki zagranicznej,, 
której kamieniem węgielnym i na 
czelną zasadą jest przymierze 
z państwem zwycięskiego socja
lizmu, ze Związkiem Socjalistycz
nych Republik Radzieckich. Bę
dziemy przy tym wytrwale wy
jaśniali społeczeństwu, że przy
mierze to nakazane przez polską 
rację stanu — nie jest czymś po
dyktowanym wąsko i  doraźnie, 
„pozytywistycznie“ pojmowany
mi względami „geografii“ , gospo
darki, strategii czy choćby tzw- 
konieczności dziejowej — ale 

I Właśnie bliskością ideową, socja- 
| listycznym charakterem państwa 
i radzieckiego, jego wolnościową 
| i postępową rolą w świecie, bez 
czego wszelkie momenty „geogra
ficzne“ czy strategiczne, dywer
syjnie uwypuklane przez naszą 
„realistyczną“ publicystykę bur- 
żuazyjną, straciłyby dla Polski 
wszelki sens, jak o tym świadczą 
dzieje naszych stosunków z Rosją 
carską, w czasach, kiedy w obu 
krajach rządziły klasy posiada
jące. Nową Polskę łączy ze Zwiąż 
kiem Radzieckim wspólnota ce
lów i interesów w drodze do so
cjalizmu, w walce o nowy układ 
stosunków międzyludzkich. Po 
raz tysiąc pięćsetny oddając 
„Rzeczpospolitą i Dziennik Gospo 
darezy“ w ręce czytelnika, godzi 
się podkreślić to w miesiącu po
święconym pogłębieniu przyjaźni 
polsko-radzieckiej-

W tysiącu pięciuset numerach 
naszego pisma staraliśmy się w 
miarę naszych sił i  umiejętności 
służyć celom wyżej przypomnia
nym- To znaczy -— staraliśmy się 
służyć Polsce, jej ludowi budują
cemu nowe życie, jej klasie robot 
niczej prowadzącej kraj do socja
lizmu.
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Na marshallowskim podwórku
A d m in is tra c ja  p lanu  M arshalla

p rzeprow adziła  w  ub ieg łym  tygod 
n iu  k ilk a  udanych operacji.

Przede w szys tk im  w ięc  przy w y  
b itn e j pom ocy M arsha lla  można 
uważać za p ra w ie  za ła tw ioną spra 
w ę zaniechania w  stre fach zachod
n ic h  dem ontażu n ie m ie c k ic h  zakla  
dów przem ysłow ych, k tó re  po zde
m en tow an iu  m ia ły  wzm ocnić poten 
c ja ł przem ysłow y W ie lk ie j B ry ta 
n ii,  F ra n c ji, B e lg ii i  innych  k ra jó w  
Europy Zach. W prawdzie, ja k  do
n ios ła  prasa, B ev in  w ysuną ł jak ieś 
kon trp ropozyc je , ale ponieważ zgo 
d z ił się z zasadniczą tezą H o ffm a 
na, żc w  in te res ie  p lan u  M arsha lla  
leży pozostaw ienie tych zakładów  
w  Niemczech — n iem ieck i przem ysł 
wyszedł z te j ro zg ryw k i obronną 
ręką.

In n e  operacje m ają  cha rakte r 
finansowo-gospodarczy.

A  w ięc, F rancuzi podp isa li uk ład 
o lik w id a c ji albo, ja k  to b rzm i o f i
c ja ln ie , o połączeniu swej s tre fo 
w e j o rgan izac ji eksportow e-im porto  
w e j „O fico m e x “  z analogiczną agen 
c ją  B is o n ii „ le n a “ . Z  rozszyfrow a
n iem  znaczenia togo uk ładu  pośpie 
szyła prasa paryska. Dotychczas, 
ja k  w iadom o, b ilans p ła tn iczy  stre 
fy  fra n cu sk ie j b y ł ,,doda tn i“ , to 
znaczy F rancuz i ta k  się u rządz ili, 
że z gospodarki s tre fow e j uzysk i
w a ł; znaczne zyski, m in im u m  im 
po rtu jąc  a eksportu jąc co się dało.

N atom iast w  stre fach anglosa
sk ich  w ładze okupacyjne ożywione 
duchem odbudowy N iem iec m ają de | 
f ic y t  p ła tn iczy . • Teraz proponu ją  | 
F rancuzom  podzie lenie się ty m  de 
ficy tcm .

A bs tra hu jąc  w ięc od tego, że i  
tu ta j A nglcsasi w yp ro w a d z ili w  po 
le  sw ych francu sk ich  p rz y ja c ió ł — 
żn iw o  w  te j spraw ie zb io rą  także 
N iem cy.

A  teraz trzecia ¡operacja. W  w y 
n ik u  sobótn ie j kon fe ren c ji m in i
s tró w  k ra jó w  m am haiinw akich  w  
P aryżu podp isany został -u’ -'-' ’ o 
t.zfw. płatnościach m iędzycurc: n i
skich . Na podstaw ie tego uk ładu 
n ie k tó re  ¡kra je  m arshallow skie, m a
jące dodatni* b ilans p ła tn iczy  w  sto
sunku do in n ych  k ra jó w  m arshal- 
low sk ich , u ruchom ią dla n ic h  w  ra  
mach p lanu  M arsha lla  dodatkowe 
k re d y ty  w e w łasne j w a luc ie . W  ten 
sposób nip. A ng lia , Belg ia, T urc ja , 
Szwecja, B izonia, W iochy otworzą 
F ra n c ji, A u s tr ii,  N o rw eg ii, H o lan 
d ii,  G rec ji, D a n ii ogólny k re d y t do 
wysokości 561,7 m ilio n ó w  dolarów. 
Suma ta zaliczona w ięc  zostanie a u 
tom atyczn ie na rachunek tych  k ra 
jó w  w  budżecie p lanu M arshalla. 
Jednym  na ,,w in ie n “  in n ym  na 
„m a “ .

D ow cip  tego uk ładu  polega na 
tym , że peeląga. on za sobą, koniccz 
neść wzajem nego przystosowania 
w a lu t poszczególnych k ra jó w  na pa 
ry te c ie  do la row ym . T a k  w ięc  np. 
F ranc ja  m usia ła  zdeprecjonować po 
nowinie ku rs  ¡franka  y / stosunku do 
fu n ta  szterlinga. Dotychczas za je 
den f irn t  płacono o fic ja ln ie  846 
frankó w , obecnie ku rs  o f ic ja ln y  w y  
nieść ma 1055 fr .  Jest to  w yrów na  
n ic  te j reg lam entow anej różn icy

kursu, ja k a  is tn ia ła  w  re la c ji fra n  
k o w e j m iędzy do larem  a frank iem , 
cc, ja k  pam iętam y, w yw o ła ło  swe
go czasu b u rz liw e  n ieporozum ienie 
m iędzy rządem  b ry ty js k im  a fra n  
cuskim . Obecnie w ięc F rancuz i im  
po rtu jąc  z A n g li i tow a ry  w  ram ach 
planu M arsha lla  p łac ić  będą w ięce j 
o 20 fra n k ó w  za każdy fu n t.-P ra k 
tycznie spowoduje to  now ą zwyżkę 
cen we F ra n c ji. A le  F ranc ja  jest 
słabszym pa rtnerem  USA, W. B ry  
tan ia  s iln ie jszym . N ic  dziwnego, że 
słabszy zapłaci. P isa liśm y n iedaw 
no, że za ku lisa m i rozm ów B ev in— 
H o ffm a n  w  spraw ie  zaniechania 
demontażu w  Niemczech odbyw ały  
się p rze ta rg i —  mam y ich  rezu lta t.

R aport egzekutyw y E urope jsk ie j 
K o m is ji W spółpracy Gospodarczej 
odczytany na w spom niane j konferen 
c j i  zaw iadam ia, że w  p ierw szym  
ro ku  re a liz a c ji p lanu  k ra je  m ar- 
sha llow sk ie  będą m ia ły  220 m i!z , 
do la rów  de ficy tu , k tó ry  ma być po 
k ry ty  przez dalszą wyprzedaż na 
rzecz U S A  zagranicznych in w eś ty - 
c y j kap ita łow ych  . tych  pań-Jtw.

P rzy o ka z ji t.zw. la ta ją cy  am ba
sador p lanu  A y e re łl H a rr im a n  m ia ł 
sposobność podać do w iadom ości, 
że adm in is trac ja  ¡planu zgodziła się 
na. udzie len ie gw a ra n c ji do w yso
kości 856 tys. do la rów  je d n e j z f i r m  
am erykańskich, zam ierza jące j w y 
budować w  A n g lii w ie lk ie  zakłady 
syntetycznego kauczuku. Surowców 
ma dostarczyć A ng lia , k tó ra  jes t 
ja k  w iadom o posiadaczem o lb rzy 
m ich  p ian ta cy j na tura lnego kauczu 
ku, A le  kauczuk n a tu ra ln y  w y k u p u  
ją  S tany Zjednoczone ja ko  podsta
w ow y .surow iec s tra teg iczny". !

<hk.)

Pouustanie in Korei Południomej

Dwa miasta zajęte
Amerykanie ogłaszają stan wyjątkowy

PHOENG-YANG 21.10. (API). Ludność Korei Południowej 
okupowanej przez wojska amerykańskie, nie mogąc znieść 
ucisku amerykańskich władz okupacyjnych i terroru ich ma
r io n e tk o w e g o  rządu, powstała przeciwko okupantom, i zajęła 
dwa m ia s ta . Jednocześnie szereg oddziałów wojskowych zbun
to w a ł się i wypowiedział posłuszeństwo „premierowi“ Korei 
Południowej.

Pierwsze ra p o rty  z K o re i po łud 
n iow e j, k tó re  nadchodzą do s to licy  
K o re i Północnej Phoeng - Yang 
s tw ie rdza ją , że ludność zaję ła bu 
d y n k i ad m in is tra cy jn e  w  m iastach 
Yosu i Sunchon i w ypędz iła  m ie j 
sccwych kacyków  m arione tkow ego 
„p re m ie ra “  Khee Syng M ana. W  
m iastach pow sta ły  ko m ite ty  obywa 
te lskie , k tó re  o b ję ły  w ładzę, w ita  
ne entuzjastyczn ie przez całą lu d  
neść. M ieszkańcy tych  dwóch m iast 
ru s z y li w  k ie ru n k u  kluczowego 
p o rtu  koreańskiego Pusan.

Po o trzym an iu  w iadom ości o po 
w s tan iu  lu do w ym  w  K o re i po łud 
n iow e j sk ie row anym  p rzec iw ko  a- | 
m e ryka ńsk im  okupantom , władze 
am erykańskie  og łosiły w  ca łym  k ra  
ju  stan w y ją tk o w y . Tymczasem we 
w szystk ich  m iastach K o re i po łud 
n io w e j łączn ie  ze s to licą  Seulem, 
od by ły  się spontaniczne m anifesta 
cje so lidarności % pow stan iem  lu  
dewym . W ie lk ie  t łu m y  )ludzi masze 
ru ją  u lic a m i m iasta  dom agając się 
w yco fa n ia  w o js k  am erykańsk ich  i  
s tw orzen ia  dem okratycznego rządu 
d la  ca łe j K o re i.

Z  osta tn ie j c h w ili donoszą, że w  
Seulm  zebra ł się na posiedzeniu 
nadzw ycza jnym  „ga b ine t“  Rhee 
Syng -  M ana, k tó ry  p o w ró c ił z w i 
zy ty  u  generała M ac A rth u ra  w  To 
kio . Dow ództw o w o jsk  am erykań
sk ich  postanow iło  uzbro ić  po lic ję  w  
k a ra b in y  maszynowe i  rzuc ić  do 
w a lk i z ludnością.

Na pomoc ludności pośpieszyły 
liczne oddzia ły  w o jskow e, k tó re  
zbun tow a ły  się p rzec iw ko  m arione t 
kcw em u rządow i jRhee Syng -  M a 
na.

K orespondenci donoszą, że ostat 
n io  w zm ógł się w  K o re i po łudn io - 
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w e j te rro r  p rze c iw ko  w sze lk im  e- 
lam entom  postępowym . „P re m ie r“ , , 
k tó ry  jes t uw ażany za posłuszne na I 
rzędzie w ładz am erykańsk ich  maka 
zał bezwzględnie tęp ien ie  tych  e i*  
m entów , a przede w szys tk im  człon 
k ó w  p a r t i i  kom un istyczne j. Kores 
pondenci w skazu ją  na fa k t, że wrz® 
n ie  w  K o re i po łu dn iow e j da tu je  się 
od dłuższego czasu. W ybuch po
w s tan ia  przyspieszyła odmowa 
w ładz am erykańsk ich  w yco fa n ia  
swych w o jsk  z K o re i.

LO N D Y N , 21.10 (PAP). P ow ołu jąc 
się na rad io  now o jorsk ie , agencja. 
R eutera donosi, że z rew o lto w an i 
żołn ierze koreańscy z a b ili lu b  wzię 
l j  do n ie w o li oko ło  100 po lic jan tó w -

K o m u n ik a ty  o fic ja ln e  oceniają 
liczbę tych  żo łn ie rzy  na 4 tysiące. 
Pow stanie rozpoczęło się w  Yo,su i  
następnie rozszerzyło się na sąśied 
n ie  m iasto Sunczon. W  obu tych 
m iastach powstańcy pokona li s iły  
p o licy jn e  i obecnie posuw ają się W 
k ie ru n k u  K w a n g lju .

Pismo gen. Kotikoma

Warunki, w jakich winny się odbyć
wybory samorządowe w Berlinie

B E R L IN  21.10 (AP I). —  Gen. Ko 
tik ó w , radz ieck i kom endant B e r l i-

Solidarmj strajk kolejarz» na południu

Ani gwałty, ani terror, ani zdrada
nie złamią postawy górników francuskich

-c j a o B O i a B O i o s o B o i o i o s o o o i o

W  kilku uri er szach
— Z ra d iia c id cg o  sektor,-, B e rlin a  w y - | k ra tycznych , aby w ręczyć p rzedstaw l- 

ru szy l we w to re k  spe c ja lny  tra n sp o rt i c ie lom  ONZ księgę, zawierający, 3 m i-
............  lio n y  podpisów  ko b ie t w łosk ich , k tó re

żądają zabezpieczenia po ko ju .

PARYŻ. 21.10. (PAP). Akcja policyjna zmierzającą do opa
nowania kopalń trzech zagłębi węglowych: północnego, Loar 
r y  oraz Carmaux nie została uwieńczona sukcesem, powodując 
jedynie zaostrzenie sytuacji strajkowej.

W zag łęb iu N ord  i Pas-de-C ala is [ wśród ludności, co pow oduje dalszy
w zrost w zburzenia gó rn ików .

O dbyw ają się rów n ież  w iece 
s tra jku jących , k tó rzy  w yp ow iad a ją  
się za kon tynuow an iem  a k c ji do 
zwycięstwa,

K ra jo w a  K onfederacja  g ó rn ikó w  
w yda ła  kom un ika t, k tó ry  p ię tnu je  
użycie p o lic j i przec iw  s tra jk u ją 
cym. S tw ie rdza on, że „a n i g w a ł
ty , a n i te rro r, an i k łam stw a, an i 
zdrada, n ie  w p ły n ą  na gó rn ików , 
k tó rzy  domagają się zaspokojenia 
swoich słusznych żądań“ .

Użycie s ił ¡po licyjnych p rzec iw  
gó rn ikom  w yw o ła ło  oburzenie 
wśród mas pracujących, k tó re  m a
n ife s tu ją  swą solidarność z g ó rn i
kam i. W  środę na po łudn iu  F ra n 
c ji us ta ł ruch  ko le jo w y  na znak so
lida rn ośc i z. w a lczącym i gó rn ikam i. 
Z b ió rk a  p ien iężna w  okręgu pa rys
k im  przekroczyła  10 m ilio n ó w  fra n

po usun ięc iu  przez g ó rn ikó w  p o li
c j i  z ko p a ln i w  Noeux, an i jedna 
kopa ln ia  n ie  zna jd u je  się obecnie 
w  rękach s ił rządowych. W  zag łę 
b iu  Carm aux 3 tys. gó rn ików , do 
k tó rych  przyłączyła , się m ie jscow a 
ludność, odb iło  okupowaną przez 
gw ard ię  ruchom ą centra lę e lek 
tryczną. W m ieście odbył się po
tężny pochód gó rn ików , k tó rzy  zmu 
s il i p re fekta  do powzięcia decyzji 
ew akuac ji s ił p o licy jn ych  z kopa lń  

W  zagłębiu L o a ry  w , okolicach 
S a in t E tienne na jw ażnie jszych k o 
pa lń  strzegą p ik ie ty  stra jkow e. P o
lic ja  była  zmuszona ustąp ić  z te 
renów  kopa lń  R łcam arie  i  B eran- 
d ięre. Zanotowano liczne o fia ry

w iozący do P o lsk i 113 re p a tr ia n tó w  — 
P o laków  przeb?/wających dotychczas w 
N iem czech. W śród pow raca jących  do 
k ra ju  zna jd u je  się ró w n ież  zasłużony 
działacz P o lo n ii n ie m ie ck ie j i p rzew od
niczący zw iązku  P olaków  s tre fy  ra 
dz ieck ie j ob. D ru ka rczyk  oraz daw ny 
działacz Z w ią zku  P olaków  w  N iemczech 
ob. O pochow ski. R epa trianc i, zab ra li zc 
spbą ca ły, swój, dobytek  oraz w arsz ta ty  
p racy.

— W W iedn iu  staną ł przed sądem b. 
g a u le lte r W iednia , Leopo ld  Taus, k tó ry  
b y ! je d n ym  z p rzyw ódców  p a r t i i h it le 
ro w s k ie j A u s tr ii.  Taus b y ł rów n ież  jed 
n ym  z g łów nych  h itle ro w c ó w  a u s tria 
ck ich , k tó rz y  d o p row a dz ili do A nsch lu - 
ssu.

«
— Zarząd po lsk ich  sekc ji CGT w ezw ai 

w ychodźtw o  po lsk ie  we F ra n c ji do a k c ji 
so lida rnośc iow e j na rzecz s tra jk u ją c y c h  
g ó rn ikó w  fra ncusk ich , zw raca jąc się z 
apelem do społeczeństwa po lskiego o 
udzie len ie  pom ocy gó rn ikom , w śród k tó 
ry c h  zn a jd u ją  się dz ies ią tk i tys ięcy  P o
laków .

*
_  Delegacja francuska  na K ongres In 

te le k tu a lis tó w  we W ro c ła w iu  w yb ra ła  
tym czasow y k o m ite t k ra jo w y , \y k tó rego  
sk la tk ład w esz li: p ro f. S orbony A ube l, prze 
WOdniczący lite ra tó w  Bedel, p ro f. In -  ] 
s ły tu tu  K a to lic k ie g o  ks. B o u lie r, p ro f. gzsrzo Negev. 
B ruhad , p ro f. K a n a y ‘a, p isarz Vercors 
oraz radca re p u b lik i W illa rd .

❖  .
— Sekretarz genera lny SFZZ, Lou is  

S a illan t, w ystosow a ł do sekretarza gene
ra lnego OiNZ, T ryg vc  L ie , p ro tes t w  
im ie n iu  TO m ilio n ó w  cz łonków  Ś w ia to 
w e j F ederac ji p rze c iw  p rocesow i 34 
greck ich  działaczy zw iązkow ych .

+
— N ow y p rem ie r ja p o n il Josida, k tó ry
został m ian ow an y  na m iejsce p rem iera

Asuida, jes t w m ieszany w  afe rę p ien ięż
ną. Obecnie kom is ja  pa rlam en ta rna  ba 
dająca sprawę usta liła , że n o w y p rem ie r 
Japon ii o trz y m y w a ł o lb rzym ie  ła p ó w k i 
od w ła śc ic ie li kopalń .

— Sąd prask i skazał zaocznie na karę 
dożyw otn iego w ięzien ia  M argare tę  H eyd- 
rich , żonę b. p ro te k to ra  Czech i  M oraw , 
zabitego w  19*2 r. w  Pradze, przez cz łon
ków  czechoslow ackTgo ru chu  oporu.

ł
- -  19 hm . w szystk ie  w o jska  ku o m in ta n -

gowskic zna jdu jące  się w  Czang Czunie 
w  tym  ró w n ież  w yekw ipo w a na  przez 
A m e ryka n ó w  7 arm ia , z ło ży ły  broń , pod
dając się oddzia łom  a rm ii ludow e j.

»1*
— Rzecznik rządu państwa Iz rae l

ośw iadczył, że odbędzie, się specja lne po
siedzenie gabinetu , na k tó ry m  zapadnie 
uchwała o w ydan ie  rozkazu w  spraw ie 
p rze rw an ia  dz ia łań w o jen nych  na ob-

ków . Z w ią z k i zawodowe tego okrę 
gu p o s ta w iły  sob ie 'za  zadanie ze
b ra n ie  30 m ilio n ó w  frankó w . Z w ra  
ca uwagę ud z ia ł duchow ieństw a w  
a k c ji pomocy s tra jku ją cym . P ro 
boszcz w  R ichebourg l ‘Avone prze
prowadza zb ió rkę  p ien iężną w  swo 
je j p a ra fii.

W edług osta tn ich  w iadom ości po 
chodzących z k ó ł zw iązkow ych do 
Zagłęb ia C arm aux p rz y b y ły  nowe 
poważne s iły  w o jsk  i  p o lic ji.  
W śród oddzia łów  w o jskow ych  znaj 

‘ du ją  się g ru py  skoczków spadochro 
now ych i  w o jska ko lon ia lne.

P re fe k t Pas-de-Calais • w strzym a ł 
dostawę p rądu  elektrycznego i  w o 
dy d la  os ied li górniczych. W zw iąz 
k u  z b ra k ie m  w ody piekarze zosta 
i i  zmuszeni do zaprzestania w y p ie 
k u  chłeba.

S tra jk u ją c y  gó rn icy  w  A lb y  za
trz y m a li pociąg w iozący oddzia ły  
p o licy jn e  do Carm aux. Po un ie rucho 
m ie n iu  pociągu ro b o tn icy  odczep ili 
lokom otyw ę. W  Forbach po lic ja  pod 
groźbą k a ra b in ó w  zm usza ła ' g ó rn i
k ó w  cudzoziem skich dc zejścia do 
kopa ln i.

Djjskusia m sprawie energii atomouiej

Większość Komisji Politycznej ONZ
pzyjęla zezolucję kanadyjski!

PARYŻ, 21.10 (PAP). — Na ś ro 
dow ym  posiedzeniu K om is ja  P o li
tyczna Zgrom adzenia ONZ 41 g ło 
sami p rzec iw ko  6 p rzy  10 pow strzy  
m ujących się od głosowania przy-

—  W  na jb liższych  dn iach uda się t do 
Paryża delegacja w łosk ich ,. ko b ie t demo-.

— „D a ily  W ° rk c i“  donosi o dalszych 
pro testach  ang ie lsk ie j ludności p racu
jące j p rzec iw ko  zarządzeniom  m il i ta r 
n ym  rządu P a r t i i P racy.

ję ła  rezo lucję kanadyjską w  s p ra 
w ie  w znow ien ia  prac k o m is ji ener
g i i  a tom owej i  kon su lta c ji 5-ciu 
w ie lk ic h  m ocarstw  i K anady na te 
m at m ożliwości porozum ien ia co do 
w prow adzenia k o n tro li m iędzyna
rodowej.

P rzeciw ko rezo lu c ji kan ad y jsk ie j 
g łosowały: Zw iązek Radziecki, B ia 
łoruś, U kra ina , Polska, Czechosło
w acja i  Jugosław ia. P ow strzym a ły  
się od głosowania: Ekwador, S a l
wador, H industan, A ra b ia  Saudyj'- 
ska, Syria , U n ia  P o łu d n io w o -A fry 
kańska, Venezuela, Yeman, A fg a 
n is ta n  i  A rgentyna . G watem ala nie 
b ra ła  udz ia łu  w  głosowaniu. Pozo
stałe delegacje w  liczb ie  41 g łoso
w a ły  za rezolucją.

Uchwalona przez większość Ko-

m is j i rezo lucja  zostanie przedsta
w iona  Zgrom adzeniu Generalnemu,

Na posiedzeniu środow ym  prze
m a w ia ł delegat U k ra in y  M a n u ilsk i, 
raz jeszcze poddając ostre j k ry tyce  
rezo lucję kanadyjską, jako  zm ie rza
jącą do zapew nienia Am eryce m o
nopolu w  dziedzin ie  en e rg ii atom o
wej.

Korespondent P o lsk ie j A ge nc ji 
Prasowej stw ierdza, że uchw a len ie 
p ropozyc ji ka n a d y jsk ie j' u ja w n iło  
raz jeszcze m echanizm  dzia łan ia  
większości, powolne j p re s ji państw  
anglosaskich.

Charakterystyczne by ło  ośw iad
czenie delegata L ib a n u  po ogłosze
n iu  w y n ik u  głosowania, k tó re  n a j
le p ie j obrazuje in tenc je  S tanów 
Z jednoczonych i  bezsilność pewnych 
delegacji. Delegat L ib a n u  s tw ie r
dz ił: „Chociaż głosowałem  za re 
zolucją kanadyjską, n ic  sądzę i  
n ik t  n ie  sądzi, żeby rezo luc ja  ta 
m ogła przyn ieść rozw iązanie“ , ,

na, wystosował do p. o. bu rm is trz»  
d ra  Friedensburga pism o, w  k tó 
ry m  w yraża  zgodę na odbycie w y *  
be rów  sam orządowych w  B e rlin ie  
pod następu jącym i w a ru n ka m i:

1. W szystkie organizacje demo
kratyczne, k tó rych  działa lność zo
stała bezpraw nie  zakazana w  za
chodn ich sektorach B erlina , pow in  
n y  być uznane na tychm ias t przez za 
chodpie w ładze okupacyjne.

2. Plrz.eśladowanie cz lpnków  or 
gan izac ji dem okratycznych, uw ięz io  
nych  za przynależność do tych  o r
gan izacji, ma być natychm iast 
przerw ane a Osoby te —  zwolnione.

3. W szystkie organizacje wojsk® 
we i  faszystow skie w  B e r lin ie  m a
ją  być na tychm ias t rozw iązane. Pro 
paganda w o jenna  i  faszystowska 
w  prasie ma być zakazana. Wszyscy 
podżegacze w o je n n i m ają  być skro 
ś len i z Ust wyborczych.

4. Jedność w szystk ich  c ia ł komd 
na lnych iria być na tychm iast przy 
wrócona. Należy rów n ież p rzyw ro - 
cić jedność p o lic j i po usun ięc iu  * 
n ie j elem entów faszystow skich 1 
m ilita rys tycznych . Budżet 1 gospo' 
darka m ie jska  m a ją  być stosowani 
dla całego B erlina .

D owództwo R adzieckie w  B e r li
n ie  —  pisze da le j gen. K o tik o w  
oczekuje, że ad m in is tra c ja  m ie jsk i1 
w  B e r lin ie  pode jm ie konieczne k ro 
k i  w  celu w yko na n ia  powyższy1'11 
postu la tów  ja ko  w a ru n ku  szybki®' 
go odbycia w yborów .

Radzieckie Dowódfctwo w  B e r li' 
n ie  uważa, że w y b o ry  w  n a jb l i* ' 
szej przyszłości są potrzebne, P ° ' 
n iew aż większość ob ie tn ic  c g ło s^  
nych przed w yb o ra m i m ie js k im i '  
1946 r . została pogwałcona pr*®' 
członków  obecnej Rady M ie jsk i® . 
B ę rliń ska  a d m in is tra c ja  m iasta 
Rada M iejska, sta ła  się narzędzi?”  
w iadz anglo-am erykańskich, fetor 
prowadzą p o lity k ę  an ty dem okraty 
ną, zm ierzającą do rozdz ia łu  B® 
lina .

Dziennik
a m e i y k a ń s k i

o sadzSeckiej bombie 
atomowej

NO W Y JORK, 21.10 (PAP). 
ski korespondent „N e w  Y o rk  S tjL j 
pow o łu jąc się na in fo rm a c je  k j  
m ia roda jnych , tw ie rd z i, że ws 
delegatów państw  zachodnich g 
sesję Zgrom adzenia G eneral” ®^

iż
zek R adziecki posiada bombę 9

Knrl.rift v
.0fT 

•r (3®
dent podkreśla jednocześnie. w

-ifii _

ONZ panu je przekonanie,
bompę

mową lu b  też m ieć ją  będzie J 
cze w  ro k u  bieżącym. Koresp

legaci zachodni, zwłaszcza ań».je 
sascy pragną ze zrozum ia łych W»* j 
dów nadać te j w iadom ości ja k  
m n ie jszy rozgłos.
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Zapoznani —
dalszo iszfsicY

\ \ 7  'adorno, że ostatn io w  K o 
m is ji P ow ie rn icze j ONZ 

odrzucono „w iększością“  głosów 
Wniosek radz ieck i, k tó ry  doma- 
Sał się u tw o ize n ia  specja lnych 
kom ite tów  dla badania stosun
ków  panu jących w  ko lon iach ko 
m iie tu . k tó ry b y  dbał o podn ie 
sienie dobrobytu tam te jsze j lu d  
Pości

Seria zdjęć w yw ieszanych o- 
s ta tn io  przez B ry ty js k i Ośrodek 
Informacji w  W arszaw ie pod ty  
fu lem : „R ządy w  ko lon iach“  — 
W ykazuje n iezb ic ie , że w n iosek 
radzieck i n ie  m ia ł zupełn ie  tzw . 
logicznego uzasadnienia i m ógłby 
ty lk o  zburzyć panujące tam  do
tychczas idea lne stosunki.

Z d jęc ia  te są w łaściw ie  n iecie 
kawę, za to kom entarze do n ich  
są w p ros t rew elacyjne. Oto k i l  
ka z n ic h  (podkreślenia nasze): 

„K o lon ie  b ry ty jsk ie , wchodzące 
w  skład Im p e riu m , ciągle jesz
cze po trzebu ją  o p i e k i  i p o  
®  o c y  ze s trony  W ie lk ie j 
B ry ta n ii“  — ,,W i  e 1 k  i m w  k  1 a 
d e m  w  r o z w ó j  ko lo n ii 
lest ustanow ien ie b ry ty jsk iego  
Sądownictwa w  k ra jach  poprzed 

io  poddanych je d yn ie  ty ra n ii 
W ojowniczych p lem ion  j  fa n ta - 
tyczne j w p ros t w ładzy czarowni 

ków “  — „ O g ó l n ą  z a s a d ą  
a d m in is tra c ji ko lon ia lne j jes t 
Z a t r z y m y w a n i e  is tn ie - 
lących fe rm  rządów szczepo
wych, z k tó rych  stopniow o m o
że powstać nowy, d e m  o k  r  a 
t y c z n y  rząd“  —  ,,P r  z e- 
s ą d n i  i  z a c o f a n i  t u 
b y l c y  u tru d n ia ją  jednak  
Wprowadzenie ulepszeń“ .

Oto k ró tk i przegląd szlachet
nej p o lity k i ko lon ia lne j. \W. B ry  
tan ia  je s t w p ros t —  jeże li moż
na się ta k  w yraz ić  o kob iec ie ' — 
mężem opatrznościow ym  i  do
chodzim y do przekonania, że 
Wszystko jest cacy...

Jedynie ty lk o  w ypow iedz i tych 
na jb a rdz ie j za interesowanych, t j .  
delegatów Indów  ko lon ia lnych  na 
Kongresie W roc ław sk im , w yw o
łu ją  pewne zastrzeżenia i  w p ro 
wadzają nas w  p rzyk re  zakłopo
tan ie  (BO I i jego p ro te k to rów  
chyba także).

T a k i np. de S ilva, delegat C e j- 
•onu (k ra j, k tó ry  o trzym a ł n ie 
dawno „pe łną  niezawisłość“ ) po 
w iedzia ł m. in .: „Przez szereg ' 
w ieków  spogląda liśm y na Za
chód oczekując, że przyn iesie  
nam pokój. N ieste ty św ia t za
chodni poko ju  nam nie p rzy 
n iós ł“ . A lb o  np. B lackm ąn — 
Przedstaw icie l In d i i  Zach. o- 
r *e k l lekkom yśln ie : „L u d y  kolo 
n i i nie chcą w ym ierać. To, co 
H itle r  uczyn ił w  Europie, było  
cd szeregu la t Chlebem codzien
nym  dla  narodów  ko lo n ii. M eto 
dy stosowane przez państwa ko - | 
ton ia lne w  stosunku do tu b y l
ców' n ie  ustępują metodom H i
tle ra “ .

Oznaczałoby to  nieznaczną 
cozbieżneść w  poglądach „do b ro 
czyńców1 i  .d o tk n ię ty c h  pomo
cy“ . Na dom ia r złego m am y tak 
*e in fo rm ac je  pochodzące w p ra w  
dzie n ie  z B ry ty jsk ie g o  Ośrod 
na... ale n ie  m n ie j a u to ry ta ty w 
ne, że ko lon ie  w ca le n ie  potrze
bują op ie k i im p e riu m  an i jego 
.w ie lk iego w k ładu  w  rozw ó j są 
uew nictw a w  k ra ja ch  poprzed
nio poddanych je dyn ie  ty ra n ii...“  
laz  ,¿dalszych w k ła d ó w “  w  osu- 
*;"'nie b io t i  tych ,.120 m in . fu n  
nw na podniesienie...“ , że chęt 
!*e się w yrzekną  dobrodzie js tw  
ngćhiyeh zasad a d m in is tra c ji ko 
on ia ine j“  i że gdyby ty lk o  m o

sty, przepędzałyby tych  dobro- 
z.vneów na cztery w ia try , bo je  
en pokazany w arszaw iakom  ko 

ccowy facet s fo togra fow any w  
"•cganckim  ga rn itu rze  i z w iecz 
„ ' 'n 1 P iórem w  garści :— madę in  

r — jeszcze nie wszystko, 
«legę jeszcze zdradzić B ry -  

O sk iem u O śrcdkow i In fo rm a c ji 
W ie lk ie j ta je m n icy  ca łk iem  

'  Wną wiadomość, że ci .przesąd 
tt tu b y lc y “  n ie  ty le  u-
¿ u .n ia ją  „w p row adzen ie  u lep- 
„ • f n 1 w  hodow li bydła, ile  prze- 

y riz ia ja ją  z całą energ ią , na 
~,t. ?  .sf®ć t*w . c iem ną masę (i to 

z n iez lvm  sku tk ie m ! — 
8ię. Burnsa, Indonezja) in w a - 

fl0. ^ n y e h  nieproszonych gości- 
o /ro c z y ń c ó w  k tó rych  reprezen 
■„ n . — czasem m ora ln ie
(...^ ''W a ż n ie  fak tyczn ie  — B ry -  

ski Ośrodek In fo rm a c ji.

W A C ŁA W  D U Ń S K I

W obrębie rozszerzone j „hem i sfery”
M M & m r ą j k  H a s s y i a i n a w w i c Æ

C^ARZUT, któryr. najczęściej operują rządy mocarstw zachod- 
nich w stosunku do ZSRR, sprowadza s5ę do twierdzenia, 

jakoby polityka radziecka uniemożliwiała współpracę międzynaro
dową.

W ten sposób rządy mocarstw zachodnich od trzech lat, od 
chwili zakończenia wojny z Niemcami, próbują ułatwić sobie kam
panię mającą na celu pozbawienie ZSRR tej pozycji i tego znacze
nia, jakie sobie zdobył w śwfrecie zarówno poprzez militarne zwy
cięstwo nad Niemcami, jak i przez wzrastające w masach ludowych 
przekonanie o słuszności radzieckiej polityki gospodarczej i społecz 
nej, która stała się podwaliną tego zwycięstwa.

Idealnym rozwiązaniem byłoby —  jak 
to sobie wyobrażają niektórzy politycy 
anglosascy —  „wtłoczenie Związku Ra
dzieckiego w jego własne granice“ . 
Mniej idealne rozwiązanie —  tó tuła
jąca się po głowie Lippmanna koncep
cja „podziału wpływów". Koncepcja ta 
wypływa z przesłanek, o których m il
czy celowo a nawet pragną je niekie
dy negować rządy mocarstw anglosa
skich, mianowicie z faktu, że w wyni
ku wojny i przemian politycznych i spo 
łecznych, jakie po niej nastąpiły, reak
cja międzynarodowa musi się już na 
zawsze pożegnać z nadzieją na utrzy
manie czy odzyskanie wpływów w kra
jach demokracji ludowej.

Ponieważ trudno jednak posądzić 
Lippmanna o niezdawanie sobie spra
wy, że linia podziału na obóz postępu 
i obóz wstecznictwa, a więc obóz przy
jaciół ZSRR i obóz jego wrogów, nie 
pokrywa się z jakimiś granicami tery
torialnymi, że sześć milionów głosów 
oddanych na francuską partię komuni
styczną i prawie dwa miliony zareje
strowanych członków włoskiej partii 
komunistycznej stanowią awangardę Eu
ropy Zachodniej w walce z brutalnym 
naciskiem amerykanizmu —  propozycję 
Lippmanna traktować należy jako cy
niczną zachętę do zagęszczenia „żelaz
nej kurtyny", aby poza nią bez świad
ków zmusić do uległości zachodnio
europejską klasę robotniczą, pozbawio
ną międzynarodowego poparcia, i w ten 
sposób oczyścić sobie przedpole do ew. 
dalszej akcji.

Rzecz jasna, że wśród różnorakich 
środków, jakimi operuje rząd Stanów 
Zjednoczonych w swej polityce europej 
skiej, walka z zachodnio-europejską 
klasą robotniczą znajduje się na jed
nym z ‘ pierwszych miejsc, ale wobec 
tego, że walka ta staje się coraz trud 
niejsza, perspektywy jej są dla impe
rializmu całkowicie nierealne bez zdy
skredytowania i izolowania tej twierdzy 
i ostoi postępu światowego, jaką jest 
państwo radzieckie.

MarshaSlowski desant w Europie
W  krajach zachodnio-europejskich i 

wszędzie w obrębie rozszerzonej ostat
nio zachodniej „hemisfery1 wyrazem tej 
polityki jest plan Marshalla. Na ze
wnątrz —  wrogość do ZSRR i krajów 
demokracji ludowej ujawnia się na 
dwóch terenach: w Niemczech i na 
forum O NZ.

Jeśli idzie o Niemcy —  istota spra
wy jest w gruncie rzeczy mało skom
plikowana. Mocarstwa zachodnie z jed
nej a ZSRR i kraje demokracji ludowej 
z drugiej strony zajmują dwie prze
ciwstawne pozycje. Jeśli zakładamy, iż 
plan Marshalla jest swego rodzaju — 
żeby to sobie obrazowo uzmysłowić —  
desantem imperializmu amerykańskiego 
w Europie, to następnym krokiem jest 
odbudowa dawnych imperialistycznych 
Niemiec, bez których nie do pomyśle
nia jest nawet, jak to dziś widać, cał
kowite zmarshallizowanie zachodniej 
Europy, nie mówiąc już o „planowa
niu" na szerszą skalę.

I tutaj symbolicznego znaczenia na
biera to spotkanie armii sojuszniczych 
na lin ii Laby —  w sercu Niemiec. 
Związek Radziecki nie zamierzał zre
zygnować z owoców swego zwycięstwa; 
a rozumiejąc jak dalece i decydująco 
przyszły pokój Europy uzależniony jest 
od tego, jakie to będą Niemcy, miał 
prawo i obowiązek wzięcia czynnego 
udziału w kształtowaniu ich nowego 
oblicza politycznego. W ynikało to oczy
wiście z wszystkich postanowień po- 

i wziętyfch wspólnie w czasie wojny. Ale 
o tym, że takie postanowienia mogły 
być powzięte, decydowało z . kolei to, 
iż na czele Stanów Zjednoczonych stal 
wówczas Franklin Roosevelt. Roosevelt 
nie tylko widział możliwość przyszłej 
pokojowej współpracy między Związ
kiem Radzieckim i Stanami Zjednoczo
nymi, ale uznawał ją za konieczną. 
Ale też główny zarzut, jaki jest dziś 
stawiany Rooseveltowi przez apologe
tów amerykańskiego imperializmu, to 
lojalność w stosunku do ZSRR.

Niedotrzymanie postanowień jałtań
skich i poczdamskich, przekreślanie roo- 
seveltowskiego kursu na współpracę z 
ZSRR —  jest treścią polityki Stanów 
Zjednoczonych na terenie Niemiec. Jest 
także treścią polityki mocarstw zachod
nich na forum O NZ.

Radzieckie veto
Analiza wydarzeń na przestrzeni 

dwóch lat, jakie upłynęły od chwili ze
brania się po raz pierwszy w styczniu 
r. 1946 sesji Zgromadzenia Ogólnego, 
wykazałaby, jak brutalnie torpedowane 
są przez delegacje anglosaskie możliwo
ści wszelkiej współpracy.

Otóż współpraca ta zasadzać się mia
ła na kilku podstawowych zasadach, m. 
in. na poszanowaniu zasady, że żadne 
z tych dwóch wielkich mocarstw nie 
poweźmie kroków o charakterze poli
tycznej agresji wobec drugiej strony, 
oraz, że każde z nich dostarczy dru
giemu Wystarczających gwarancji, iż 
ewentualnych rozbieżności nie zapragnie 
rozstrzygać silą. Przy tym zarówmf 
Związek Radziecki jak Stany Zjedno
czone przyjęły na siebie zobowiązania, 
wynikające z karty O N Z. Zobowiąza
nia te w artykule o poszanowaniu praw 
suwerennych małych narodów wskazy
wały wyraźnie, że narody te nie mo
gą być użyte w akcji dywersyjnej jed
nego mocarstwa przeciw drugiemu. Ko
nieczność poszanowania tego postulatu 
była więc nie tylko zgodna z duchem 
współpracy państw dużych i małych 
i ich praw do rządzenia sobą —  miała 
ona głębokie uzasadnienie w doświad
czeniach ubiegłej wojny, kiedy to hitle
ryzm ogólną zagładę ludzkości rozpo
czął od deptania praw małych naro
dów.

A  teraz proszę przejrzeć rejestr spraw 
znajdujących się na porządku obrad 
bieżącej sesji O N Z  i odpowiedzieć so
bie na pytanie, w której z nich nie 
występuje ze strony LISA próba po
gwałcenia wymienionych zasad. Nieste
ty  we wszystkich.

Idźmy dalej. W  wyniku doświadczeń 
ubiegłego dwuiecia Stany Zjednoczone 
doszły do nieprzyjemnego dla siebie 
wniosku. Mimo nakładu środków finan
sowych, i wzmożonej presji, opór mar- 
shallizowanych narodów rośnie, z dru
giej zaś strony coraz brutalniejsze me
tody stosowane przez rząd USA, zaczy
nają budzić, jeśli na razie nie formal
ny sprzeciw, to w każdym razie coraz 
wyraźniejszy potencjalny opór małych 
państw, należących do O N Z. Prawo 
veta, jakie posiada Związek Radziecki 
w Radzie Bezpieczeństwa jest orężem, 
którym walczy na razie on sam przeciw 
anglosaskiej maszynie do glosowania,

ale bynajmniej nie odosobnione są opi
nie, że radzieckie veto symbolizuje opór 
także tych państw, które solidaryzują 
się ze stanowiskiem radzieckim, lecz 
nie mają odwagi tego oświadczyć.

Sprawy »najpilniejsze« 
i sprawa najpilniejsza

Któż zaręczy, jak będzie po dal
szych dwóch latach. Należy więc co 
prędzej znieść prawo veta, żeby prze
forsować „najpilniejsze" sprawy. Jeśli 
zaś Związek Radziecki wystąpi z O N Z , 
to tym lepiej —  amerykanizacja reszty 
O N Z  odbędzie się bez świadków i spo 
woduje likwidację tej „trybuny propa
gandowej", jak z przekąsem mówią 
przedstawiciele USA o walce toczonej 
przez' ZSRR w łonie Organizacji N a 
rodów Zjednoczonych o poszanowanie 
Karty.

Do spraw „najpilniejszych" należy 
m. in. przeforsowanie opracowanego 
przez delegację amerykańską projektu 
kontroli energii atomowej. Już sam cha
rakter konwencji w wersji amerykań
skiej jest tego rodzaju, że w wypadku 
jego przeforsowania Stany Zjednoczone 
zapewniają sobie całkowity monopol 
kontroli energii atomowej na użytek ce
lów pokojowych. Kapitalne jest wszakże, 
że w konwencji tej nie ma zasadniczego 
postulatu, zawartego w zaleceniu Zgro
madzenia Ogólnego z dn. 14 grudnia 
r. 1946, mianowicie zakazu stosowania 
bomby atomowej i zobowiązania do zni
szczenia istniejących jej zapasów w 
USA. Kalkulacja jest prosta. To co 
Rada Bezpieczeństwa uchwali przy po
mocy automatycznej większości, to u- 
zbrojona w bomby atomowe egzekuty
wa ma sankcjonować.

W  tej atmosferze gróźb i prób za
straszenia Związek Radziecki wystąpi! 
z propozycją zredukowania o 1/3 sil 
zbrojnych pięciu mocarstw i. jeszcze raz 
ponowił żądanie, aby przyszła konwen
cja w sprawie kontroli energii atomo
wej postawiła produkcję i stosowanie 
energii atomowej poza prawem.

Powszechne uznanie, z jakim spot
kała się ta propozycja, dowodzi, jak 
bardzo zgodna jest ona z duchem współ 
pracy międzynarodowej i jak wielką 
ulgę przyjęcie jej może ' przynieść ca
łemu światu denerwowanemu i  niepoko
jonemu przez powojenną politykę Sta
nów Zjednoczonych.

Jeśli więc Waszyngton sprzeciwia się 
temu, to silą rzeczy zarzuty, jakie pro
paganda amerykańska kieruje przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, obracają się 
przeciw Stanem Zjednoczonym. Stąd 
zdenerwowanie, stąd inwektyw}', stąd 
próby brutalnego fałszowania prawdy.

SEdlntsMradf I f o m

Samobójcza doskonałość imperial zmu
T RUDNO się zorientować ile 

Malgaszów zginęło wiosną 
1947 r. podczas powstania na 
Madagaskarze. Niektóre pisma 
francuskie podają cyfrę 80 ty ł 
(słownie: osiemdziesiąt tysięcy) 
mężczyzn, kobiet i  dzieci wymor 
dowanych przez francuskie woj
ska kolonialne w trakcie kam
panii „pacyfikacyjnej“ . Inne 
znów pisma wymieniają cyfrę 
90 tysięcy-

Trudno mieć do kogokolwiek 
pretensję o tę nieścisłość. Osta
tecznie strzelcy senegalscy obo
wiązani byli strzelać a nie zaj
mować się statystyką rozstrzeli
wanych. Nie można również w i
nić za ten chaos w statystyce ów 
czesnego premiera Francji—socja 
listy Ramadiera- Może zresztą Ra 
madier nie ponosi formalnej odDO 
wiedzialności za całe 80 tys- ludzi 
zabitych w tym mordzie maso
wym- Zapewne polecił przepro
wadzić pacyfikację na Madaga
skarze w sposób maksymalnie hu 
manitarny i gdyby rozkaz jego 
został wykonany, zginęłoby mo

że mniej Malgaszów- Może nie 
80 tys- ale 63, a nawet 52 tys. 
Cóż więcej mógł uczynić p re -! 
mier rządu stojącego na straży 
interesów Imperium Francu- 1 
skiego? |

j Jeżeli do liczby wymordowa
nych Malaszów dodamy nieofic
jalne i nieścisłe cyfry ofiar kam 
panii kolonialnej w Indochi- 
nach, to okaże się, że mniej wię
cej 300 tys- ludzi przypłaciło od 
chwilj zakończenia wojny życiem 
zmagania o utrzymanie władzy 
burżuazji francuskiej nad kolo
niami- Dodajmy do tej liczby set 
ki tysięcy zamordowanych i  po 
ległych w Chinach, na Malajach, 
w Indonezji i  w Birmie, w Indiach 

,i w Palestynie — a okaże się, że 
po drugiej wojnie światowej mi
lion mężczyzn, kobiet i dzieci 
utraciło życie w imię utrzyma
nia wpływów kapitalizmu w kra 
jach kolonialnych. Pomijamy 
przy tym miliony, które straciły 
dach nad głową i  wtrącone zosta
ły w najskrajniejszą nędzę. Dane 
przytoczone przez nas są, rzecz 
jasna, znane we Francji, w Anglii, 
w Stanach Zjednoczonych, są zna 
ne, są nawet publikowane (co 
prawda pod bardzo skromnymi 
nagłówkami) przez pisma prawi
cowe i socjaldemokratyczne.

Trudno jednak stwierdzić, żeby 
te wstrząsające wiadomości wzbu 

! dziły większe zainteresowanie 
opinii publicznej na Zachodzie,

1 oczywiście tej opinii publicznej,
I która jest „wyrażana“ miliono

wymi nakładami takich pism jak 
„Daily Mail“ w Londynie czy też 
„New York Herald Tribune“ .

Trudno się temu dziwić- Wbrew 
pozorom stwarzanym za pomocą 
różnych humanitarnych dekla
racji, myśl polityczna imperia
lizmu doszła w naszych czasach 
do absurdalnej doskonałości w 
procesie wyzbywania się wszel
kich zasad humanitarnych- 

Polityka międzynarodowa nig
dy nie była jakąś grą o to, kto 
jest szlachetniejszy. Jednym z naj 
istotniejszych elementów poli
tyk i międzynarodowej — dopóki 
istnieje kapitalizm — była, jest 
i  będzie siła, realna kiła fizyczna. 
Zastrzegamy się: dopóki istnieje 
kapitalizm. Z chwilą bowiem zni 
knięcia tego ustroju polityka mię 
dzynarodowa faktycznie straci w 
ogóle rację bytu, ponieważ znik 
ną przeciwieństwa między pań
stwami i narodami- Jest to jed
nak sprawa przyszłości- 

W danym wypadku, w tym hi
storycznym stadium w którym ży 
jemy, bezsensowna byłaby wiara 
w możliwość usunięcia elementu 
siły z polityki międzynarodowej- 
Jesteśmy jednak świadkami in
nego, bardziej zatrważającego 
zjawiska. Imperializm, im bar
dziej się czuje zagrożony, tym 
konsekwentniej pozbywa się 
wszelkich skrupułów humanitar
nych i  w swojej praktyce za
czyna Wysuwać siłę jako jedyny 
decydujący środek polityczny;

Milion ludzi zamordowanych 
przez wojska imperialistyczne po 
drugiej wojnie światowej, ten 
milion ludności cywilnej należał 
do ras „kolorowych“ . Błędem jed 
nak byłoby przypuszczać, że im 
perialiści stosują w swojej po
lityce dwie miary: jedną dla lu 
dów kolonialnych, drugą dla na
rodów europejskich. Cóż bowiem 
obiecują politycy amerykańscy
— a za nimi niektórzy angielscy
— narodom europejskim, jeżeli 
nie ten sam los, który spotkał 
Malgaszów, Vietnamczyków, In 
donezyjczyków i innych nieeuro- 
pejeżyków. Czym jest odmowa 
zniszczenia bomby atomowej, je 
żeli nie groźbą skierowaną do 
ludności miast europejskich, je
żeli nie groźbą wymordowania 
milionów mężczyzn, kobiet i  dzie 
ci na wielkim kontynencie euro
pejsko - azjatyckim?

Można założyć dwie możliwo" 
ści: 1) kola rządzące na Zacho
dzie wierzą, że Związek Radzie
cki posiada bombę atomową, 
2) wierzą, że nie posiada- Ale jed 
no wiedzą napewno: że inicjatywa 
do trzeciej wojny światowej nie 
wyjdzie ze strony Związku Ra
dzieckiego i  krajów demokracji 
ludowej. A  jeżeli mimo to im 
perialiści grożą wojną, i  to wojną 
atomową, oznacza to w praktyce, 
że grożą narodom świata losem, 
jaki zgotowali setkom i  setkom

¿Dokończenie na str. i - ej)
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Komisja Rozjemcza ORZ nie była obiektywna
stwierdza poseł Izraela, min. Barziiai

2» bm. na ko n fe re n c ji p ra so w e j poseł Państwa Iz ra e l w  W arsza
w ie, m in is te r pełnom ocny J. B a rz i ia i ośw iadczył dz ienn ika rzom :

Minęło już poi .roku od czasu, gdy 
regularne armie obcych państw arab
skich wtargnęły do • naszego kraju i 
wszczęły wojnę przeciw Państwu Izrael, 
naruszając wszelkie prawa międzynaro
dowe a w pierwszej lin ii zasady Karty 
O N Z.

W  dniu proklamacji Państwa Izrael 
rozpoczął się skoncentrowany atak prze 
ciw nam -— na lądzie i w powietrzu.
O N Z  nie tylko nie wystąpiła w obronie 
swych postanowień, swego autorytetu 
i sprawy pokoju, nie tylko nie poparła 
aktywnie Państwa Izrael, broniącego za 
równo swych praw jak praw i autory
tetu O N Z, ale nawet tolerowała udzie
lanie bezpośredniej i pośredniej pomocy 
napastniczemu feuclatizmowi, który pow 
stał przeciwko nam.

Napastnicy znaleźli zbrojne i połitycz 
ne poparcie, a my zmuszeni byliśmy 
bronić się, opierając się o własne siły 
i o, przyjaźń sił demokracji i pokoju na 
lw i ecie,

Nasza obronna postawa uczyniła z 
Sprawiedliwej uchwały realny fakt. 1 zda 
je mi się, że teraz nie tylko nasi przyja 
ciele dostrzegają w Państwie Izrael fakt 
dokonany. Fakt ten stwierdził również 
hr. Bcmadotte w swoim sprawozdaniu 
do O NZ.

Potępiając mord dokonany na rozjem 
cy O N Z, min. Barziiai oświadczył w 
sprawie tzw. planu Bernadotte‘a :

Plan Bernadottefa wyłącza z Państwa 
Izrael pustynię Negev, tzn. ponad 60 
proc. obszaru przeznaczonego nam mocą 
uchwały O N Z, wyłącza Morze Martwe 
z jego bogatymi złożami mineralnymi, 
odcina nas od Morza Czerwonego, wy
rywa nam Jerozolimę, zabiera nam port 
H aify i rafinerie naftowe oraz nader 
ważne lotnisko w Lyddzie. Plan ten 
zmuszeni jesteśmy odrzucić, bo zostawia 
nam jedynie nazwę państwa, ale pozba 
wia je siły realnej i treści, unicestwia 
jego suwerenność i w konsekwencji wy
znacza nam rolę wasala.

N ie  możemy wyrzec się Negevit, któ 
ry  teraz jest pustkowiem, ale owocny 
truci i twórcza inicjatywa stworzą zeń, 
źródło dobrobytu . i teren absorbujący 
setki tysiące Żydów, Już nasze, ęzęścio 
we doświadczenia nawadniania obszaru 
Negevu dowiodły, że nadzieje nasze są 
uzasadnione. Już dziś rozrzucone są ną 
piaskach Negevu liczne osiedla żydow
skie. Sprawa Negevu rozstrząsana była 
swego czasu przez komisję O N Z.

N ie widzimy żadnego usprawiedliwie
nia w oderwaniu Jerozolimy od Państwa 
Izrael, w każdym' razie Nowej Jerozoli 
my, żj-dowskiej. Jeżeli jest jeszcze pew 
ne uzasadnienie dla międzynarodowego

nadzoru nad świętymi miejscami L— 
chociaż warto aby świat wiedział, że Je 
rozolima, skarbnica świętości wszystkich 
religii, ocalona została jedynie dzięki 
niezłomnemu żydowskiemu bohaterstwu 
—■ tó nie ma żadnych argumentów, któ 
reby usprawiedliwiły oderwanie Nowej, 
żydowskiej Jerozolimy od Państwa Izrael. 
Żądamy włączenia Jerozolimy do Pań
stwa Izrael i zapewnienia jej nieprzer 
wanej łączności z państwem przez usta 
nowienie odpowiedniego korytarza tery 
torialnego. Nie możemy się pogodzić z 
podziałem Haify, z oddzieleniem Hai- 
fy-miasta od Haify-portu. Jesteśmy go
towi zapewnić, sąsiednim krajom arab
skim ułatwienia w używaniu portu, pod 
warunkiem uregulowania stosunków mię 
dzy nami, ale nie zgodzimy się zostawić 
port pod obcą władzą. To samo odnosi 
się do lotniska w Lyddzie.

Stwierdzamy z ubolewaniem, że Korni 
sja Rozjemcza z ramienia O N Z  niestety 
nie wypełniła swych zadań. Stwierdza
my, że nie była obiektywną wobec obu 
stron. Tolerowała arabski przewóz kole 
.¡owy z Egiptu i Suezu, bez kontroli. Do 
brzegów Gazy dobijały Znaczne trans
porty wojskowe. W  okresie rozejmu kon 
tynuowano dostawy ciężkiej broni i in 
nego sprzętu wojennego z Egiptu do li 
n ii frontowych w Palestynie. Pod kon
trolnymi skrzydłami O N Z  nieprzerwa
nie wzrastały liczebnie siły arabskie i 
wzmacniał się ich potencjał zbrojeniowy, 
w szczególności pancebny

Podobnie jak na poprzednich sesjach 
O N Z, tak i na obeónej przedstawiciel 
Polski minister Modzelewski zdecydowa 
nie i konsekwentnie wystąpił z. żądaniem 
realizacji uchwały palestyńskiej O NZ, 
przy czym wysunął ostre zarzuty prze
ciw systematycznemu paraliżowaniu tej 
uchwały po dzień dzisiejszy. Dziękuję 
my Ministrowi Spraw Zagranicznych 
Polski, który pierwszy wysunął żądanie 
przyjęcia Państwa Izrael do O N Z. Pol 
ska, wierna tradycji swoich poprzednich 
wystąpień, stanęła znów w pierwszych 
szeregach bojowników o rozwiązanie 
niosące Palestynie sprawiedliwość i po
kój.

ZSRR konsekwentnie .stoi na straży 
słusznego stanowiska. w kwestii palestyń 
skiej i darzy Państwo Izrael cenną przy 
jaźnią. Dziękujemy mu za to nąjserdecz 
niej. W  przeciwieństwie do stanowiska 
rozjemcy dr Buncne'a, którego ostatnie 
wnioski na Radzie Bezpieczeństwa były 
niewątpliwie refleksem nowych konccp 
cii terytorialnych, zmierzających do pod 
ważenia uchwał O N Z  z 29 listopada 
ub. r., delegat radziecki, M alik  wniósł 
nader cenne poprawki: a) Komisja Roz
jemcza nie wyda żadnych poleceń bez 
uprzedniej konsultacji z obiema stro
nami, b) Nadzór będzie oparty na zasa
dzie ścisłej równości wobec obu stron.

Poprawki te wyrażają zasadniczo 
usprawiedliwioną krytykę sposobów pra 
cy Komisji Rozjemczej, która nie prze 
strzegała zasady równości, faworyzując 
arabskie wojska najeźdźcę. ZSRR 
nieprzerwanie i stanowczo stoi na straży 
sprawiedliwego rozwiązania dla obu na 
rodów, wskazując głęboką i szczerą tro

Zalesny iiiians rządy FagertioSma -  
Cenne wyznanie Czang -  Kai -  Szeka

,,,7-ma armia kuomintangowska, któ
ra skapitulowała w tym mieście, była 
całkowicie wyekwipowana przez Ame
rykanów'. Po kapitulacji Czang-Czunu 
v/ rękach wojsk kuomintangowskich na
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„ Noruoje Gremia“
wskazując. na żałosny bilans działalno
ści rządu 7dęjerhohna, pisze:

„W  ciągu niespełna trzech miesięcy 
rząd Fagerholma przeprowadził rugi 
wśród demokratycznie usposobionych 
urzędników A funkcjonariuszy państwo
wych, wskrzesił rozwiązane w myśl trale 
ta tu pokojowego faszystowskie organi
zacje, ostatnio zaś wkroczył na śliskie 
tory polityki zagranicznej, którymi po
dążają satelici Waszyngtonu,

Mimo licznych rezolucji i uchwalo- 
. nych przez klasę robotniczą protestów 
przeciwko nawrotowi do polityki reak
cyjnej, rząd Fagerholma nadal kroczy 
zgubną dla Finlandii drogą. Społeczeń
stwo radzieckie bacznie śledzi rozwój 
tych tendencji w polityce fińskiej. N a 
ród radziecki zadaje sobie pytanie: 
czyżby , nauka niedalekiej przeszłości nie 
stanowiła dostatecznej przestrogi dla 
fińskich kół rządzących?

W  innym artykule „Nowojc Wre- 
mia" omawiaiąc zajęcie stolicy M an
dżurii — Czaną-Czunu przez chińską 
armię ludową, podkreśla:

terenie Mandżurii pozostaje . jedynie mia 
sto Mulkden, które jest całkowicie Oto
czone i którego baza zaopatrzeniowa 
Tsing-Czau również została zdobyta 
przed kilku dniami przez chińską armię 
ludową.

Ciekawą ilustracją ostatnich klęsk 
wojsk kuomintangowskich jest przemó
wienie Czang-Kai-Szeka, w którym 
wspominając o tych klęskach dyktator 
chiński ¡przyznał, iż jedną z ich przy
czyn jest wrogie ustosunkowanie się 
ludności chińskiej do armii kuomitttan- 
gowskiej.

Przemówienie Czang-Kai-Szeka jest 
cennym wyznaniem. Dowodzi ono bo
wiem jeszcze raz, że imperialiści ame- 
rykańscy, pomagając reżimowi nankiń- 
skiemu, prowadzą wojnę przeciwko cltiń 
skiemit narodowi. Faikt ten potwierdził 
obecnie sam Czang-Kai-Szek.

asVSBsm"-

Drugi dzień pobytu min. Mejedly’ego

i artyleryjski.
Arabowie nie honorowali poleceń Ko 

nusp Rozjemczej dotyczących opuszczę J skę 0 sprawę pokoju w nas2ym kraju, 
ma stanowisk zdobytych przez nich już 
po obwieszczeniu rozejmu. Oczywiście 
daliśmy najeźdźcom należytą odprawę.

Natomiast surową kontrolę roztoczo 
no nad portami izraelskimi; kontrola ta 
objęła też wszystkie arterie komunikacyj 
ne w Państwie Izrael. Działalność Korni 
sji Rozjemczej nie była tak skuteczna, 
jeżeli chodzi o zapewnienie istnienia ro 
zejmu, natomiast usiłowała z największą 
energią narzucić go faktycznie tylko 
Żydom.

Nasi przedstawiciele będą zdecydowa 
nie żądali w O N Z  odrzucenia większo
ści zaleceń hr. Bc-ni.u!oue‘a i mamy-na 
dzieję, że dane nam, będzie obronić nasz 
byt państwowy i zasady rozwiązania 
kwestii palestyńskiej w myśl uchwał 
ONZ z 29 lis topada ub. r .

W d ru g im  d n iu  pobytu  w  W ar sza 
w ie  m in is te r na u k i i  ośw ia ty  Cze-' 
chosłow acji Zdenek N e jed ly  zw ie 
d z ił trasę W— Z. Następnie w  tow a 
rzys tw ie  w icem in . ośw ia ty  Krassow 
sk ie j uda ł się z w iz y tą  do U n iw e r
sytetu W arszawskiego gdzie b y ł ser 
decznie w ita n y  przez re k to ra  U.

Naród nie chce moimi domouiej

Memoriał rządu gen. Markosa
do Q ïg a iü z n o ii M n radow  Z je d n o c z o n y c h

PARYŻ, 21.10 (PAP). Tymczaso
w y  dem okra tyczny rząd  G re c ji prze 
s ia ł m em oria ł do Zgrom adzenia Ge 
nerainego ONZ, w  k tó ry m  przedsta 
w ia  sw ój p u n k t w idzen ia  w  spra
w ie  G recji.

Zaznaczając, że naród g re ck i n ie  
•chce- w o jn y  'dem owej T “żer flrttghife ' 
pokoju, dem okrac ji i suwerenności 
-narodowej, m em o ria ł podkreśla, że 
rząd tym czasowy k ilk a k ro ć  zw racał 
się do p rzeds taw ic ie li ateńskich

Odroczenie dyskusji 
w sprawie Palestyny

(Dokończenie ze s ir . 3-e j)

P A R Y Ż, 21.10 (PAP).W  środę K o  
m is ja  .Polityczna O NZ odroczyła dy 
skusję  w  sp ra w ie  Palestyny, by 

„  rozważyć n iezw łoczn ie  w n iosek m ek 
ty s ię c y  n iee u ro p e jczy te o w  CY ' i  syk-ański, k tó ry  w zyw a w ie lk ie  m o
w iłó w . ¿carstw a do w ytężen ia  w y s iłk ó w  w

N ie  u lega  o c z y w iś c ie  w ą tp l i- r fc e lu  usun ięc ia  dzie lących je ro.z- 
w ości, że p o lity c y  za ch o d n io -e u ro - pb ieżncści, ostatecznego u regu low a- 

. , , ¿ n ia  spraw y w szys tk ich  tra k ta tó w
p e js c y  i  a m e ry k a ń s c y  zd a ją  so- J pokoj{fw ych i  zapewnienia trwałe-
bie sprawę z faktycznie zb rod-igo pokoju.
niczego charakteru swoich pogró) Uchwała w tej siprawie zapadła 
żek- S tą d  ich próby zagmatwania ¿34 głosami przeciwko 11, przy 10 
problemu zakazu broni atomowej, ¿powstrzymujących się « 
zatopienia go w morzu słów, w  J 
labiryncie formalistycznych wy- . 
wodow niedostępnych dla prze- i  
ciętnego zjadacza chleba. Stąd) 
rozpaczliwe i groteskowe szamo- ? 
tanie się Trumana, stąd komedia £ 
z decyzją wysłania specjalnego 
delegata do ZSRR dla wyjaśnie
nia problemu atomowego-

Bomba atomowa, rzekomo naj- 
potężniejsza broń imperializmu, | 
ciąży tym, ljtórzy nią wymachu f 
ją, bo broń ta podważa wiarę w | 
szczerość najlepiej i  najpiękniej ! 
ułożonych deklaracji humanitär t 
nych. £

Powiedzieliśmy poprzednio, że \ 
myśl polityczna imperializmu o- i  
siągnęia absurdalną doskonałość } 
w procesie wyzbywania się wszcl |  
kich zasad humanitarnych, ta J 
absurdalna doskonałość jest jed- J 
nak doskonałością samobójcy, 
który stwierdzając, że jemu sa
memu nie warto żyć, dochodzi 
do wniosku, iż warto':;- zniszczyć 
cały świat, bo.-, po co ma istnieć 
bez niego? Samobójcza doskona
łość myśli politycznej imperia
lizmu jest dowodem jego nieule
czalnej choroby-

E D M U N D  BO RA

Przed głosow aniem  odbyła się 
3-gcdzinna debata nad kw estią , czy 
należy zająć sie w n iosk iem  m eksy 
kań sk im  czy też kon tynuow ać dys 
kus ję  w  spraw ie  Palestyny.

Walki w Palestynie
T E L A V IV , 21.10 (PAP). W a lk i 

w  Palestynie toczą się na wszyst
k ich  fron tach  z w iększą lu b  m n ie j 
szą in tensyw nością, -przy czym n ic  
n ie  w skazuje na to, aby m ia ły  być 
one w  c h w ili obecnej przerwane.

w  celu rozpoczęcia rokow ań poko- j 
jow ych  . na zasadach demokraty.cz-. j 
nych. Tym czasowy rząd  grecki, jest j 
ró w n ie ż  obecnie go tów  rozpocząć j 
rozm ow y w  spraw ie  zaprzestania 
w a lk , zapew nienia suwerenności 
narodow e j i w ye lim inrw a-n ia - obcej ! 
th g e fe ric ji w  w ew nę trzne  s p r a w y  j 
G rec ji. P ropozycje te spo tka ły  się 
z odmową.

M im o  300 tyS -.ton  m a te ria h w  wo 
jen-nych, k tó re  m onarchiści:, greccy 
o trzym a li w  ciągu bież. roku. od 
S tanów  Z jednoczonych, m im o se
tek doradców w o jskow ych  dostar
czonych przez S tany Zjednoczone 
oraz A ng lię , w o jska  m onarch is iycz 
ne nie zdo ła ły  pokonać a rm ii demo 
k ra tyczne j. Dowodem  tego jest ró w  
nież, że m onarch iśc i greccy żądają 
zw iększen ia dostaw m a te ria łó w  wo 
jen-nych.

B io rąc to wszystko pod uwagę, 
m em oria ł zw raca się do sesji Gene 
ra lne j ONZ z dekla rac ją , w  k tó re j 
rząd dem okra tyczny G rec ji oraz a r 
m ia  dem okratyczna są gotowe p rzy  
jąć każdą in ic ja ty w ę  m ającą na 
celu u lżen ie na rodow i greckiem u, 
zapew nienie m u poko ju  oraz danie 
m u m ożliw ości decydowania o w ła  
snym losie.

W. i  liczn ie  zebraną m łodzież aka- 
dem icką.

W  godzinach w ieczornych Zdenek 
N e jed ly , w y g ło s ił w  sali ko lum no
w e j U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 
odczyt na tem at „W spólnota naro
dów  s łow iańsk ich  w  h is to r i i“ .

O dczytu w ys łucha li czołow i przed 
s taw ic ie lc  po lsk ich  sfer rządowych, 
k u ltu ra ln y c h  i  naukowych.

D n ia  21 bm. w  godzinach ra n 
nych gość Czechosłowacji w  tow a
rzys tw ie  m in . ośw ia ty  Skrzeszew- 

| skiego oraz ambasadora Czechosło- 
j w a c ji w  Polsce, P iska, w y jedz ie  do 
i Żelazow ej W o li — m ie jsca urodzę- 
! n ia  Chopina.

Dzieci pana maj sir a

D epesza n c s e s lis ik ó w  
w f d s M k i  b u łg a rs k ie !  
do premiera Cyrankiewicza

P rem ier Józef C yrank iew icz o trzy  
m ał od opuszczających. Polskę w  
dn. 19 b. m. uczestn ików  w yc ieczk i 
bu łg a rsk ie j depeszę następującej 
treści:

„Opuszczając Wasz p iękn y  k ra j,  
pozostajem y z n iezapom nianym  w ra  
żeniem boha te rsk ie j w a lk i narodu- 
polskiego p rzec iw  faszyzm ow i, w o li 
i  entuzjazm u, z k tó ry m  Wasz naród 
odbudow uje zniszczone m iasta i  
wsie  i budu je  fundam enty  socja liz
m u w  Waszej O jczyźnie.

W  im ie n iu  całej de legacji wyraża 
m y ja k  najserdeczniejsze podzięko 
-wania Panu, Panie Prem ierze. Rzą 
dow i i  całem u N arodow i Polskiem u 
za serdeczne przyjęcie , k tó re  zosta
ło nam okazane w  ciągu tych  pa
m ię tnych  dn i, k tó re  spędziliśm y w  
b ra tn ie j Polsce.

M in is te r Valczo CzervenkoV 
M in is te r ita d i N a jdenoy".

Amerykanie chcą kupić 
»Populaire« I »l/Auhc«

R ZY M , 21.10 (PAP). —  A m e ry 
kańsk i tru s t gazetowy, zw iązany z 
koncernem  Scripps H ovard , p ro w a 
dzi z polecenia D epartam entu Sta
nu za pośrednictw em  swoich przed 
s ta w ic ie li w  P aryżu p e rtra k ta c je  i  
Leonem  B lum em  w  spraw ie  naby
cia o fic ja ln eg o  organu francusk ie j 
p a r t i i socja listycznej — dziennika 
„P op u la ire “  i organu M RP — dzien
n ika  „L 'A u b e “ .

Hoffman z m m  w ¡Europie
P AR YŻ, 21.10 (PAP). —  Na lo t

n isku  O rły , w y lądo w a ł w  środę r-d 
m in is tra to r  p lanu M arsha lla  — P a7 
u l H o ffm an . H o ffm a n  p rzeprow adź1 
w  P aryżu rozm ow y z . „w ę d ru ją 
cym “  ambasadorem p lanu M arsha l
la  _  A ve re lle m  H a rrim enem , o- 
raz szefami O rgan izac ji Europ®!' 
sk ie j W spółpracy Gospodarczej, F° 
czym w  d n iu  22 bm. uda się na r'b- 
jazd s to lic  k ra jó w  m a rsM llo W ' 
skich.

Zdementowanie kłamliwych w io s e k
B E R L IN , 21.10 (PAP). r - O d - r i - i0 

3 'U i‘o In fo rm a cy jn e  zaprzeczyło k® 
tegoryczn-ie rozpcwr-zechn’noy1*1 
przez agencje DEM A i Reutera P° 
głoskom  o rzekom ym  pobycie ^  
B e r lin ie  generała von  S eyd litza 1 
o jego kon fe ren c ji z o fice ram i r ® 
dz ieek im i i  k ie ro w n ik a m i policF 
s tre fy  wschodnie j Niemiec,
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Od „Nomin Lubelskich“ (A. D. 1567) do „Rzeczypospolitej“ (A. D. 1944)

Cztery wieki i cztery lata
drukarstw a i dzienn ikarstw a polskiego

1 — ”  — = RZECZPOSPOLITA I DZIENNIK GOSPODARCZY Nr. 291. Str. f

r °8arr,ia się oczyma dorobek czte- 
?.ctn' odrodzonego dziennikarstwa pol- 

mimo woli na myśl nasuwają się 
catcrowiekowe dzieje drukarstwa i dzienni 

aistwa naszego — od prymitywu ich 
^  Mmierzchłych do postępu dni ostat
n i 1' °J  nieudolnych pierwszych kroków 
°l>ni;*rSZU w ^os!ic,nalość.
Rodowód drukowanego słowa polskiego 

Rozpoczyna pierwszy polski druk (z mo- 
itwami polskimi ze statutu synodalnego, 

( p°c*aw )47 ó) i pierwszy druk łaciński 
abxplanaîio in Psalterium“  kardynała Ja 

J13 2 Turenquamady, Kraków tegoż ro- 
iü), które to „białe kruki“  wyszły spod 
Pras ręcznych w 25 lat po wynalezieniu 
„ Przez Gutenberga i przeszły do histo 

na równi z tymi pierwszymi drukarza- 
.ri'; iok Jan Polski, który' uwiecznił swe 
I115? na starodrukach w Neapolu 
)r- 1478), Stanisl aus de Polonia w Sevilli 
U 492-95), Stefan Polak tamże (1495) lub 

kaciej Morawczyk w Ołomuńcu.
Jażeli chodzi o „białe kruki“ , z których 

'ywodzi się dziennikarstwo polskie, to nie 
Pozostawały one, również w tyle za za
granicznymi wydawnictwami tego rodzaju 
‘ o swym charakterze mówiły przybierając 
yiuly „Now in“  i „Relacją“ , że wspomni- 

j"y  „Nowiny Lubelskie (r. 1567) i „Re- 
acje spraw gdańskich“ (r. 1570). Za ni-

skich) czy w czasach zaboru „Kurier 
Warszawski“ , które torowały drogę póź

W  w. XVI— X V III

Przy czytaniu „ Journal dc campagne"

niejszemu, przedwojennemu i międzywo
jennemu, dziennikarstwu polskiemu.

Dziennikarstwo tej ostatniej epoki dale 
kie było od doskonałości pomimo pewnego 
postępu technicznego, który przyniósł mo 
tory naftowe, gazowe i elektryczne w dru 
karmach oraz ułatwienia komunikacyjne, 
jak koleje, poczty, telegrafy, telefony.

Wspomnienie sprzed 5Q lat
Redakcja jednego z najstarszych pism 

warszawskich przed pól wiekiem jeszcze 
— w wieku pary i elektryczności. We 
wspomnianej już „Gazecie Warszawskiej“  
schyłek X IX  wieku nie wiele różnił się 
od jego początku. W  ciasnym lokaliku w 
oficynie panowie redaktorzy pracowali 
przy świeczkach, siedząc za staroświecki 
mi „kantorkami“  i pisząc „gęsią“  —  pió 
rami gęsimi;co rano temperowa! te pió
ra według wskazówek najstarszego kolegi 
wzięty .na praktykę dziennikarską kandy 
dat, któremu na pociechę naczelny redak 
tor opowiadał, iż on sam, choć był studen

tern Szkoły Głównej termin w redakcji 
rozpoczynał od zamiatania izby redakcyj 
nej, sprzątania z biurek, krajania papieru 
na paski i od posyłek, W  jedynym poko 
ju . redakcyjnym pod ścianami składało 
przygotowane teksty redakcyjne trzech ze 
cerów i odbijano korekty na prymitywnej 
prasie przypominającej czasy Gutenberga. 
Gazeta drukowała się w małej klitce par
terowej na płaskiej maszynie kręconej 
ręcznie, bo adoptowany do niej niedawno 
„Diesel“  raz po raz zawodził.

Choć Warszawa miała już telefony, nie 
które tylko redakcje miały je u siebie, 
rzadko posługując się nimi, bo nie było do 
kogo dzwonić, ze względu na to, iż nie
liczną ilość aparatów zainstalowana była 
tylko w urzędowych instytucjach, w ban

kach i wielkich hurtowniach.. Choć linie 
telegraficzne obejmowały już cały świat, 
prasa warszawska swe „depesze“  telegra
ficzne czerpała z gazet wrocławskich, 
przychodzących ,,extrapocztą“  wcześniej, 
niż dzienniki berlińskie i wiedeńskie, na 
których usiłowano się wzorować. Wiado
mości czerpano z listów prywatnych, 
przez okazję otrzymywanych, a nowiny z 
miasta znosił „sy lf“  rtdacyjny, wytrawny'

„zo il", z kawiarnianych gawęd, jak to 
od roku 1821 czynił pierwszy rasowy 
dziennikarz warszawski, Ludwik Doro
szewski, który by! aktorem i dyrek
torem teatru a zarazem redaktorem i 
pierwszym reporterem. Reporterskie jego 
wyczyny przechodziły w legendę. Za jego 
to czasów, gdy wydawnictwu brakło pa
pieru, występował on z apelem do P. T. 
Czytelników, aby dostarczali papier pa 
kowy albo mało używane torby', a na po 
czekaniu otrzymają odbitkę najświeższych 
„gorących“  jeszcze nowin. Ekspedytorem 
pisma był woźny redakcyjny. Należność 
za prenumeratę inkasował sam redaktor 
naczelny i sam wypłacał honoraria współ 
pracownikom, mając kasę w kieszonce od 
kamizelki a buchalterię w... głowie. A bu 
chalteria ta była bardzo skomplikowana 
— złotówkowe czy rublowe zarobki wy
płacano zaliczkami groszowymi lub ko
piejkowymi. Gazety odbierano zrazu 
wprost w drukarni lub w redakcji, potem 
dostarczano je w większych ilościach do 
„kantorków", którymi! byli kupcy kolonia! 
ni. Instytucja „roznosiciełek“  powstała na 
schyłku X IX  wieku. Kolporterzy uliczni 
pojawili się dopiero w X X  wieku.

Postęp w drukarstwie 
i dziennikarstwie
jaki później nastąpił, gdy kaszty i ręcz
ne prasy zastępować zaczęły linotypy do 
składania i maszyny rotacyjne do druku, 
a redaktorzy i dziennikarze stali się za
wodowcami czerpiącymi wzory dla swej 
pracy z zagranicy', zawdzięczaliśmy ■— 
jak we wszystkich dziedzinach— rozwojo 
wi życia gospodarczego i przemianom spo 
lecznym, coraz bardziej świadomej pracy 
konstruktorów, inteligencji pracującej i ro 
botników, duchem postępu ożywianych. 
Przeciw nim po wydiuchu wojny przede

**!, szły później różne „Wiadomości“  i 
'Gazety“  z pierwszej połowy X V II wie- 
p ' wreszcie późniejszy „Merkuriusz 
. °jski Ordynaryjnj', dzieje wszystkiego 
Svviata w sobie zawierający“ , redagowa- 

po raz pierwszy w dziejach prasy 
Polskiej nie anonimowo, przez Jana 

W-csandra Gorczyna w Krakowie, a na 
Ropnie w Warszawie (w r. 1661), oraz 
akze w różnych terminach wydawane 

„ A v i 2 y  wszelakie za osobliwszym przy- 
r 1 ‘ejem Króla IM C i w Krakowie dra
p a n e “ , „Avizy z poczty extra- 

Ojuynaryjne“  z Warszawy, Rygi, 
' rodna, Brześcia... lub „Nowiny z Mo- 
wy — krótko i generaliter zebrane“  (ce 

3 10 groszy), czy „Wiadomości cudzo- 
ltr>i.skie“ , w Krakowie ongi wydawane.

u“  prymśtywu do postępu
n L e. P'erwociny dawnego dziennikarstwa 
j 0 S ; jego przez dhjgie lata bardzo niewie 

różniły się od ustalających swój byt 
Periodyków z przełomowych lat Polski, ze 

yłku Rzeczypospolitej szlacheckiej, jak 
^  owiny polskie“ , od których pierwsi 
^ ‘eflnikarze otrzymali nazwę „mowinia- 

j a ulicę w Warszawie przy której 
acowałi ochrzczono ul. Nowiniarską, 

U  1729) lub ta li'e wydawnictwa mniej 
W więcej periodyczne, jak „Uprzywilejo 
z 3ne wiadomości z obcych krajów“ , „Ga 
Po f Cudzoz‘emska“  (1734-1735), pisma 

ranem-kn wydawane „Journal de carn 
Mgne“  ~
Vie‘
„Ki

(1756-58) i „Gazette de Varso- 
wreszcie „Gazetę Warszawską" i 

u,|er Polski“  (w czasach stanislawow-

KONSTANTY ILDEFONS 

GAŁCZYŃSKI

Z A C Z A R O W A N A
D O R O Ż K A

S*rkazm, żart, ironia są tarczą 
tyczne j poezji zawartej w cen- 
"ym zbiorze jednego z najwybit-' 
uiejszycb współczesnych poe

tów.
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Odpowiedzialność gazety
Y\7 E wszystkich dziedzinach na
’  *  szego życia państwowego za 

chodzą zasadnicze przemiany, któ 
re powodują z kolei odpowiednie 
przemiany w życiu każdego z 
nas i zmuszają do poddania re
wizji starych u tartych * form my 
ślenia- I  to może jest najtrud
niejsze. Wiemy z własnych do
świadczeń i  z czynionych codzien 
nie spostrzeżeń, jak niechętnie 
odchodzą ludzie od swoich oby
czajów, przyzwyczajeń i przesą
dów, i  jak trudno godzą się z no
wymi zjawiskami, zwłaszcza gdy 
nie zawsze mogą je łatwo zrozu
mieć. W naszych warunkach ma 
my jeszcze do czynienia z cią
gle działającą silną propagandą, 
która pragnie utrudnić społe
czeństwu przyjęcie nowych po
jęć i  sądów, a w akcji tej opiera 
się właśnie na pogłębianiu tra
dycjonalizmu*

Prasa polska ma w tej walce 
między balastem przeszłości a wól 
ną twórczą myślą wyraźną rolęj 
do spełnienia — a rola ta jest 
olbrzymia- Chociaż jako źródło ] 
wiadomości prasa ma dziś groź
nego konkurenta w radiu, to w y ! 
daje Się nam, że prasa jako czyn j 
nik kształtowania opinii pub- j 
licznej ma ciągle jeszcze prze
wagę nad radiem. Korzystanie 
z radia, związane jest z określo
nym czasem, gdy korzystanie z 
prasy nie ma tego ograniczenia, 
następnie korzystanie z radia 
wymaga takich czy innych inwe 
stycji pienężnych, a gazeta bez 
żadnych inwestycji docierać mo 
że wszędzie i wszędzie odgrywać 
swoją.rolę- Wreszcie wielkie zna 
czenie ma powszechnie uznawa
ny czynnik psychologiczny, że

wszędzie tam, gdzie czytelni
ctwo jest świeżej daty, zaufanie 
do słowa drukowanego jest nie
ograniczone.

Niewątpliwie naczelnym zada
niem prasy jest dostarczanie 
czytelnikom informacji i  wiado
mości, ale przez dobór wiado
mości i odpowiednie ich omótYie- 
nie prasa ma możność kształto
wania opinii czytelnika. Przez 
określenie „dobór informacji“ nie 
należy rozumieć ich zniekształ
cania czy w ogóle fałszowania-1 
Zadaniom, które ma wypełnić 
polska prasa demokratyczna, naj 
lepiej służy informacja prawdzi 
wa, wszystko jedno, czy dla nas 
pomyślna czy niepomyślna, na
tomiast przez omawianie faktów 
zawartych w tej informacji, chce
my utorować społeczeństwu dro
gę do właściwego ich zrozumie
nia-

Polska prasa demokratyczna, 
jak każda inna prasa na świecie, 
służy nie jakiejś abstrakcyjnej, 
metafizycznej prawdzie, ale okre 
ślonym celom politycznym i spo
łecznym. Gdy mowa o stosunku 
prasy do społeczeństwa, sprawa 
zawsze sprowadza się do tego, w 
czyim ręku prasa się znajduje- 
Przy ocenie kształtowania się 
opinii publicznej w państwach ka 
pitalistycznych nigdy nie można 
pomijać faktu, że olbrzymia więk 
szość prasy znajduje się tam w 
rękach monopolistycznego kapi
tału. Demokratyczna „wolność 
słowa“ na zachodzie sprowadza 
się w istocie rzeczy do tego, że 
każdemu kapitaliście wolno wy
dawać gazetę.

W Polsce ogromna większość) 
prasy znajduje się w rękach stron i

nictw politycznych i bezpartyj
nych spółdzielni, co z gÓTy okre 
śla jej charakter. W pracy nad in 
formowaniem społeczeństwa o
zachodzących wydarzeniach i
przy ich omawianiu na pierwsze 
miejsce wysuwa się praca nad 
przyswajaniem społeczeństwu 
nowych pojęć w przeciwstawie
niu do błędów i niesprawiedliwo
ści epoki minionej- Jeżeli przez 
oddziaływanie prasy wytwarza 
się to, co się nazy wa zorganizo
waną opinią publiczną, to chce 
my i będziemy ją organizować 
na podłożu zrozumienia nowej 
rzeczywistości, na podłożu zro- 
rumienia tej prawdy, że postęp 
i rozwój jest przeciwieństwem 
tradycjonalizmu i przeszłości.

Niezmiernie wiele będzie zale
żało od tego, jak prasa swoje za 
danie wykona- Przeciętny oby
watel dziś już na ogół nie może 
się obejść bez dziennika i  to naj
częściej bez „swego“ dziennika. 
Ten dziennik łączy go ze światem 
i — jak wszyscy naukowi bada
cze przedmiotu zgodnie stwier 
dzają — ma zasadniczy wpływ 
na kształtowanie się jego pojęć 
i zainteresowań, zwłaszcza w od 
niesieniu do spraw ogólnych, do 
zagadnień polityki wewnętrznej 
i zagranicznej.

W tym wyraża się siła i potęga 
gazety, ale też wielka odpowie- I 
dzialność, jaka na gazecie ciąży | 
W dniu skromnego jubileuszu j 
„Rzeczypospolitej i Dziennika Go i 
spodarczego“ pozwalamy sobie j 
powiedzieć, że zawsze należy
cie zdajemy sobie sprawę z naszej. 
odpowiedzialności-

s t .  r,L  !

I wszystkim wystąpił hitleryzm, zagarniając 
demontując i» wywożąc drukarnie, zaka
zując wydawania pism i skazując na 
śmierć, na obozy 'koncentracyjne i wiezie 
nia, na poniewierkę i rozsypkę pracowni 
ków całej prasy polskiej.

Już we wrześniu 1939 roku niemieckie 
barbarzyństwo sprawiło, iż drukarstwo 
warszawskie pierwsze musiało wrócić do 
prymitywu —  do dawnej „oficyny dru
karskiej“  ̂ Gdy zabrakło prądu elektrycz
nego i stanęły maszyny drukarskie i lino 
typy, gdy większość tych maszyn legła 
pod gruzami bombardowanej Warszawy, 
prasa warszawska, zostająca do ostatniej 
chwili na . posterunku, pozbawiona swych 
warsztatów pracy, umjóiila wydawać 
„Gazetę Wspólną“ , kwaterując się w 
niewielkiej drukarni przy ul. Szpitalnej, 
gdzie wśród gruzów, przy świeczkach 
i lampkach naftowych składano ręcznie 
gazetę, po czym dziennikarze i zecerzy 
stawali do płaskiej maszyny i koło jej 
kręcili ręcznie, ,Gazeta Wspólna“ , rozle 
piana na ocalałych od bomb rnurach, by 
la wtedy jedyną naszą bronią propagan
dową, gdy z braku prądu zamilkło Pol 
skie Radio. Tej pracy rozbitków dzienni 
'carstwa warszawskiego pośpieszył z porno 
cą prezydent Starzyński, delegując do 
obsługi maszyny drukarskiej oddział stra 
ży ogniowej z Ratusza i współpracując ż 
redakcją, której dostarczał sam wiadomo 
ści. Ten ręczny' skład gazety, to tłoczenie 
jej kołem przy słabym migotliwym blasku 
pochodni strażackich, przypominających 
dawne łuczywo, dawało wierny obraz 

| pierwocin drukarstwa i dziennikarstwa i 
j było jakże trafną wizją tych warunków w 
jakich u schyłku wojny miała stanąć na 
posterunku nowa prasa — pierwszy dzień 
nik odrodzonej Polski.

Cztery wieki dziennikarstwa — zdawało 
się —  załamywało przed czterema.laty rę 
ce nad stratą swego dorobku. N ic zała 
mali tylko rąk, lecz zakasali rękawy do 
pracy pierwsi pracownicy odrodzonej pra 
sy. I nie tylko odrobili z nawiązką doro 
bek czterech wieków w cztery lata, etap 
po etapie, przez Chełm, Lublin, Łódź zbli 
żając się do Warszawy, aby w jej ruiny 
tchnąć nowe życie.

Jeszcze w pierwszych miesiącach pra
cy w Warszawie — po wertepach zamiast 
ulic, wśród ciemności szliśmy na nocną 
pracę do wyłaniającej się z ruin i zglisz 
czy drukami, odbudowywanej od pod
ziemi. Tam —  w podziemiach urucho
miono pierwsze nasze linotypy. Na parte 
rze dźwigającym się z gruzów —  rytmo 
wi z trudem uruchomionej maszyny rota 
cyjnej towarzyszył rytm pracy nocnego 
redaktora, łamacza, gisera i korektorów. 
A potem pięliśmy się coraz wyżej w od
nawianych murach, w postępach pracy, 
po szczeblach coraz wyższej techniki, w 
coraz dalszym zasięgu poczytności, zbli 
żając się do Domu Słowa Polskiego.

BRANDYS KAZIM IERZ 

S A M S O N

Między wojnami 
cz. I

Dzieje studenta • Żyda, który 
skutkiem antysemickich burd 
staje się prz padkowym zabójcą, 
a w okresie represji hitlerow
skich - tropionym nędzarzem. 
Niezwykle prostymi środkami 
podkreśla powieść tragizm czło
wieka, którego pozbawiono praw 
indywidualnego życia i śmierci 
z powodu przynależności du 

prześladowanej rasy.
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Narodziny karykatury prasowej
Początek X IX  wieku uważany jest za 

datę narodzin nowoczesnej karykatury 
politycznej. Jest on również okresem, w 
którym czołową tematyką staje się wal 
ka klasowa. Karykatura przybiera cha
rakter masowy, staje się aktualna, ostra 
i  bojowa.

1

—tl* witwii lA&t —

u  m itm a*
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Nagłówek ,,La Caricature"

Narodziny nowoczesnej karykatury po 
przedził fakt inny, związany ściśle z 
dz:edziną postępu technicznego.

Do końca X V III wieku znano tylko 
dwa rodzaje druku: druk wklęsły i druk 
wypukły. Starszy był druk wypukły, 
t.zn. drzeworyt. Czcionki drukarskie, 
które również zaliczamy do druku wy
pukłego, ręcznie wycinano z drzewa, 
miedzi lub cynku. Wszelkie ilustracje, 
przeznaczone do rozpowszechnienia ry 
towano na desce. Wymagało to wiele 
czasu i pracy. Do druków wklęsłych za 
liczamy akwafortę, sztych i szereg in
nych technik rycia w głąb płyty meta
lowej. Techniką wklęsłą wykonywano za 
sadńczo tylko ryciny, mapy itp. Całą 
pracę do powielania włącznie wykony
wał własnoręcznie artysta.

Ten stan rzeczy zmienił się w r. 
1796. Niejaki Alojzy Sonefełder, syn 
monachijskiego aktora, kiepski autor 
złych sztuk teatralnych, przypadkiem 
wynalazł trzeci rodzaj druku. Sone- 
felder, jak to często bywa z grafoma
nami, pisał dużo i źle, i jak to bywa, 
cierpiał nędzę. Wiadomo, że pisarz po 
trzebuje wydawcy. Wydawca oznacza 
w tym wypadku i papiernię, i drukarnię. 
W  końcu X V III wieku, wydawcy nie 
wiele różnili się od wydawców wieku 
XX. Nie chcieli drukować złych trage
dii i dramatów imć Alojzego Sonefel- 
dera. Uparty Sonefełder zapragnął wo
bec tego sam drukować swoje utvyory, 
a że był w nędzy, nie mógł zakupić 
nawet małej ilości czcionek. Próbował 
sam je wycinać, ale praca ta z reguły 
mu się nie udawała.

ł tutaj następuje anegdota.
Pewnego dnia odwiedzda Sonefeldera 

praczka. Oddając bieliznę, Sonefełder 
■zapisał sobie jej ilość na płycie kamie 
nia wapiennego tłustą farbą drukarską. 
Zaledwie wczoraj kupił tę pięknie wy
gładzoną płytę, by rozcierać na niej far
bę. Po odejściu praczki Sonefełder zwy 
ezaiem wszystk'ch fantastów zaczął roz 
myśłać co- by było, jeżeliby wycinać l i 
tery z kamienia. Nie namyślając się dlu 
go, zwilżył kamień kwasem azotowym. 
W  tej chwili dokonał wynalazku! Kwas 
azotowy wytrawił miejsca nie pokryte 
farbą. Utworzył się wypukły napis, któ
ry można było powielać. W  dalszej pra 
cy nasz wynalazca natrafił na następu 
jące zjawisko: jeżeli wyszlifowany. ka
mień wapienny zmoczyć słabym roztwo 
rem gumy arabskiej, to kamień nie 
przyjmie tłustej farby drukarskiej. W o
bec tego, jeżeli po zrobieniu rysunku 
powleczemy gumą arabską czyste miej
sca kamienia, to farba kłaść się będzie 
tylko na rysunek.

W  ten sposób wynaleziona została li 
tografia, trzeci, tzw. plaski rodzaj dru 
ku. Wynalazek ten od pierwszej chwili 
zaczął służyć artystom i ludzkości. Po
wstały więc podstawy techniczne dla na 
rodzin nowoczesnej, masowej, szybko 
reagującej karykatury politycznej. A rty 
sta nie będzie odtąd musiał tygodniami 
ślęczyć nad deską czy płytą metalową, 
ale już nazajutrz utwory jego pójdą w 
świat.

Zaostrzająca się wałka klasowa znaj 
«fuie wyraz w rewolucyjnym roku 1830. 
Dotrzymuje jei kroku karykatura poli
tyczna i polityczna satyra. Jest to 
dziecko burżuazji walczącej o swoje 
prawa, wałczącej w oparciu o potężnego 
sprzymierzeńca, jakim jest postęp tech
niczny. Postęp techniczny stwarza bo
wiem możliwości zjednoczenia dwóch po 
tężnych sił — jakbyśmy to dziś powie 
dzieli — agitacyjno-propagandowych : 
zjednoczenia karykatury z prasą.

Bezpośrednio po upadku rewolucji lip 
cowej i po wstąpieniu na tron Ludwika 
Filipa, w pierwszym roku panowania 
tego króla bankierów — Charles Ph li- 
pon wypuszcza pierwszy numer nowo
czesnego satyrycznego pisma „La Ca
ricature — politique, morale et litté
raire —  Journal“ .

Świat ujrzał pismo, które później wy
da niezliczoną ilość potomków. O i cho

ciażby Kolce, Mucha, Liberum Veto, 
Szczutek, Cyrulik czy Szpilki są takin i 
samymi potomkami ,,La Caricature“  jak 
Simplicissimus, Punch, Satiricon, Marc 
Aurelio, Krokodyl, Dikobraz, Jeż i wie
le,- wiele innych.

Wydawca i redaktor La Caricature, 
Charles Philipon, syn papiernika — je
den z pierwszych na świecie zawodo
wych litografów' i wspaniały rysownik, 
antybonapartysta i republikanin, staje 
na barykadach w pierwszych szeregach 
walczących pod sztandarem rewolucji w 
lipcowych dniach roku 1830. Gdy wzra 
sta fala reakcji, Philipon kontynuuje o- 
strą i nieubłaganą walkę na lamach 
swego pisma. Walkę tę pismo prowa
dzić będzie przez cały czas swego ist
nienia, aż do wydania ustaw kneblują
cych prasę.
a  C o * ifa Łi m r f . / c tr rn o f) «yf 20 f

le'a, przedstawiającym śmierć ubraną w 
mundur carskiego kozaka.

Z  pismem poza Philipóneni i Grand- 
vile‘m współpracuje Monnier, Gavarni, 
Decamps, W attier oraz -największy, z 
nich wszystkich Honoriusz Daumier.

Debiut; Daumiera w „Caricatures“  wy 
wołuje ogólny zachwyt. Artysta osiąga 
tam najwyższe napięcie swej twórczości. 
Atak na arystokrację finansową, która 
„siedziała na tronie, dyktowała prawo 
w izbach, rozdawała godności państwo
we, poczynając od posad w minister
stwach a kończąc na posadach w biu
rach tytoniowych“  (K. M a r k s ,  Walka 
klasowa we Francji), gospodarując ż.ar 
Jocznie i niszczycielsko — rozpłomienia 
ten wyjątkowy w historii sztuki ta
lent. W  twórczości Daumiera ucieleśnia 
się to zawsze aktualne w obliczu re

Honoriusz Daumier ,,Już teraz
Rok 1830 jest także dla Polski ro

kiem wielkich wydarzeń. Rysunki w La 
Caricature obrazują stosunek Philiipo- 
na i jego współpracowników do sprawy 
wolności.

„Porządek panuje w Warszawie“  
brzmi podpis pod rysunkiem Grandvil-

nie groźny" Satyra na Ludwika J it ifa
wolucyjnych przemian hasło zbliżenia 
do mas. Mając na myśli twórczość Dań- 
nrera, Baudelaire napisze później: „to 
była wspaniała epoka dla karykaturzy
stów“ .

Jeżeli idzie o honoraria, otrzymywa
ne wówczas za satyrę, niech za przy-

M a r i a n  B B a i r Æ ^ c h Ê
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|V A Z W IS K O  Józefa Elsnera uwiecz 
*- ’  r.ione zostało w opinii publicznej 

dzięki temu, że był on nauczycielem 
Chopina.

Elsner, muzyk bezsprzecznie bardzo 
poważny, dal Chopinowi dużo wiado
mości teoretycznych i praktycznych, a 
poza tym, co jest jego ogromną zasłu
gą, nie krępował niezwykłych zdolno
ści niezwykłego swego ucznia. W  l-iście 
do Chopina x 14 września r. 1834 pi
sze tak: „...dla mnie, który byłem 
Twoim mało zasłużonym a wielce szczę 
śliwym nauczycielem harmonii i kontra
punktu i który zawsze będę Twoim 
przyjacielem i wielbicielem".

Chopin był uczniem Elsnera w latach 
1826— 1830, mając 16—20 lat. W  dniu 
17 lipca r. 1827 Elsner wystawił nastę
pujące noty swoim uczniom:

„1. pierwszoletni Fr. Chopin (szcze
gólna zdolność).

2. drugoletni I. Dobrzyński (zdol
ność niepospolita).

3. trzecioletni T. Nidecki (szcze
gólna zdolność)“ .

W  rok później, dnia 12 lipca 1828 r. 
notuje tak:

„Chopin Fr. (szczególna zdolność), 
drugoletni, wyjechał na wieś dla polep
szenia zdrowia“ .

W  następnym zaś roku w dniu 
20 lipca 1829 r. zapisał już Elsner pa
miętne słowa:

„Lekcja kompozycji muzycznej Cho
pin Fryderyk (trzechletni, szczególna 
zdolność, geniusz muzyczny)“ .

Bystrość introspekcji, trafność sądów 
obok zdolności pedagogicznych („...pan 
Elsner nauczałby nawet osła“  — pisał 
Chopin), każą nam zachować najwyż
szy wobec tego muzyka szacunek.

Ale to nie wszystko. Mało kto wie, 
że o 9 lat młodszy od Chopina Stani
sław Moniuszko ofiarował w tym cza
sie Elsnerowi własnoręcznie pisany rna-

klad posłuży nam honorarium, jakie o- 
trzymał Daumier za litografię wysta
wioną w księgarni Ober‘a . (gdyż Phili
pon nie mógł jej wydrukować) przedsta 
wiającą króla Ludwika Filipa jako 
„Gargantuę" pożerającego olbrzymi bu
dżet, ordery i godności; honorarium to 
wyniosło sześć miesięcy więzienia i 500 
franków grzywny.

Ce C l j i t r iu i t r i ,

nuskrypt kwartetu smyczkowego Z de
dykacją „...pierwszemu założycielowi 
muzyki naszej krajowej...“ Na imieni
nach zaś u Franciszka Godebskiego 
grono młodzieży wręczyło Elsnerowi zlo
ty pierścionek z napisem: „Twórcy mu
zyki polskiej młodzież 3 grudnia 1820 r.“

Elsner urodził się 29 czerwca 1769 r. 
w Grodkowie na Śląsku. Ród swój wy
wodził z wysokiej szlachty szwedzkiej, 
spokrewnionej z królewskim rodem W a
zów; Kształcił się we Wrocławiu, po
czątkowo do stanu duchownego. Rych
ło jednak poświęca się muzyce, studiu
jąc równocześnie medycynę. Jako skrzy
pek pracuje w Wiedniu, w 1791 r. w 
Brnie, a około 1793 r. przedsiębiorca 
teatralny Buli zabiera go do Lwowa.

W  r. 181S Elsner wydał dziełko pt. 
„Rozprawa o rytmiczności języka pol
skiego, szczególniej o wierszach pol
skich we względzie muzycznym“ . Els
ner jest już w tym czasie autorem k il
ku muzycznych dzieł religijnych, sym
fonii w Es oraz muzyki między.aktowej 
do tragedii „M aria Stuart“ .

W  tym czasie zjechał do Lwowa 
(z powodu kapitulacji Warszawy) Bo
gusławski ze swym teatrem i tu nastą
pił pierwszy, zasadniczy kontakt Elsne
ra z teatrem.. Bogusławski asystuje przy 
próbach nowej opery Elsnera „Bracia 
Osobliwi“ , wreszcie prosi go o napi
sanie muzyki do swych melodramatów 
„Iskahar“  oraz „Sidnej i Zuma“ . Nie 
poprzestając na tym, Elsner projekto
wał założenie „Akademii muzycznej*,

W  1798 r. Bogusławski wraca do za
jętej przez Prusaków Warszawy i ścią
ga tam Elsnera. Owdowiały po śmierci 
pierwszej żony, w 1802 r. poślubia Els
ner śpiewaczkę Karolinę Drozdowską, 
z którą miał córkę Emilię. W  „sztam
buchu“  panny Emilii znalazło się noz- 
niej wiele pierwszych kompozycji Cho
pina.

Nagłówek „Cc Charivari"

Kontynuując ofensywę, Philipon w 
latach między rewolucją lipcową a luto
wą znęca się nad osobą „króla miesz
czanina“  otoczonego zamiast arystokra
cji rodowej gieldziarzami. Znęca się 
nad szalejącą korupcją, oszustwami, biu 
rokracją, nad bankierami, szarlatanami, 
akcjonariuszami nieistniejących towa
rzystw, nad sędziami wyrzucającymi Te 
midę ze świątyń prawa} nad monarchi- 
stycznymi filistrami. Nad czasem „Stra
conych złudzeń“  i „Eugenii Grandet . 
Nad czasem, kiedy na bankierskich ko
lacjach deklamowano „Wolność, rów
ność i braterstwo“  a o królu mawiano 
jako o „przyjacielu ludu“ .

Niezmordowany Philipon popidaryzu 
jący króla w postaci gruszki bądź wor
ka z pieniędzmi, zakłada dziennik „Cha 
rivari“ . Znajduje się więc miejsce na 
karykaturę w dzienniku, na karykatu
rę codziennie. Paryż szaleje. Król z pa 
rasclem jest już ośmieszany dzień w 
dzień, podobnie jak „ciało ustawodaw
cze“  i wszystkie główne grzechy reak
cji burżuazyjnej. Z  tych czasów pocho
dzą takie klasyczne rysunki satyryczne 
Daumiera, jalk „U lica Transonain“ , „Już 
teraz bezpieczny“ , „N ie  mieszajcie się , 
z których jasno i niedwuznacznie wy
ziera ostrze walki klasowej.

W  sierpniu r. 1834 Ludwik Filip roz 
poczyna walkę’ z wolnością prasy, wy
dając t.zw. ustawy sierpniowe. „Ogólne 

‘ i ostrzegające straszenie, oto zasadniczy, 
cel ustaw policyjnych —  powie Guizot 

należy się bać władzy“ . „La Cari
cature'1 ulega likwidacji a w „Chari
vari“  już nie znajdzie się miejsca dla 
satyry. .

Karykatura prasowa rozpocznie drugi 
rozdział swojej historii.

W  Warszawie Elsner przy boku Bo
gusławskiego poświęcił się całkowicie 
lirycznej stronie sceny polskiej. Napi
sał i wystawił opery „Sułtan Wampun , 
„Amazonki“  (1800), „Leszek Biały“  
(1809), „K ró l Łokietek" (1818), „Jagieł
ło w Tęczynie" (1820), „Andromedę , 
którą zachwycił się bawiący w 1806 r. 
w Warszawie Napoleon.

Godna podziwu jest ruchliwość i 
wszechstronność talentu Elsnera. Zało
żył on w Warszawie pierwszy zakład 
sztycharski, wydawnictwo, bodaj że pier
wszego pisma muzycznego: „W ybór
pięknych dzieł muzycznych i pieśni 
polskich", a w 1805 wyjechał nawet do 
Niemiec i Paryża, propagując tam mu
zykę słowiańską, polską.

Nie dość' na tym. Z  założonej w 
1810 r. przez Bogusławskiego „Szkoły 
Dramatycznej“  wyodrębnił Elsner część 
jej muzyczną, by przy poparciu Staszi
ca stworzyć w 1819 r. „Instytut Muzy
ki i Deklamacji“ , który w 1820 r. o- 
trzymał miano Konserwatorium M u
zycznego i mieścił się na Krakowskim 
Przedmieściu obok Bernardynów.

W  tym to budynku S(ześć lat później 
uczył się wielki geniusz polski, tam 
spotykał się z burgrabianką Cladkow- 
ską, której poświęcił Adagio koncertu 
f-moll. W  tymże roku 1820 wyżebra! 
Elsner utworzenie katedry muzycznej 
przy Uniwersytecie i sam tę katedrę 
objął.

Dziwnie źle układały się stosunki 
Elsnera. Stwarzano mu moc trudności, 
intrygowano, szykanowano go. Wszyst
ko to spowodowało, że opuścił on kie
rownictwo Konserwatorium (na iego 
miejsce przyszedł Włoch, Soliva) i kie
rownictwo muzyczne zbudowanego w 
1831 r. z rozkazu gen. Rautenstraucha 
„Teatru Wielkiego“ .

Ostatnim i może najlepszym jego 
dziełem było ukończone pod koniec 
1837 r. oratorium „Męka Jezusa Chry
stusa czyli triumf Ewangelii".

„Głównym zawsze zamiarem moim — 
pisał Elsner (Hoesiek, „Z  papierów po 
Elsnerze“  101) — było napisanie opery 
wedle myśli i pojęć moich, wyrażonych 
w drugiej części dzielą meno „O  ryimicz 
ności i metryczności języka polskiego",

Rok Chopinowski
w tekwie

Utwory Chopina cieszą się ogromni 
popularnością w ZSRR. Dlatego teS 
w radzieckich programach koncerto
wych przyszłego sezonu poczesne miej
sce zajmuje muzyka Chopina.

Do cyklu: „Zachodnia muzyka kla
syczna" włączono dwa komerty chopi' 
nowskie (z towarzyszeniem orkiestr}'; 
solista prof. L. Oborin) oraz pięć kon
certów z .Wybranych utworów Chop1 3" 
na", w których wykonaniu weźmie «" 
dział dziesięciu pianistów.

Poza laureatką ostatniego konkurs« 
chopinowskiego w Warszawie Jemelia 
nową, która wykona wszystkie 24 etiu
dy z op. 10 i 25, reszta wykonawco* 
pochodzi z środowiska młodzieży p*a 
nistycznej, dopiero od paru lat wyst? 
pującej na estradzie. Tu należy wymię' 
nić G Nikolajewą, laureatkę ostatniego 
międzynarodowego konkursu na festiva 
lu młodzieży demokratycznej w Pradze, 
pianistkę o subtelnym wyczuciu styl« 
wykonywanych utworów, o wielki«1 
smaku i pięknym dźwięku. Wykona 
ona wczesne rondo C-mol! (op. 1), so
natę H-moll (op. 58), .poloneza As-dut 
(op. 53), nocturn Des-dur (op. 27) 
i kilka mazurków.

Młodym i utalentowanym p ian is t 
jest J. Murawlew, b. student Swiei" 
dlowskiego a obecnie Moskiewskiego 
Konserwatorium z klasy prof. H. Ne«' 
hausa. Na ostatnim , wszechzwiązko- 
wym konkursie muzyków M urawie* 
znalazł się w liczbie laueratów Ve 
świetnym wykonaniu szeregu dzieł, ta
in. koncertu Griega. Gra Murawie- 
wa posiada dużą głębię i treściwosć 
przy wysokim kunszcie. W  przewidzi»-1 
nym cyklu koncertów Chopina Mura' 
wlew będzie grał scherzo B-molt op. 31 ; 
polonezv Cis-moll i Es-moll, noctunuy 
i mazurki. Balladę' As-dur, polonez Fis 
moll, nocturn i walce grać będzie T. 
Łogowiński, utalentowany pianista 4 
szkoły zmarłego K. Igumnowa, Wielka 
swoboda interpretacji, kultura, indywi
dualność ujęcia i wyczucie stylu _ 
oto cechy tego doskonałego pianisty- 
Łogowiński cieszy się opinią świetnego 
wykonawcy dzieł Chopina Î Skriabin»*

Wykonanie ballady E-dur, scherza 
E-dur poloneza C-rnołl, barkaroli i k il
ku mazurków powierzono1 A. Kapłano
wi, laureatowi konkursu w  Pradze;

W  cyklu odczytów-koncertów „M u 
zyka fortepianowa“  (Bach, Mozart, 
Beethoven, Schumann, Chopin, Liszt 
i i,n.) wszystkie trzy sonaty chopinow
skie wykona laureat pierwszego kod 
kursu warszawskiego prof. A. Jócheles-

takiej mianowicie, w której by poezja 4 
muzyką jak można tylko najściślej po /  
czone były“ . Jak widzimy, jest to po4' 
niejsza idea Wagnera. Kurpiński unie
możliwił wykonanie tego dzieła w Tea
trze Wielkim i ¡edynie dzięki popar
ciu Gminy Ewangelickiej wykonano 1* 
w kościele ewangelickim w lipcu r. 183  ̂
przy udziale 400 osób i samego K o 
pińskiego.

Dzieło to wykonano jeszcze w 1841 f- 
(pod dyr. Nideckiego), w 1844 i 1854 r- 
W  r. 1849 kompozytor ofiarował J* 
cesarzowi Mikołajowi, za co otrzy«** 
4850 zł. poi. rocznej emerytury. Na
stępnie partycja tego dzieła zaginf 
i odnaleziona została przypadkowo 
r. 1938. W  r. 1845, a więc jeszc4'  
przed tą niezbyt zaszczytną dedykacji' 
Elsner uległ paraliżowi, a dniá 18kw¡f 
nia r. 1854 umarł w Elsnerówce 
Pradze. Pochowany został na Powł4̂  
kach, gdzie ze składek publiczny*1 
wzniesiono mu pomnik.

Pamiętać należy, że w r. 1870 *<v’ _ 
konano pierwszy raz po polsku ,F( 
scatankę“  Paesiellego i w tym też cz» 
sie wchodzą na scenę pierwsze 
polskie Macieja Kamieńskiego i Ja” ‘, 
Stefaniego. Tworzyli cni dzieła op«r<l 
we komiczne w stylu opery włos«1 i 
Pierwsze polskie opery-seria o history«^ 
nym podkładzie treści stworzy! Eb«V 
wywierając swą wszechstronną dz'»' 
nością pierwszy i potężny w p ly* 
muzykę polską.

Rankiem 2 listopada 1830 r. w ĉ ,  
iy  za rogatką wolską uczniowie K 
serwatorium ze swym mistrzem Els 
rem żegnali Chopina wyjeżdżającego a 
granicę. Żegnała go muzyka naPllŝ jt-, 
specjalnie przez Elsnera, Kantata ; ^ 
27 na głosy męskie z towarzysze«*
gitary. Muzyką Elsnera pożegnany , 
stal na zawsze 20-letni geniusz P° 
geniusz ludzkości. liw oz ił z sob? 
świat urnę z ziemią polską. W  ^  
później, a 99 lat temu, na paD^j]« 
cmentarzu Pere I achalse padah' r jju f i 
tej ziemi, niby brzemienne od n11 i,j- 
tzy, na jego trumnę. Na trumnę 
w rażego piewcy Ludu Polskiego 1 
mi Pnl^lcići



S t e f a n

ister Odbudowir

W spółzaw odnictw o
i  p raca  zespołowa w budow nictw ie

p  IERWSZYM objawem współzawodnictwa na terenie robót 
budowlanych — wczesnym latem 1945 r, — była praca przy 

''dowie kolonii domków fińskich na Górnym i Dolnym Ujazdo- 
le* Erak norm, i skomplikowany system plac i premii w naturze 

spowodowały, że ruch ten nie stał się masowym.
^  roku 1945 i 1947 na poszczegól- 

nycn. budowach występują zjawiska, któ 
r? aa skutek wymienionych przyczyn 
n'e mają charakteru współzawodnictwa, 
a raczej są wyścigiem pracy pojedyn- 
czyeh ludzi lub całych zespołów, dają- 
'T cn często znaczną wydajność dla do- 
trzyma.nia terminów.

Budowa mostu Poniatowskiego, X I ko- 
onia W.S.M. na Żoliborzu, budowa gma 

Ministerstwa Pracy i Opieki Spo- 
^czncj i szereg innych budowli to przy 

ady robót, na których osiągano cz.ę 
0 200 proc. wydajności i znaczne skra 

ranie terminów wykonania. Dopiero jed 
nak wyzwanie rzucone przez Pstrowskie 

.uświadomiło robotnikom budowlanym 
°rzyści wlas-ne i społeczne współza

wodnictwa. Brak jednak sprecyzowania 
2asad i niedostateczne sprecyzowanie 
fo rd ó w  w umowie zbiorowej uniemożli 
Vl y wprowadzenie w r. 1947 masowe 

Ko współzawodnictwa na odcinku budo 
'wlanym.

P onad jw s ię
dlatego na jesieni ubiegłego roku 

Powstaje przy Zarządzie Głównym 
jjWiązku Zawodowego Robotników i 
pracowników Przemysłu Budowlanego 
- °"'na Komisja Współzawodnictwa
h racy, która współdziałając z Minister 
stwerf, Odbudowy, państwowymi przed- 
Sl?biorstwami budowlanymi i SPB prze 
P>acowuje zasady i regulaminy współ- 
Jawodnictwa indywidualnego i zespolo 
'Vego. Jednocześnie zostaje opracowany 
rennik robót akordowych, który z dniem 
1 kwietnia rb. staje się załącznikiem 

układu zbiorowego pracy na rok
1948.

W  terenie zostają powołane komisie 
okręgowe współpracujące ze Zjednoczę 
jHem PPB a w poszczególnych Oddzia 
ach Przedsiębiorstw i na większych bu 
oowach odpowiednie komisje lokalne.

Tak przygotowane organizacyjnie i 
fegulaminowo współzawodnictwo pracy 
^ sza z początkiem sezonu obejmując 

czerwcu 26 przedsiębiorstw bądź od 
ziałów w Warszawie, 17 na Górnym 
?s.(u ; 45 w Poznańskiem, obejmując 

v Pierwszvm swym etapie około 2 tv- 
s,Ny ludzi.

Powoli współzawodnictwo rozszerza 
l? na Jeren województw: wrocławskie

go, gdańskiego i szczecińskiego oraz w 
środkach większego nasilenia robót bu 

Owianych.
Jednocześnie opracowany w roku ubie 

.ym system zespołowej murarki budo- 
anej dzięki pracy Krajewskiego obej 

>U)e obecnie w Warszawie ponad 200 
rae\»olów murarskich. We wrześniu mu 
—P*a zespołowa rozpowszechni,

świadczy o masowości tego zjawiska. 
W  całym kraju kilkuset robotników i 
rzemieślników budowlanych zasługuje 
już na zaszczytne miano przodowników 
pracy.

Na odrębne omówienie zasługuje Kra 
jewski. M urarz z 25-letnią praktyką, w 
okresie wojny przez 3 lata pracował w 
Związku Radzieckim, gdzie opanował 
technikę murarki zespołowej. W  roku 
1943 wstępuje do Wojska Polskiego i 
szlakiem bojowym I Dyw izji od Lenino 
aż po Berlin wraca do kraju. W ielo
krotnie chce wrócić do zawodu, do kieł 
ni i młotka, ale potrzebny jest w woj 
sku, w którym osiągnął stopień majora. 
Zwolniony w lipcu rb. na interwencję 
Ministerstwa Odbudowy, racjonalizuje 
prace murarskie, będąc świetnym nau
czycielem systemu murarki zespołowej 
i rozpowszechnia go w całym kraju, jeż

dżąc z budowy na budowę, z miasta 
do miasta. Pierwsi przeszkoleni przez 
niego zaczynają mu pomagać. Murarka 
zespołowa obejmuje już budowy w wie
lu miastach.

Krajewski zaczyna już organizować 
pracę zespołową przy tynkach. Osiągnię 
cia Ciikrowskiego, Rojka, Obracha wy 
noszące 32 m kw. oraz Frończaka i Z i 
roickiego 29 m kw. tynków na 8 godzin 
pracy na 1 tynkowca są wprost impo
nujące. W  rurach fundamentowych ze
społy: 1 murarz i 2 pomocników osiąga 
ją nierzadko 12 tn. kw. muru wobec 
maksymalnych dotychczasowych 2 m. 
sześć, w 8 godzin na jednego murarza i 
przy jednym pomocniku na dwu.

W  r.b. dokonaliśmy zasadniczego 
przełomu na odcinku współzawodnictwa 
i pracy zespołowej w budownictwie. 
Praca zespołowa stała się faktem, ła
miąc skostniałą . rutynę, konserwatyzm 
i uprzedzenia. W  raku przyszłym win 
na ona obok współzawodnictwa pracy 
ogarnąć wszystkie budowy, podnosząc 
realne zarobki robotników, polepszając 
warunki pracy i zwiększając jej tempo.

W ię c e j m ieszkań
dla robotników budowlanych
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Zw iązek Zaw odow y R obo tn ików  
i  P racow n ików  Przem ysłu B udow la 
nego p row adz i szeroko zakro joną 
akc ję  budow n ic tw a m ieszkalnego 
dla  cz łonków  Zw iązku.

Roboty budow lane w ykonyw ane 
przez Zw iązek, zgrupowane są w  
W arszawie, Poznaniu, Szczecinie, 
T o run iu , Bydgoszczy, W roc ław iu , 
Ś w idn icy , K rako w ie , Chorzowie,

Gdańsku i  K ie lcach  oraz w  szeregu 
m n ie js z y c h ' m iejscowości.

A k c ja  budow lana prowadzona 
je s t przez Z w iązek  z w łasnego F un  
duszu Budow lanego. O pie ra  się on 
na w p ływ ach  z przedsięb iorstw  bu  
dow lanych, w  m yś l obow iązu jące j 
w  przem yśle budow lanym  um ow y 
zb iorow ej. W  p ie rw szym  pó łroczu 
1948 r. Zw iązek w y d a tko w a ł na  ce
le budow lane sumę 491 m in . zł.

Odbudowane domy miesz kaine przy ul. Mariensztat

N a  t r a s i e  W — Z
0 systemie trójkowym i o tym jak powstaje most

q  rozpowszeennia się w
§, »Asku, Gdyni, Poznaniu, Lodzi i na 
do Poszczególne zespoły wyrabiają 
sy, Proc- form y przedwojennej, a jak 

t-iializują z Poznania prawdopodobnie 
'. d°tychczaasowe wyniki Religi na Ma-r,ens:
<̂Uvc

**<>hrZy' z^ roi 3rzy, betoniarzy i

Przodownicy
p -zwiska Antoniego Religi, Wacława 
Jan S * * * * * * *'i!e®0’ Peonar<ła Raczkowskiego, 
I *  Nowakowskiego, Mariana Ću- 
O b T '« * 0, Kazimierza Rojka, Karola 
da W 13' Aleksandra Moskalika, Edwar
p* Pytelskiego - 
j | otra Tr:

Leopolda Gąstawy, 
Pilai ,  awa Tynki«wieża, Franciszka 
niU 'a' Stanisława Raka, Mariana Ja- 
CzajL, ta w arda Rosińskiego, Jana Sob- 
^ułko.’ , ^ warda Paducha, Stanisława 

i??0' -Jana Papiernika, Jana

j.ai sz| ap e zostaną przekroczone. Współ 
- "°dnictwo rozszerza swoi zasięg na

-V,-2

Jana Zawistowskiego, 
Stań": 1 rzc!fskiego, Jana Zielińskiego,

Kuracf T  Piotra Sudzyńskiego, Jana 
Bip,-.?' Mariana Baryły, Aleksandra 

sa- LuchO j lana Brzezińskiego, Stefanaszewsl

przedsiębiorstwach w W ar 
Pfzskrn oslagn;ęciern a często znacznym
^'istwowyfh ~  - Ŵ biiaiąCyCh S'? W
Saavvie J

^ k Z CZ: nkm  proc. norm przed-
zaś 300 proc.

aM o d n ie js zy  zim owy płaszcz 
^ d e le  ciepłych ubrań dla dzieci

Kr. 36?0-I

N A MARIENSZTACIE wre praca... Już z daleka słychać stuk 
kielni i  młotków mieszających się z gwarem dobiegającym 

z trasy W-Z- Słońce oświetla wesoło rynek mariensztacki i odbija 
się w oknach nowo wzniesionych ¿»mów- Ukończone w ostatnich 
tygodniach domy przypominają wyglądem dekoracje teatralne 
i przenoszą nas w X V III stulecie Warszawy. Utrzymane w dawnym 

stylu, tchnące urokiem starej Warszawy, wykonane zostały zgodnie 
z postulatami nowoczesnej techniki..Tu bowiem po raz pierwszy 
zastosowano najnowszy w budownictwie system trójkowy przeszcze
piony na nasz grunt ze Związku Radzieckiego.

— S3f&tem tró jk o w y  zastosował po 
raz p ierw szy na M ariensztacie  m u 
ra rz  M ic h a ł K ra je w s k i, k tó ry  b y ł 
przez dłuższy czas w  ZSRR —  w y 
jaśn ia  nairn Jan C hojnow ski, m u
rarz, jeden z  p rzodow n ików  pracy.
D zięk i zastosowaniu nowego syste
mu, ju ż  pierwszego d n ia  pracy u - 
dalo się K ra je w sk ie m u  znacznie 
przekroczyć normę. S tanow i ona 
1,67 m. sześć, dziennie , podczas gdy 
K ra je w s k i ju ż  pierwszego dn ia  p ra  
cy w y ro b ił 9,66 m. sześć., usta la jąc 
n iespo tykany dotychczas rekord .

Za p rzyk ładem  K ra jew sk iego, po 
szli dw aj in n i m urarze, Re liga i Po 
ręcki, k tó rz y  w y ra b ia li po 8.44 m. 
sześć, dziennie. Z żalem dow iadu je  
rny się, że żadnego z n ich  n ie  ma 
na teren ie budowy. Towarzysze p ra  
cy in fo rm u ją  nas, że po jecha li obaj 
do K a tow ic , ja ko  in s tru k to rz y  ro 
b o tn ikó w  tam tejszego PPB.

,,I K a to w ice  muszą zastosować 
nasz system“ — m ów ią  z dumą. pro 
wadząc nas do ga b lo tk i przed b iu 
rem  w yp ła t, w  k tó re j w  ozdobnych 
ram kach umieszczone są fo tog ra fie  
przodow n ików  p racy  oraz lis ta  ich  
nazwisk. Wszyscy oni uzyska li do
skonale w y n ik i w ydajności, p racu
jąc  systemem tró jko w ym ,

—  Na czym w łaśc iw ie  system ten 
pclega, czym różn i się od do tych
czasowych metod m urowania? —  py 
tam y.

R obo tn icy  prowadzą nas do roz
poczętych dom ów przy M arienszta 
cie, gdzie m urarze kończą już  pra 
cę. Jest. sobota dochodzi godzina 
trzynasta. Za k ilk a  m in u t u m ilk n ie  
s tuk m ło tów , aby odezwać się znów 
w  pon iedzia łek rano.

— System tró jk o w y  polega —  ob 
jaśn ią  C ho jnow ski —  na podziale 
pracy. Dotychczasowe fu n kc je  m u
rarza w ykonu je , obecnie trzech lu 
dzi: m urarz, podręczny i pom ocnik.
M u ra rz  za jm uje Się w yłącznie u- 
k ładan iem  cegieł na zstprawie. . o - 
graniczając się p rzy  tym  do zewnętrz, 
nych cegie ł m uru, podręczny zaś 
podaje cegłę na m ur, nakłada na 
nią  w apno i w ype łn ia  środek m uru  
pom iędzy cegłami.

—  A  co ro b i pom ocnik?
—  Pom ocnik miesza w  kastrze 

wanno i podaje je na m ur szpadlem.
Dotychczas stosowaliśm y k ie ln ie , , 
ale na szpadel nabrać można zna
cznie w ięce j wapna, a przez to ro 
bota id z ie  szybcie j i  spraw n ie j.

Jan C ho jnow ski jest W ysokim, ro  
s łym  mężczyzną. Jest doskonałym  
fachowcem, a p rzy  tym  bardzo 
skrom nym  człow iekiem , n ie  wspo
m ina bow iem  o tym , że stosując sy 
stean tró jk o w y  uzyska ł ju ż  lepszy 
od K ra jew sk iego  w y n ik . W ym uro
w a ł bow iem  11,11 m. sześć, pracu jąc 
p rzy  budow ie domu p rzy  M arienszta 
cie N r. 16. Jest to na jlepszy w y n ik  
uzyskany dotychczas.

— P ytam  Chojnowskiego, ja k  daw 
no pracuje w  sw ym  zawodzie.

—  Jako m ura rz  p racu ję  ju ż  od la t  
26 i  zawsze w  W arszawie. W „B e- 
tonsta lu “  p rzy  budow ie trasy W-—Z 
za trud n iony  jestem  dopiero trzeci 
m iesiąc.

—  W  ja k i sposób udało się panu 
w yro b ić  ta k  wysoką normę?

—  Osiągnięcie dobrych w y n ik ó w  
—  m ó w i —  zależy przede wszyst
k im  od sprawności i  o rgan izac ji 
pracy. M u ra rz  m usi być zgrany z 
podręcznym  -i pom ocn ik iem , inaczej 
praca n ie  może iść ja k  należy. D u
żo zależy p rzy  tym  od rodza ju  m u
ru  i  pogody. M u ry  cienkie , w  k tó 
rych  odległość m iędzy cegłam i ze
w n ę trzn ym i jes t mała, m urow ać m u 
si sam m urarz, no i  w ted y  oczy
w iśc ie  uzyska on niższą przecię tną. 
A  pogoda nie  zawsze nam  tu  s-przy 
ja. G dyby codzień - św iec iło  tak ie  
słoneczko ja k  dziś —  m ów i C ho j
now sk i —• robota szłaby ja k  po ma 
śle.

—  A  ile  tu  zarabiacie?
—  Różnie bywa. N a jm n ie j 8 tys. 

tygodniowo, a na jw ięce j dwanaście. 
Jak  szczęście dopisze. Czasem w y 
ro b i się w ięcej, czasem m n ie j.

In te resu jem y się rów n ież  zarob
ka m i innych  m urarzy. K sz ta łtu ją  
sj.ę one przec ię tn ie .na  poziom ie 8—9 
tys. zł. tygodniow o. ,.Chcemy p ra 
cować po stachanowsku — pow ie 
dzia ł nam  jeden z rob o tn ików  — 
bo w iem y, że trasa W— Z i  p rzy le 
głe do n ie j bu d yn k i muszą być u- 
kończone w  te rm in ie . I  du m n i je 
steśmy z tego, że pracu jem y nie ba 
cząc na ilość godzin pracy, porę 
dn ia an i pogodę.

L is ta  p rzo do w n ików  pracy „B eton 
s ta łu “  jest długa. F ig u ru je  na n ie j 
w ie le  nazw isk, z k tó rych  przytoczy 
m y tu  k ilk a :  B ien iek, K ondrack i, 
K o łos ińsk i, Kow alec, Raczkowski i 
in n i.

A kc ję  w spółzaw odn ictw a pracy 
Rada Zakładow a zaczęła organ izo-

I wać ju ż  w  czerwcu, a w  lip c u  p ie r 
l wsze zespoły rozpoczęły współza- 
j w odn ic tw o . L iczba w spółzaw odni

ków . stale wzrasta. We w rześn iu  do 
a k c ji p rzys tąp iło  226 robo tn ików . W 
pa źdz ie rn iku  zespoły współzawodni
czące ob ję ły  362 osoby.

D z ięk i zastosowaniu systemu tró j 
kówego osiedle na M ariensztacie 
będzie ukończone już  w kró tce . Obej 
m ie  ono 21 nowych budynków , z 
k tó rych  sześć zostało już  c a łko w i
cie ukończonych, reszta zaś znajdu 
je się w  tra kc ie  budowy.

Robotam i na tym  odc inku  k ie ru je  
„B e to ns tą l“ , k tó ra  to  f irm a  p ro w a 
dzi budowę całej zachodniej trasy, 
w raz z tunelem . Część wschodnią 
trasy, aż do szosy radzym ińsk ie j, 
p row adzi „M ostosta l“ . O dcinek ten

c ja lnych  linach , k tó re  chron ią  ich 
przed upadkiem .

M in ę ło  po łudn ie . Opustoszał M a - . 
riensztad. A le  robota na trasie  
W —Z n ie  ustaje. Bez p rze rw y, na 
dw ie lu b  trz y  zm iany w re  praca w  tu  
ne lu  i p rzy  m on tow an iu  mostu Ślą 
sko-Dąbrowskiego. K o le jk i z gw iz 
dem przewożą potrzebne m ateria ły . 
Mechaniczne kopaczki ze zgrzytem  
w yrzuca ją  zjępąię,, a . transporte ry  
przenoszą ,ją na inne ip igjscę. W po 
b liż u  nas pracuje krusza rka  przygo 
towująea k ruszyw o ceglane do be- 
tow an ia  tunelu .

W tow arzystw ie in żyn ie ró w  i  przo 
dow n ików  p racy idz iem y p rzy jrzeć 
się m on tow an iu  przęseł m ostu Ślą 
sko-D ąbrowskiego. Przed nam i na 
ziem i rozc iągają się o lb rz y m ie . ce-

zaw iera  500 m. mostu S ląsko-Dą- \ glaste kon s tru kc je  przęseł, u&taw io- 
browskiego. Długość całe j trasy ! ne na odpow iedn ich  wózkach. W o-
W —Z w ynos i ok. 6 tys. ,m. k ó ł n ich  rob o tn icy  m on tu ją  poszczę

Na obu odcinkach trasy praca i gólne części p rzy  pom ocy rozpa la
prowadzona jest przy. pomocy urzą 
dzeń m echanicznych. W okół nas 
p racu ją  kopaczki i bu ldożery oczy
szczające te ren z gruzu. „M ostos ta l“ 
prow adzi obecnie poza montażem 
mostu Ś ląsko-Dąbrowskiego robo
ty  ziemne p rzy  przyczółkach w a r
szaw skim  i p rask im  oraz p rzy  z ja 
zdach do tune lu . Prowadzone są 
także robo ty  ziemne m iędzy Targo 
w ą a szosą radzym ińską, na odcin 
ku  przebiega jącym  w zd łuż terenów 
Dw orca W ileńskiego.

„B e tons tą l“  p row adzi in tensyw ne 
robo ty  zm ierzające do ja k  najszyb 
sze.go ukończenia tune lu . O statn io 
przystąp iono do betow ania sklepie 
n ia  górnego. P racu ją tu  be ton ia rk i, 
k tó re  m ieszają ż w ir  z p iaskiem , ce 
m entem  i  wodą. G otow y już  beton 
dowożony jest w ózkam i do w yko pu  
i wpuszczany na szalowanie. Praca 
p rzy  betonowaniu tune lu  by ła  szcze
góln ie  ciężka dla rob o tn ików , k tó 
rzy  m u s ie li pracować w  ciem nym  
i  w ilg o tn y m  w ykop ie , skąd woda 
odciągana była  za pomocą specja l
n ie  w  tym  celu założonych studni.

Jene W ładysław , p rzodow n ik  pra 
cy i członek ra d y  zakładowej p ra 
cow n ików  „M ostosta lu “ , zaznajam ia 
nas z urządzeniam i specja lnym i na 
tras ie  W— Z.

—  K to  za jm u je  się bezpieczeń
stwem pracy —  pytam y.

—  Na teren ie  budow y zorganizo
w a liśm y specjalne K o ło  Bezpieczeń 
Siwa i  H ig ie n y  Pracy, w  skład k tó  
rego wchodzą przedstaw icie le  k ie 
row n ic tw a  robót, Rady Zakładow ej 
i . poszczególnych gruip zawodowych, 
a w ięc —  e lek tryków , cieśli, m on
te rów  itp .  Dotychczas udało nam 
się zw iększyć bezpieczeństwo p ra 
cy przez założenie k ó ł ra tunkow ych  
przy każdym  ja rzm ie  mostu, poza 
tym  czynna jest przez 24 godziny 
na dobę łódź ra tunkow a  na Wiśle. 
R obo tn icy  p racu ją  w  pasach ra tu n  
kow ych, lu b  um ocow ani są na spe

nych . do czerwoności n itów .
N ito w a n ie  k o n s tru k c ji odbywa się 

w  sposób zm echanizowany p rzy  po 
mocy sprężonego pow ie trza, które-* 
go dostarczają dw a kom presory. 
Zm ontowane ju ż  e lem enty w ę d ru ją  
na przyczó łek w arszaw sk i,, transpor 
towane za pomocą w indy .

T u  podnosi je  mechaniczna w c ią 
garka o dźw igu 80 ton. a  następnie 
poprzez w ó zk i transporterow e 1 
k ra n y  porta low e w ę d ru ją  na m ie j
sce przeznaczenia.

K o n s tru kc ja  pomocnicza spraw ia 
z daleka w rażen ie gotowego ju ż  
mostu. Jak in fo rm u je  nas inżyn ie r, 
dotychczas ukończono m ontaż p ie r
wszego przęsła na wodzie. „Z a  ro k  
na tym  moście tę tn ić  będzie życie 
i ru ch “  —  m ów ią  robotn icy.

—  Choć dotychczas p rzy  budow ie 
mostu Ś ląsko-Dąbrowskiego nie by 
ło  w łaśc iw ie  w spółzawodnictwa pra 
cy, p racow itośc ią  i  pośw ięceniem  
w y ró żn iło  się czterech p racow n ików
— m ów i oprow adza jący nas inży
n ier. Wszyscy on i p racu ją  od 1945 
r. w  „M ostosta lu“  i  zas łuży li się 
już  przy  budow-ie m ostu P on ia tow 
skiego. Są to W ładysław  Jene, spa
wacz z zawodu, W ładysław  B roda- 
czewski —  spawacz-monter, M a rian  
S tan ieck i —  cieślą i M ik o ła j K u lisz
— bucha lte r „M ostosta lu“ . P o rtre ty  
tych czterech p rzo do w n ików  w ysta 
w io no na WZO.

W isła  złoci się i po łysku je w  słoń 
cu. W krótce, na m iejscu, gdzie dziś 
rozlega się s tuk i  w a rk o t maszyn, 
przebiegać będzie na jnowocześnie j
sza w  Polsce arteria , a Warszawę 
z Pragą połączy nowy, w span ia ły  
most.

Raz jeszcze spoglądam y na p ię 
trzące się przed nam i kons trukc je  
mostu i  na trasę W— Z, przypom ina 
jącą teraz o lbrzym ie , rozkopane 
m row isko. M aszyny i  ludz ie  nie u - 
stają w  p racy  w yku w a ją c  Warsza
w ie  nowe lepsze ju tro .

W A N D A  F A L K O W S K A
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1.500 dni odbudowy gospodarczej
I

J UBILEUSZO W Y 1500 numer „Rzeczypospolitej i Dzienni
ka Gospodarczego“ jest jednocześnie 1500 numerem kroni

k i życia gospodarczego kraju, prowadzonej od pierwszego dnia, 
w k*ćrym podjęta została odbudowa gospodarki narodowej. 
Wydaje się też słuszne, ażeby w numerze jubileuszowym pod- 
sumowane zostały wyniki tego, o czym pismo, dzień po dniu 
w  okresie przeszło czteroletnim, wyczerpująco informowało.

Odbudowę życia gospodarczego i go 
spodarki narodowej podejmowaliśmy jak 
wiadomo w niezwykle trudnych warun 
kach. Powojenne straty materialne były 
olbrzymie. Wystarczy stwierdzić, że 
same straty bezpośrednie, które wynio 
sly ok. 88,8 tmid. zl przedwojennych, 
były pięć razy większe od wartości do 
chodu narodowego Polski w 1938 r.

Zadania odbudowy gospodarki naro
dowej były tym większe, że jednocze
śnie musieliśmy podjąć wielkie dzieło 
zagospodarowania olbrzymich obszarów 
Ziem Odzyskanych oraz dokonać grun
townej przebudowy podstaw struktury 
gospodarczej kraju.

Zasadnicze znaczenie w tym zakre
sie miały dwie wielkie reformy spolecz 
no-gospodarcze: reforma rolna oraz 
przejęcie na własność państwa podsta 
wowych gałęzi gospodarki narodowej.

Te dwie wielkie reformy, likw idują
ce. wielki i średni kapitał w przemyśle 
oraz gospodarkę obszamiczą na wsi, 
stworzyły jednocześnie podstawy do 
wprowadzenia w Polsce gospodarki pla 
nowej.

Po wstępnym okresie odbudowy (w 
latach 1945-46) przystąpiliśmy w 1947 
r. do realizacji pierwszego, trzyletniego 
planu odbudowy gospodarczej. ,

Realizacja planu trzyletniego m. in. 
ma przynieść wyrównanie szkód wojen 
nych, wzrost, wartości produkcji prze
mysłowej powyżej wartości przed wojen 
nej, wydatny wzrost produkcji rolnej, 
której poziom w przeliczeniu na głowę 
ludności ma również przekroczyć po
ziom przedwojenny, wreszcie pełne sca 
lenie Ziem Odzyskanych z resztą kra
ju  oraz wszechstronne wykorzystanie 
wybrzeża morskiego.

Inwestycje
Realizaćja zadań odbudowy gospo

darczej uzależniona jest ściśle od prze 
prowadzenia wielkich inwestycji.

Zaraz po wojnie akcje inwestycyjne 
miały charakter doraźny, już jednak 
w r. 1946 nastąpiło skoordynowanie 
tych akcji w  ramach pierwszego, dzie
więciomiesięcznego planu inwestycyjne 
go. Plan ten obejmując 60 proc. prac 
inwestycyjnych, ustala! ogólną kwotę 
nakładów w wysokości 40,4 mld. zl 
bieżących, kładąc główny nacisk na od 
budowę komunikacji i  transportu (40 
proc. wydatków).

W  roku następnym plan objął już 
2 /3 wszystkich prac inwestycyjnych, 
przy czym suma preliminowanych wy
datków wzrosła do 106,4 mld. zł. Na 
czoło wysunęły się inwestycje przemy
słowe (38,5 proc.).

Wykonanie planu w 1947 r. stworzy 
ło podstawy do dalszego rozwoju inwe 
stycji, na które przeznaczono w roku 
bieżącym kwotę 193,8 mld. zł, co sta 
nowi realny wzrost nakładów inwesty 
eyjnych o 15 do 20 proc. w stosunku 
do roku ubiegłego.

N a czoło planowanych inwestycji 
wysunęły się zdecydowanie inwestycje 
przemysłowe, na które przeznaczono 
69,8 mld. z ł (50 proc. nakładów stano 
wić będą inwestycje n o w e ). Na inwe 
stycje w dziedzinie komunikacji i trans j tonium 
portu przeznaczono 45,3 mld. zł, w 1 zawarliśmy, 
rolnictwie (bez budowlanych) — 18,6 
mld. zł, na budownictwo (poza prze
mysłowym i komunikacyjnym) —  40,7 
mld. zł, na odbudowę innych dziedzin 
Żucia gospodarczego i rzemiosło —  3,8 
mld. zł.

W  roku bieżącym, zgodnie z zało
żeniami planu, wartość produkcji prze 
tnysłu państwowego wzrośnie w porów 
naniu z rokiem 1947 o 23 proc. Jest 
to niezwykle wysoki procent, zważy w 
szy że największy przedwojenny rccz 
ny wzrost produkcji wynosi! ok. 7 proc.

Tegoroczna produkcja niektórych 
ważniejszych artykułów, w stosunku 
procentowym do roku 1938, wyniesie: 
węgla kamiennego 178, koksu 182, ener 
gii elektrycznej 187, surówki żelaza 
122, stali surowej 118, maszyn i narzę 
dzi rofniczych 189, parowozów 882, 
wagonów 2183, azotniaku 170, sale- 
trzaku 781, suiperfosfatu 165, tkanin 
bawełnianych 79, tkanin wełnianych 
100, tkanin lnianych 448, papieru 107, 
cementu 100, cukru 106. Około 60 
proc. wartości produkcji stanowić bę
dzie wytwórczość środków produkcji.

Podkreślić jeszcze należy, że od ro
ku ubiegłego, w związku z rozwojem 
masowego ruchu współzawodnictwa na 
stępuje systematyczny wzrost wydajno 
ści pracy, co ma zasadnicze znaczenie 
dla rozwoju oraz obniżenia kosztów 
produkcji. Równocześnie stale postępy 
w zakresie usprawnienia procesów pro 
dukcyjnych, łącznie z dokonywanymi 
inwestycjami stwarzają podstawy do 
dalszego wzrostu wytwórczości, jej po 
tanienia oraz podniesienia jakości wy 
robów.

„Bitwa o chleb“
Odbudowa produkcji rolnej i hodowla 

nej mogła być tak szybką jak produkcji 
przemysłowej, , chociaż już w pierw
szych dwu latach odbudowy gospodar 
czej kraju uzyskano także w tej dzie
dzinie poważne wyniki.

W  roku 1947 ogólny obszar zasie
wów, przy likwidacji 1,2 min. ha od
łogów, wzrósł w stosunku do roku po
przedniego o 14 proc. obejmując ponad 
12 min. ha gruntów. Jednocześnie bar
dzo wydatnie, bo o przeszło 30 proc. 
wzrosła wytwórczość hodowlana.

W  roku bieżącym rolnictwo nasze 
odniosło wielki Sukces, dzięki pomyśl
nym zbiorom osiągnęliśmy bowiem sa- 
mowystatczalność w zakersie produkcji 
zbóż, wygrywając tym samym „bitwę 
o chleb“ . 0 sukcesie tym zadecydowało 
zarówno zwiększenie obszaru uprawy, 
jak poważny wzrost wydajności plo
nów, w wyniku postępującej intensyfi 
kacji rolnictwa, poprzez . jego mechani 
zację, usprawnianie uprawy, stosowanie 
w • jak najszerszym zakresie odpowied 
nio kwalifikowanych nasion oraz 
wzrost zużycia nawozów sztucznych 
(w 1946-47 —  370 tys. ton, w 1947- 
48 —  650 tys ton, w 1948-49—  784 
tys. ton).

Obszar uprawny -wzrośnie -w  roku 
bieżącym do 13,9 min. ha, z tym że 
ostateczna likwidacja odłogów nastąpi w 
roku przyszłym. Wzrost produkcji ho
dowlanej można oceniać na ok. 10 proc.

zawarliśmy dwie duże umowy: ze 
Związkiem Radzieckim i Szwecją.

Rozszerzając —  i to bardzo znacz 
nie —  liczbę partnerów wymiany za
granicznej, w roku 1946 importowali
śmy ogółem na sumę 143 min. dola
rów, eksportując jednocześnie za 126 
min. dolarów. Struktura towarowa _ ów
czesnego importu była następująca: 
artykuły bezpośredniego spożycia 
44 proc. surowce przemysłowe i artyku 
ły  biegowe —  40 proc., dobra inwesty 
cyjne _  16 proc. Najważniejszym arty 
kułem naszego eksportu był węgiel 
(67,4 proc.).

Idąc po lin ii wielokierunkowego roz 
woju naszego handlu zagranicznego, 
zawarliśmy w roku- następnym szereg 
nowych «nów, rozszerzając nasze sto 
sunki handlowe na 40 państw. Obroty 
polskiego handlu zagranicznego w 1947 
roku wzrosły do 564 min. doi. Główną 
pozycję w przywozie stanowiły surow 
ce i materiały biegowe (47 proc.).

Intensyfikacji importu oraz korzyst
nym zmianom w jego strukturze odpo
wiadało zwiększenie eksportu oraz roz 
szerzenie jego asortymentu towarowe
go, który w 1947 r. objął m. in. w 
większych rozmiarach eksport artyku
łów rolniczych (5,4 proc. całego wy
wozu).
' Plan na rok bieżący przewiduje dal 
szy, bardzo duży wzrost obrotów za
granicznych, które mają osiągnąć war 
tość po stronie importu 527,9 min. dok, 
po stronie eksportu 518,6 mi In. doi.

W  ciągu pierwszych 6 miesięcy br. im 
portowaliśmy za 259,7 miln. dok, eks 
portując jednocześnie za 222,9 miln. 
doi. Stanowi to przekroczenie poziomu 
przedwojennego obrotów zagranicznych
Polski.

Podkreślić jeszcze należy, że w 
styczniu br. zawarliśmy nową wielołet 
nią umowę handlową ze Związkiem 
Radzieckim, która m. in. przewiduje 
dostawy do Polski w okresie sześcio
letnim na warunkach kredytu —  (450 
min. dok), dóbr inwestycyjnych, urzą 
dzeń przemysłowych i urządzeń dla .od 
budowy miast i portów.

Stabilizacja stosunków 
gospodarczych

Poważnym osiągnięciom w dziedzi
nie inwestycjo, rozwoju produkcji prze
mysłowej, produkcji rolnej oraz obro
tów zagranicznych odpowiadają osiąg
nięcia we wszystkich innych dziedzi
nach życia gospodarczego kraju.

Przede wszystkim w dziedzinie od
budowy komunikacji i transportu oraz 
odbudowy i aktywizacji portów mor
skich. Charakteryzują to najlepiej cy 
fry planu na rok bieżący, przewidują 
ce ni. in. osiągnięcie w zakresie kole
jowych przewozów o 34 proc. większej 
ilości tono-kilometrów aniżeli w 1938 
r., o 120 proc. -większej ilości osobo- 
kiilometrów oraz w dziedzinie przeła
dunków w portach morskich, przekro

czenia łącznego przeładunku z 1938 r. 
o ok. 15 proc.

Poważny rozwój w omawianym okresie 
wykazały również obroty wewnętrzne, 
o czym świadczą cyfry zbytu krajowe 
go poszczególnych artykułów.

Szereg wydanych w 1947 r. ustaw 
stworzył tamę dla działalności spekula 
cyjnej. Sprawa uporządkowania handlu 
prywatnego znałazla rozwiązanie na 
drodze wprowadzenia koncesjonowania. 
Gruntownej przebudowie uległa struk 
tura organizacyjna handlu spółdziel
czego.

W  ciągu 1947 roku oraz trzech 
kwartałów roku bieżącego nastąpił wy 
raźny rozwój handlu uspołecznionego, 
zarówno spółdzielczego, jak i państwo 
wego, który zajmuje dziś dominującą 
pozycję.

Wszystkie nasze dotychczasowe 
osiągnięcia gospodarcze ściśle się wią 
żą z pomyślnym rozwojem gospodarki 
finansowej. Wystarczy powiedzieć, _ ie  
jesteśmy jednym z niewielu krajów, 
który uniknął katastrofy gwałtownej 

w pierwszychinflacji, krajem który już 
latach po wojnie, w niezwykle ciężkich 
warunkach odbudowy, doprowadził do 
zrównoważenia budżetu (1946 r.), w y ; całkowicie przez 
gospodarowywując nawet w jego ra - j słu Maszynowego wg.

TT,

Zrębski z »Ursusa«
przoduje

Do chwili obecnej we współ za wodi>ic* 
twie pracy w fabryce „Ursus“  bierze, ti" 
dział wydział mechaniczny. Spośród 
współzawodniczących wyróżnia się Stani 
sław Zrębski, który pracuje na wytaczar
ce. Osiągnął on ostatnio 270 proc. nor
my. Dzięki udziałowi we wspólzawodtiic 
twie pracy, zarobki jego zwiększyły się 
do 26 tys. zl. miesięcznie.

Przodownikami młodzieżowymi są-
Mieczysław Michalski, który osiągną' 
253 proc. normy oraz Kazimierz Wdo- 
wiarek —  287 proc. normy.

Spośród kobiet na pierwsze miejsce wy 
sunęła się Adela Smutkiewicz, która o- 
siągnęla ostatnio 192,6 proc. normy.

Wkrótce
pierwszy rudowąglowiec 

spłynie nu wodę
Pierwszy ze zbudowanej na zamo 

wienie G ALfu w stoczniach polskich ^  
r ii sześciu rudowęglowców, będzie s<piisf 
czony na wodę przypuszczalnie w kon 
cu bież. m„ zaś następne wg. zamie
rzonego planu w odstępach mniej wi? 
cęi jednomiesięcznych.

Maszyny i motory do nowobuduiące 
rudowęglowca wykonane będą 

Zjednoczenie Przemy 
projektu prof*

go się

.mach dość znaczne nadwyżki. 'Polaka.
Odrębną pozycję w trzy- i półletnłm

t i “ r p± i . 7" ^ S d ,™ : .Ś iP c ls k a  na czwartym mieiscu
w obrotach z Czechosłowacji)

imponujące wyniki zagospoda 
Ziem Odzyskanych. Wystarczy po
wiedzieć, że obszary te zamieszkuje 
obecnie już zwarta masa blisko 5,5-mi- 
lionowej ludności rdzennie polskiej, że 
wartość produkcji odbudowanego prze
mysłu Ziem Odzyskanych przekracza 
już 22 procent wartości całej krajowej 
produkcji przemysłowej, że udział 
Ziem Odzyskanych w produkcji rolnej 
wynosi już blisko 24 procent.

Według oficjalnych danych w bilan
sie czechosłowackiego handlu zagranic^ 
nego za wrzesień rb. Polska zajmuje 
czwarte z kolei miejsce po Związku Ra' 
dzieckim, Szwecji i Holandii. Obroty 
towarowe między Polską i Czechoslow* 
cją wyniosły w tym miesiącu 361.1 W 
tys. koron.

W z r o ś n i e  p r o d u k c j a

Ogólną -wartość p ro d u k c ji _ m a
szyn i  na rzędzi ro ln iczych , państwo 
wego p rzem ysłu  m etalowego —  w y  
nosi w  rb . ok. 4--’m ild . zł.

Przed w o jn ą  w ie lkość p ro d u k c ji 
maszyn ro ln iczych  ■ uleg ła  poważ
nym  w ahan iom  k o n iu n k tu ra ln ym - 
N a jw iększa by ła  w  1928 r., a w  o- 
kres ie  k ryzysu  w  1933 r., spadła do 
5 proc. poziom u z 1928 r. Przed sa 
mą w o jn ą  w  1938 r. produ-kcja m a
szyn ro ln iczych  w ynos iła  21 tys. t. 
Dzisiejsza p ro du kc ja  jes t o 20'proc. 
wyższa od m aksym alne j p ro d u kc ji 
przedw ojenne j, 2 i pó ł razy  w yż 
sza, n iż  bezpośrednio przed w ojną.

Obecnie p ro du ku je m y przede 
w szystk im  m aszyny do u p ra w y  zie 
m i, ja k  p łu g i konne i  trak to ro w e , 
k u lty w a to ry , b rony  zw yk łe  i  sprę
żynowe, ob syp n ik i i p ie ln iik i. W y
tw arza  się rów n ież  s iew nifc i do 
zbóż oraz s ie w n ik i do nawozów 
sztucznych. Ta osta tn ia  pozycja 
jes t n iezm ie rn ie  ważna, gdyż do-

Wroclaw otrzyma nowy most

Rozwój produkcji przemysłowej
Dzięki wysiłkom tempo odbudowy 

ITylo bardzo szybkie, tak że już na 
przełomie lat 1945-46 wytwórczość 
przemysłowa . osiągnęła 80 proc. warto
ści produkcji z 1938 r. W  niektórych 
działach produkcji już w 1946 r. prze 
kroczono —  znacznie nawet —  poziom 
produkcji przedwojennej.

Rok 1947 był pierwszym rokiem pla 
nu trzyletniego, a zarazem dalszego, 
bardzo poważnego rozwoju wytwórczo 
ści przemysłowej. Szereg przemysłów 
wykonał plan roczny przedterminowo, 
wytwarzając do końca roku znaczne 
nadwyżki.

Poziom ogólnej produkcji w 1947 r. 
przewyższył zdecydowanie poziom 
przedwojenny, przy czym szczególnie 
znaczny, był wzrost produkcji przemy 
słu cieżkieso.

Handel zagraniczny
Odbudowa naszego handlu zagrani

cznego rozpoczęła się jeszcze w cza
sie trwania działań wojennych na tery- 

Polski, Pierwszą umową jaką 
był układ ze Związkiem 

Radzieckim (20X1944), który zapew 
nil nam dostawy najważniejszych arty 
kułów konsumcyjnych w okresie szcze 
golnie trudnym.

Od drugiej połowy r. 1945 zaczyna 
się już właściwy rozwój naszego han 
dłu zagranicznego. W  roku tym m. in.

Most Bolesława Chrobrego we W ro
cławiu będący w odbudowie oddany zo
stanie do użytku już w połowie listopada 
rb. Most ten łączący dzielnicę mieszkal
ną z ośrodkiem przemysłowym, położo
nym po drugiej stronie kanału powodzio 
wego jest dla Wrocławia niezmiennie waż 
ną trasą .komunikacyjną. Na uruchomie
nie tej arterii czeka 5 tys. pracowników 
wielu warsztatów pracy, jak Państw. Mo 
ncpolu Spirytusowego, Państw. Fabryki 
Superfosfatów, Państw Fabr. Sztucznego

Jedwabiu i Centrali Produktów N afto
wych. Odbudowany most skróci tym ro 
botnikom drogę o 14 km. oraz uprości 
transport towarów. Wszystkie eksponaty 
Wystawy Z. O. po jej zakończeniu bę
dą tym mostem transportowane do stacji 
Sw-ojec położonej o 2 km od mostu. Most 
Bolesława Chrobrego byl poważnie usz
kodzony i koszt jego odbudowy szacowa 
ny jest na około 20 min. zł. Do odbu 
dowy zużyto przeszło 700 wagonów żel 
betonu i betonu i około 50 ton żelaza.

maszyn rolniczych
starczenie ro ln ik o w i odpow iedn ie j 
ilo śc i s ie w n lkó w  do nawozów  w p ły  
nie na podwyższenie p lonu. W  roku  
bież. przem ysł m e ta low y w yp ro d u 
ku je  ich ok. 14 tys. sztuk, podczas 
gdy przed w o jną  p rodukow a liśm y 
za ledw ie 500 sztuk rocznie.

W dziale m aszyn s łużącycji d j 
sprzętu z iem iop łodów  w yra b ia m y 
grabie sprzężajowe. kopaczki, a o- 
s ta tn io  rozpoczęliśm y p rodukcje  
żn iw ia re k , n ig d y  dotąd w  
n ie  w ytw a rzanych . Z m aszyn °  
om ło tu  w y tw a rza m y : ś ru to w n ik i 
m łocarn ie , k tó ry c h  wypuszczam ! 
na ryn e k  już  k i lk a  typów , a m, i j -  
pożyteczną młocar-nię czyszczą«- 
P rod uku jem y ró w n ie ż  maszyny a 
czyszczenia i  se lekc ji  ̂ zboża, j® 
m ły n ik i,. w ia ln ie , ż m ijk i,  t r ie r y  itP '

Obecna p ro du kc ja  m aszyn r o ln i '  
c z y c h -  z w y ją tk ie m  m aszyn żn iw 
nych, ja k : ż n iw ia rk i,  snopow iąz* 
k i  i  k o s ia rk i, ca łko w ic ie  zaspokaj 
po trzeby rynku . W  p rzysz łym  r  
k u  rozpoczniem y sery jną  produ 
cję ż n iw ia re k  i w yko na m y ich n  
500 sztuk, po czym  stopniow o «  
n iem y rów n ież  sery jną  produko]^

9» Belzebub“  spuszczony na wodę
W stoczni D y re k c ji D róg Wed 

nych w  Tczew ie odbyła się uroczy

Wzrost produkcji
i zmniejszenie zużycia węgla

W  zakończonym z końcem września 
br. 5-miesięcznym współzawodnictwie 
pracy elektrowni Zagłębia Węglowego, 
zwyciężyła elektrownia Zakładów „E- 
lektro“  w Łaziskach Górnych, przed 
elektrowniami „Zabrze“ , „Szombierki“  
i „Chorzów“ . Współzawodnictwo pracy 
między tymi elektrowniami obejmowało 
prace, wpływające bezpośrednio na pod 
niesienie produkcji, skrócenie czasu re 
montów maszyn i urządzeń, oraz racjo 
nalne zużycie węgla.

W  wyniku współzawodnictwa pracy 
elektrowni Zagłębia Węglowego, ogólny 
czas remontu łu-rbin, urządzeń rozdziel 
czych i innych, skrócono łącznie o 225

dni roboczych. Produkcja prądu elek
trycznego wzrosła w okresie od maja 
do końca września br. o 45,7 min. 
kWh, przekraczając plan o 7 proc. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje rów
nież zmniejszenie zużycia węgla o 34,5 
tys. ton.

Dążąc do usprawnienia wewnętrznej 
gospodarki energią, elektrownie wspólza 
wodniczące zmniejszyły również jej zuży 
cie we własnych zakładach o 8,7 proc. 
hmym osiągnięciem współzawodniczą
cych elektrowni było znaczne zmniejszę 
nie ilości opuszczonych- dniówek, a w 
niektórych działach pracy nawet całko 
wite ich wyeliminowanie.

stość spuszczenia na wodę na jw ięk  
szej w  Polsce p o g łę b ia rk i rzecznej 
„B elzebub“ .

Jednostka ta w ydobyta  w raz  z 
trzem a podobnym i, lecz nieco m nie j, 
szym i u  u jśc ia  W is ły  pod Gdań
skiem, została w yrem ontow ana w  
stoczni tczew skie j sposobem go-spo 
darczym  i obecnie rozpocznie prace 
p rz y  pog łęb ian iu  dna W is ły  w  po 
b liż u  Spiewowa,

„B e lzebub“  jest jednostką now o
czesną, zbudowaną na stoczni ho 
lendersk ie j. Posiada napęd m otoro 
wy, w łasną e le k tro w n ię  oraz spe 
cjal-ne urządzenia czerpalne. Po
głębi arka przy no rm a lnym  dzia ła 
n iu  może w ydobyć 500 m. sześć, 
p iasku na godzinę. ,

snopow iązałek i  kosiarek. N a raz1̂  
im p o rtu je m y  m aszyny żniwne 
Czechosłowacji.

W  n iek tó rych  asortym entach 
szyn ro ln iczych  jesteśm y nie 
że sam owystarcza ln i, ale część 1 
możem y eksportować. Do m asz! 
tych należą przede w szystk im  *> 5 
rzędzia do u p ra w y  r o l i  konne 
c iągn ikow e, a także pa rn iik i i *  
paczki. E kspo rtu jem y je. głóW^ 
do k ra jó w  skandynaw skich  i  «  
kańskich .

W  ro ku  przyszłym  nastąp i zna«* 
ny w zrost p ro d u k c ji narzęd,zi_ cl ■. 
n iko w ych  i  w ie lk ic h  m locarń. i 
raz p ie rw szy  w  Polsce produkow 
będziem y w  roku  przyszłym  cz>5 
czalnie do zbóż oraz ż n iw ia rk i.

P rodukc ja  tra k to ró w  podjęta T t 
stała w  Polsce przez Państwowe 
k ła d y  In ż y n ie r ii w  U rsusie  rok  ,, 
—  ------ ... .....i------- ton gztu.

di<mu. Obecnie w yko nu jem y 120 
tra k to ró w  m iesięcznie. N ie d iu ^  
już  w ykonam y tysiączny t r a k t o r ^  
c h w ili u ru cho m ien ia  p ro du kc ji- „y 
nak ilość ta n ie  w ystreza na potr*® v  
w s i w  zw !azku z in tensyw ną me.Ci{ił 
nizacją. N ie d rb ó r nasz na ode"’ * i 
tra k to ró w  p o k ryw a m y z im por ' • ej 
Czechosłowacji. T ym  nien^C® 
w sze lk im i s iłam i dążym y do P° 
-sienią p ro d u k c ji do 10 tys ięcy s^ fK 
tra k to ró w  rocznie. W tedy nasz P je 
tra k to ro w y  będzie m ógł być ~ ^ > 
u trzym yw a n y  na poziom ie I® ^  
sięcy pracu jących tra k to ró w  ^  
ren ie  w  ciągu na jb liszych  lak



M i ę d z y  k a s ą  a  i d e ą
K o n tre d a iis  a m a to rs k ie g o  sp o rtu  św iatow ego
1 \ I E  ulega wątpliwości, że świat prze

żywa ważniejsze wydarzenia, niż 
ustanowienia takiego czy innego sporto
wego rekordu, uzyskanie takiego czy in 
nego zwycięstwa w spotkaniu między
państwowym, dokonanie jakiegoś wyjąt
kowego wysiłku mięśni i nerwów ludz
kich.

Żyjemy obecnie w „historycznym o- 
kresie zmagań o trwały pokój. Zdawa
łoby się, że ta właśnie walka powinna 
skupić na sobie uwagę wszystkich, bo 
decydują się w niej losy i życie milio- 
o°w ludzi, a może w ogóle cywilizacji
europejskiej.
. Czy w tych warunkach jest miejsce 
1 czas na Zajmowanie się sportem i za
gadnieniami kultury fizycznej?

Nie starajmy się odpowiedzieć na 
to pytanie gołosłownym ,tąk“  lub „nie“ . 
Niech odpowiedź da samo życie. Im 
dalej odsuwamy 11 ię od przeżytych wy
darzeń, tym szybciej o nich zapomina
my. Im więcej czasu upływa od zakon 
ezenia wojny, tym bardziej świat pra
gnie zapomnieć o jej skutkach i o po
zostałościach po niej. Życie przechodzi 
Ponad śmiercią, bo świat chce żyć.
Z  lamów naszych gazet zginęły repor
taże sprawozdawców wojennych a na 
•ch miejsce wkroczyły sprawozdania 
sportowe i reportaże z pracy społecz
nej. Bohaterów wojny zastępują boha
terowie pokoju. Sport znowu zajął po
ważną pozycję w normalnym życiu po
kojowym świata, ale przeszedł dalsze 
przeobrażenie.

Sport —  jak wierzyło wielu —  miał 
Wyeliminować wojnę, wysiłek mięśni 
ludzkich —  zbrodnicze matactwa po
lityków i wyścig techniki w budowie 
maszyn zbiorowego mordu. Niestety, I 
nowożytny rozwój sportu nie spełnił | 
nadziei pokładanych w idei neoolim- i 
piżmu. , Sport zamiast uzdrowić świat 
—  sam uległ pewnej degeneracji. .

.Marzenie barona de Coubertin, twór 
cy nowożytnych Olimpiad, nie wytrzy
mało próby życia w zetknięciu z ka
pitalizmem. Wprowadzenie zawodow
stwa do sportu zmieniło z gruntu jego 
charakter. Ludzie interesu wykorzystali 
atrakcyjność, szlachetnej rywalizacji 
sportowej o pierwszeństwo, zamieniając 
ją w emocjonujące pokazy cyrkowców, 
których jedynym i najważniejszym ce
lem jest „zrobienie“  pieniędzy.

Koncepcja kapitalistyczna zwycięży
ła. Sport wyczynowy czysto amator
ski właściwie skapitulował. Wstęp na 
zawody sportowe, nawet amatorów, stal 
się obecnie na całym świecie tak dro- 
i?i, że straciły one charakter propa
gandowy (szerzenie kultury fizycznej 
.""'śród mas) a przeistoczyły się w je
dyne źródło dochodów dJa . klubów 
1 związków sportowych. To wywołało 
'w konsekwencji, zupełne słuszne zre
sztą, żądania zawodników, by zwraca
no im utracone wskutek uprawiania 
sportu zarobki, a to już jest prawie 
równoznaczne z pobieraniem pieniędzy 
z^ starty, co jest oczywistym zawo
dowstwem.

ten sposób doprowadzono do 
’wielkiego „wyśrubowania wyników, ale 
P° drodze zgubiono ideę. Operacja 
udała się, ale pacjent zmarł. Sport 
stracił swe wielkie wartości wychowaw 
C2e, ale „źrebił kasę“  widowiskową,

co było i jest przecież celem business
manów.

Drugą stroną medalu jest demorali
zacja zawodników i publiczności, oglą
dającej imprezy sportowe. Coraz czę
ściej słyszymy o . awanturach na bois
kach i ringach, awanturach, w których 
biorą udział w równej mierze niekul
turalni widzowie, jak i sportowcy, pro
wokując często swym zachowaniem ło
buzerskie wyczyny nieodpowiedzialnych 
wyrostków. Źródłem tych zajść jest 
nie tylko powojenna demoralizacja, ale 
otaczająca boiska, stadiony i ringi at
mosfera, w której rodzą się częste afe
ry poza kulisami zawodów sportowych.

Znaleźć wyjście z tego ciemnego 
zaułka, w jakim znalazł się wyczyno
wy sport amatorski na świecie, jest 
bardzo trudno; państwo, które pierw
sze zdecyduje się na racjonalne roz
wiązanie tego ciężkiego problemu, za
pewni sobie drogę zdrowego rozwoju 
kultury fizycznej swego narodu.

W  powojennej Polsce sytuacja jest 
niestety podobna jak na całym świe
cie, z tym, ż<e skomplikowana została 
zniszczeniami wojennymi (zakaz upra
wiania sportu podczas okupacji), a u- 
łatwiona przeprowadzaną reorganizacją 
sportu, która ma dać klubom trwałe 
podstawy materialne w oparciu o związ 
ki zawadowe i t. zw. piony (ZMP, 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, Wojsko 
i M O ).

Poruszyliśmy zagadnienie bardzo po
ważne i dobrze byłoby, aby rozpoczęła 
się wreszcie publiczna dyskusja, która 
w znacznym stopniu ułatwi późniejszą 
pracę Głównemu Urzędowi Kultury Fi 
zyczmej i związkom sportowym. W al
kę z demoralizacją i pseudoamatorst- 
wem w sporcie połskini trzeba zacząć 
iak najszybciej, ale prowadzić ją nale
ży poważnie i z całym poczuciem od
powiedzialności za wyrażone opinie o- 
raz powzięte decyzje.

M IC H A Ł 4 W IE R ZB O W S K I

Spółdzielcy—defraHdanci z Kowalewa
sądem w Wąbrzeźnie
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Reorganizacja wczasów
Z dn iem  1 stycznia 1943 r. wcho

dzi w  życie nowa organ izacja  wcza
sów pracow niczych. N a jis to tn ie jsza  
inow ac ja  polegać będzie na zm ia
n ie  system u p rzydz ie lan ia  m ie jsc  w  
domach wczasowych. Zgodn ie  z in 
teresem szerokich rzesz p ra cow n i
czych, sk ie row an ia  na wczasy doko 
nyw ać będą ra d y  zakładowe i  ko ła  
zw iązkow e, a n ie  oddz ia ły  zw iązków  
zawodowych, ja k  to by ło  do tych
czas, In n y m i s łow y —  decyzja co do 
tego, k to  i  k ie dy  ma- w yjechać na 
wczasy, przechodzi ca łkow ic ie  w  rę 
ce zainteresowanych.

Do 1 stycznia 1949 r. ukończona 
zostanie cen tra lizac ja  w szystk ich  do 
m ów  wczasowych, co um o ż liw i roz
dzie len ie  32 tys ięcy m ie jsc  w  spo
sób p lanow y i  zsynchron izow any z 
u rlop am i w szystk ich  zakładów  p ra  
cy. W edług p rze w id yw a ń  w  1849 ro

k u  udostępnione będą 14-dnioiwe 
wczasy p ó łm ilio n o w e j rzeszy p ra 
cowniczej.

Od nowego ro k u  zniesione zosta
ją  dotychczasowe stałe tu rnusy, k tó re  
b y ły  w  okresie ok. I-g o  i  ok. 16-go 
każdego m iesiąca g łcw ną przyczyną 
t ło k u  na kole jach. Obecnie wczaso
w icze będą w y jeżdża li do dom ów  
w ypoczynkow ych w  różnych te rm i
nach.

Przeprowadzone w  prasie  a n k ie ty  
na tem at dz ia ła lności wczasów oraz 
głosy in d yw id u a ln e  wczasowiczów 
w ykaza ły, że na jw iększą  bolączką 
b y ły  n iew ygodne .przejazdy ko le jo 
we. Wobec tego M in . K o m u n ik a c ji 
zarezerwuje w  każdym  pociągu, u -  
da jącym  się do m ie jsc w ypoczynko
wych, specjalne wagony, przeznacza 
ne dla  wczasowiczów.

Teatry wrocławskie
w nowym sezonie

W  W ąbrzeźnie rozpoczą ł' się p ro 
ces p rzeciw ko b. k ie ro w n ik o w i Spół 
dz ie ln i Samopomocy C h łopskie j w  
K ow alew ie .

Na ła w ie  oskarżonych zasied li: 
k ie ro w n ik  hand low y Jan Zaw adzki, 
prezes zarządu spó łdz ie ln i F ra n c i
szek Szalach, członek zarządu Jan 
Jackow ieck i-C ybu lsk i, p rzew odn i
czący k o m is ji Józei K ru k  i  magazy 
n ie r  M a ria n  Panka.

Pozostają on i pod oskarżeniem, ż e 1 następnego.

sabotow ali zarządzenia w ładz nad
zorczych, u tru d n ia li p ra w id ło w e  
dzia łan ie  spó łdz ie ln i oraz spowodo 
w a li zadłużenie spó łdz ie ln i na sumę 
ponad 7 m ilio n ó w  zł, doprowadza
jąc spółdzielnię do kom p le tne j r u i
ny.

W  p ierw szym  d n iu  procesu Sąd 
p rzys tą p ił do przesłuchania g łów ne
go oskarżonego Jana Zawadzkiego, 
poczym odroczył rozpraw ę do dn ia

Uczniowie jako szantażyści
W ojskow y Sąd R ejonow y w  W ar 

szawie w y d a ł w y ro k  w  procesie 
p rzec iw ko  uczestnikom  n ie lega lne j 
o rgan izac ji założonej, przez uczn iów  
g im naz jum  w  G rodzisku. M łodocia 
n i przestępcy w y m u s ili, rzekomo na 
cele o rgan izac ji, cd zamożnego 
m ieszkańca m iasta , Paluchow skie- 
go, IX tysięcy zł, . k tó re  następnie 
ro z d z ie lili pom iędzy sobą.

D w a j p rzyw ódcy o rgan izac ji 17- 
le tn i Zdz is ław  M ie rn ik  i  Jan Szy
m ański skazani zosta li na 4 i 5 la t  
w ięz ien ia , następny oskarżony zaś, 
Z b ig n ie w  Szym ański na 2 la ta  w ię 
z ien ia  z zaw ieszeniem  w ykonan ia  
k a ry  na przeciąg la t sześciu. Sąd

zaw ies ił (również w ykonan ie  k a ry  
Rom anow i Zajączkowskiem u, ska
zanemu na 6 m iesięcy w ięz ien ia , u- 
n ie w in n ił zaś ostatn iego z oskarżo
nych, Jana Pachówkę.

N a otwarcie sezonu Państwowy Teatr 
Dolnośląski we Wrocławiu wystąpi z 
„ Sulkowskim" Żeromskiego w reżyserii 
Jerzego Waldena. W  dalszych planach 
repertuarowych tego teatru są następu
jące sztuki: „Igraszki z czartem" cze
skiego autora Jana Drdy, ,,Cew na pla
cu" l i i i  Ehrcnhurga (w reżyserii Karo- 
la Borowskiego), „Szalone, pieniądze" 
Ostrowskiego, „Tartuffe" Moliera, „V ol 
pone" Ben Jonsona, „Mazepa" Słowac
kiego, „Słomkowy Kapelusz" Labicbe'a 
(w przeróbce Tuwima), ,,Jadzia Wdo
wa" Ruszkowskiego (również w przerób
ce Tuwima).

Dla Teatru Popularnego opracowano 
następujący repertuar: „Strzały na u li
cy Długiej" świrszczyńskiej, „Pociąg 
Widmo" Ridlcya, „Wyspa Szczęścia" 
Piętrowa, „Seans" Co war da, „ Kariera 
Mikodema Dyzmy" w przeróbce Cegiel
skiego, „Królowa Przedmieścia" Krum- 
lowskiego, amerykańska sztuka „Cisie

.Wrocław-lekka narodów słowiańskich”

s

Centralny óigan arm ii1 czechosłowac
kiej „Obrana Lidu“  w obszernym arty
kule, poświęconym Wystawie Ziem Od
zyskanych oświadcza, że „Wrocław stal 
się dzisiaj Mekką narodów słowiań
skich“ . Zdaniem dziennika „miasto to 
jest obecnie nie tylko wcieleniem pol
skich ambicji, ale również ambicji całej

P

K a ro l SŁO TW iN SK I
G I S E R

pracownik druk. „Czytelnika“ nr 2 
towarzysz sztuki drukarskiej 

Zm arł dnia 19 października 1948 roku przeżywszy lat 59
W yprowadzenie zw łok nastąp i dn ia  22 październ ika o godzinie 10 ] 

rano z kap licy  szpita la E lżb ie tanek (M okotów) na cm entarz B ru d - ’ 
nowski. Koledzy druk. „Czytelnika“ nr

Słowiańszczyzny, skierowanych przeciw 
ko agresywności niemieckiej“ .

Pożar na Śnieżnej Jamie
W  nocy z 19 na 20 bm 

na szczytach Śnieżnej Jamy (kolo 
Szklarskiej Poręby) pożar, który na 
skutek silnego wiatru objął pobliski 
las.

Przybyła na miejsce straż pożarna 
zlikwidowała pożar. Pastwą płomieni 
padło około 1.000 mtr. sześć, drzewa. 
Przyczyną .pożaru było pozostawienie 
przez robotników leśnych niewygaszo- 
nego ogniska.

Qniazdo", ,,Cjolębie serce"  QalsworD 
byego, „Cało w TJohant" Iwaszkiewicza 
i dwie sztuki współczesnych autorów 
polskich.

Opera Dolnośląska zamierza wysta
wić „Straszny Dwór" Moniuszki (w re-< 
żyserii Urbanowicza), „ Carmen" Bizeta 
(reżyseria i kostiumy Cegielskiego), 
„Cyrulika Sewilskiego" Rossiniego, „O -  
powieści Hoffmana" Offenbacha, „At-, 
dę" Terdiego, „ Borysa ćjodunowa" Mus- 
sorgskiego. Poza tym dwa przedstawię 
nia baletowe.- „Czerwony mak" QUera 
oraz jeden z baletów polskich. Do ze
społu teatrów dolnośląskich należą rów 
nieś teatry w Świdnicy i  Zielonej (jo
rze.

Repertuar, opracowany przez teatry, 
wrocławskie na bieżący sezon, zawiera 
szereg wartościourych pozycyj. W  pro
jektach dużej sceny Teatru Dolnoślą
skiego wolelibyśmy zamiast wodewilu 
Cabicbea i  komedii muzycznej Rusz
kowskiego spotkać raczej którąś ze sztuk 
Tredry.

Zadania kulturalne tego teatru są zt4 
pełnie wyjątkowe, zarówno na pozycję 
Wrocławia —  stolicy kulturalnej Ziem 
Odzyskanych, jak i ze względu na- spe-i 
cyfićzny skład społeczny mieszkańców 
tego miasta. Jest to bowiem hidność 
w 80 procentach pochodzenia wiejskiego 
lub małomiasteczkowego. Poza tym W ro 
claw jest dużym skupiskiem młodzieży 
akademickiej, która w łatach swoich stu 

, , . di ów powinna zobaczyć na scenie pod
| stawowe dzieła repertuaru klasycznego, 

Z  . tego punktu widzenia budzi poważ
ne wątpliwości projektowany repertuar 
Teatru Popularnego, gdzie takie szfm 
ki, jak „Seans", „ Pociąg Widmo", czy 
,,Królowa Przedmieścia" można by za
stąpić pozycjami komediowymi o więk 
szych wartościach literackich.

( ZO )
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A N °w e o kryc ie  p reh is to ryczne  z ro - j to 2 g roby  skrzynkow e, zaw iera jące 3 

b iono w  W ieikopolsce. W  Poznaniu w  popie ln ice. W N ow ym  M ieście nad W ar-
dz ie ln icy  S taro łęka, p rzy  kopan iu  ro w ó w  
ka n a lizacy jnych , o d k ry ta  grób p reh is to - 

! ryczn y , zaw ie ra jący  w ie lką  ilość na- 
I czyń.

A W mieścisku (pow. Wągrowiec) odkry

Znużonym 1 zniechęconym
ZASY są na zbyt historyczne. Spa- 
<lły zbyt wielkim ciężarem na bar- 

, 1 jednego pokolenia. A jednak poko
c i e  to dźwiga ten ciężar i tworzy no- 
've; nieprzemijające wartości.
. Wszystkim znużonym, zniechęconym 
1 nadwątlonym sceptycyzmem radzimy 
2'viedzić budującą się Warszawę. M i- 

znużenia, budujemy. Mimo alar- 
niow wojennych, budujemy. Mimo bra- 

u stabilizacji życia międzynarodowe- 
budujemy. Jest coś niesłychanie int

onującego w rozmachu naszej odbu- 
o wy, j e-t vvielka wiara w przyszłość. 
P°r i szybkość prący każe wierzyć 

^  tężyznę narodu.
Eczeciętny obywatel stołecznego mia- 

a Warszawy zna stolicę w sposób dość 
łhaniczańy. Przebiega ją po lin ii: dom 

^ miejsce pracy, dom — znajomi, 
. IT1 —- sprawunki C2y dom — kawiar- 

Jeżeli jedna z tych tras przebiega 
j  Spadkiem w sąsiedztwie jakiejś bu- 

wtedy istnieje prawdopódobień- 
,'T0' że nasz obywatel ją zauważy, 

jednak trzeba zboczyć z trasy, 
-v coś zobaczyć, to na ten wysiłek 

gt °bywa się tylko bardzo niewielu, 
in słyszymy od Czasu dó czasu 

y ludzi, którzy odkryli, że odbu

dowują się stare pałacyki, wielkie gma 
chy i całe dzielnice, że porządkują się 
tereny, że wali się stare mury i gdzie 
niegdzie już nowa postać miasta się 
wyłania ze zwalisk.

...bo w Warszawie dzieją się rzeczy 
wielkie.

Trasa W — Z, o której tyle pisano w 
prasie, zarysowuje się wyraźnie. Gdy 
staniemy przed gmachem Hipoteki, któ
ry nagle znalazł się zwrócony frontem 
do szerokiej ulicy, i spojrzymy wzdłuż 
tej przyszłej wielkiej arterii, nie łatwo 
się zorientować nawet starym mieszkań 
com. W zrok nasz biegnie poprzez daw 
ne tereny ul. Kapucyńskiej, która zni
kła z powierzchni ziemi. Gdzieś na 
pograniczu ul. Senatorskiej rozdzieli się 
na trzy rozgałęzienia. Środkowe zstąpi 
pod ziemię, aby wyjść na powierzchnię 
za placem Zamkowym na wiadukcie 
Kierbedzia —> prawe skręca ku placo
wi Teatralnemu, lewe ku Zamkowemu.

Będzie to miejsce ożywionego ruchu, 
tym bardziej, że ulica ta styka się 
pod kątem prostym za pałacykiem Ra- 
dziwiłłowskim z wielką arterią M a r
szałkowska — Żoliborz. U  zbiegu tych 
ulic ładnym akcentem będzie odbudo
wany pałac Mostowskich.

I Tempo robót trasy W — Z jest szyb- 
I kie. Most Kierbedzia odbudowuje się 
! w oczach, toteż i trasa na czas musi 
• być ukończona. Od strony mostu po 
zwaleniu wielkich ośmiopiętrowych bud 
wzdłuż wiaduktu (z wyjątkiem t. zw. 
Schichta) odsłoni się widok na częścio
wo odbudowany Mariensztat. Jest to 
zakątek uroczy. Wysiedleni ze zwalo
nych budynków lokatorzy, którzy tutaj 
otrzymali mieszkania, będą przedmiotem 
zazdrości. Żółte, różowe, zielone, kryte 
czerwoną dachówką, wspinaią się małe 
domki ku górze łagodnym półkolem. 
Nad nimi usuwa się uszkodzenia ko
ścioła św. Anny.

Idziemy dalej. Głucho i pusto jest 
na Starym Mieście. M ijamy nielicz
nych przechodniów. Ostatni raz byliś
my tu wczesną wiosną. Od tego czasu 
zmieniło się wiele. Wyrosły ku górze 
mury Katedry. Dziwne wrażenie robi 
wejście w ich obręb. Katedra wydaje 
się znacznie rozleglejsza i trochę jak 
podwórze zamknięte. Nad prezbiterium 
już wzniesiono żelazną konstrukcję da
chu, ale wraz z kaplicami pobocznymi 
jeszcze nie jest ono związane z całością.

Obchodzimy dokoła Katedrę, prze
chodzimy przez Kanonię i spoglądamy 
poprzez dziurę wybitą w narożniku. 
Stąd to wysyłano sygnały do wojsk 
radzieckich, znajdujących się na Pra
dze. Idziemy dalej. M ijam y usypiska

gruzu, które niejedne jeszcze kryją 
zwłoki, i wchodzimy na rynek Starego 
Miasta. Tutaj odbudowuje się dom 
Baryczków, Szlichtyngów i pod M u
rzynkiem. Tu będzie Muzeum. Odbu
dowuje się kamienica ks. Mazowiec
kich.

W  tym wysiłku rekonstrukcji prze
szłości wypowiada się sentyment W ar
szawy. Trzeba odbudować to, co było 
piękne. Niechże do następnych poko
leń przemawiają te same wartości, któ
re nas uczyły i wzruszały.

Sentyment warszawiaków?
Dziwny to sentyment. Żywią go ci, 

którzy plany stare odnaleźli, którzy 
z pietyzmem każdy stary gzyms, każ
dy odłamek bramy gromadzą i wmu
rowują. Żywią go ci, którzy stare pom 
nikt chcą wskrzeszać, którzy tutaj pra 
cują. Tych wszystkich entuzjastów jest 
stosunkowo niewielu. Reszta... reszta 
czeka aż wszystko będzie gotowe, aby 
przyjść i pogapić się trochę, .poplotko
wać przy okazji i może nowy dowcip 
ukuć.

I nie trzeba, aby tutaj tłumem przy
chodzili, przeszkadzaliby tylko w robo
cie. W inni natomiast przyjść wszyscy 
znużeni i zniechęceni —  wszyscy oni 
co pewien czas powinni oglądać postę
py odbudowy. Z  oparów malkontenctwa

tą, p o w ia t Jaroc in  zna leziono cm enta
rzysko  k u ltu ry  łu ż y c k ie j z rz a d k im i dla 
te j k u ltu ry  g robam i ja m o w ym i. Cmen
ta rzysko  pochodzi z wczesnego okresu 
żelaznego — halsztackiego.

A T e a tr M ie js k i w Bydgoszczy w ys ta 
w ia  w id o w isko  p. t .  „W ie lk ie  D n i" ,  o- 
pa rte  na tekstach s łyn n ych  p isarzy, poe
tów  1 d ram a tu rgó w  ra dz ieck ich . W ido 
w isko  to w ystaw ione  będzie rów n ież  w  
szeregu ś w ie tlic  na jw ię kszych  m ie jsco
w ych  zakładów  p racy  w  zw iązku  z m ie 
siącem pogłęb ien ia  p rzy ja źn i po lsko - 
ra d z ie ck ie j.

A  C h łop i gm iny G oczałków w  pow . 
św id n ick im  po s tano w ili obsiać zaorane 
g ru n ty  b u ra k a m i, c u k ro w y m i i  przeka
zać dochód z ich  sprzedaży na rzecz od
budow y W arszawy. Obecnie zebrane b u 
ra k i dostarczone zosta ły do c u k ro w n i w  
Pastuchow le.

A  13 bandytów , k tó rz y  g rasow ali w  
oko licach Ł o dz i stanęło przed sądem w  
K u tn ie . Ze schw ytane j bandy sąd 
skazał Ignacego Grzeszczyka i  Leona 
K ró la  na 12 la t w ięz ien ia . A nato la  
Zubera ! Leonarda Jędrze jew skie
go na 8 la t w ięz ien ia , Fe liksę Z u be r 
na 6 la t, Stefana Matuszewskiego na 4 
la ta , Franciszka H a b r y k . i  Z o fię  K ró l 
na 3 la ta  w ięz ien ia  oraz Jan inę H a b ry - 
ke, S tanis ław ą P io tro w ską  i  M arię  Sar
necką na l  ro k  w ięz ien ia , Czesława M en
ela i Ł u c ję  Szw ajnok sąd u n ie w in n ił.

A P rzy budow ie w  po rc ie  Szez' iń -  
sk im  zachodniego nabrzeża basenu K a
szubskiego p rzygotow ano ju ż  przesz.o 
1.600 p a li że lbe tow ych (każdy długości 
1T m.), przeznaczonych dla um ocnien ia  
to rfias teg o  g run tu . Z te j lic zby  60 proc. 
W bito ju ż  po tężnym i k a fra m i w  ziem ię.

Dotychczasowe prace w ykonano kosz
tem  przeszło 8o m iln . zł., p rzy  czym  zu
ży to  na n ie w  Okresie niespełna 10 c iu  
m ies ięcy ponad 2.000 ton  cem entu. 10 
tys. ton  ż w iru  i  k ilka se t ton  żelaza

Po ca łko w itym  w yko n a n iu  ”  n
g ru n tu  nastąpi założenie w 'e "  'y
że lbe tow ej i  fundam entów  p • go- 
w yeh. R obo ty  będą zakończone do m ar-

Wvirza tam na iw iaf tw órrr-; t,,»™ ca roku przyszłego, po czym nastąpi yy jrzą  tam na świat twórcz.i pracy. , imtalac1a potqżńe1 wywrotnicy, bunkro-
To adrowo. T. G. ' taśmowca i  dźwigów
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Fundam enty tych obronnych m u
rów  w  Pyrzycach pam ię ta ją  na pew 
no Bolesłatwa Chrobrego a może i 

M ieszka I.

, \

(

\
*
)
t  Lasek Cygański k. B ie lska,
^ w  paźdz ie rn iku .

f  W  Katow icach, pod m urem  je d - 
f  nego z domów sto i kob ie ta  o w in ię 

ta chustką. Chuda, koścista. Na 
p raw ym  ręku  trzym a dziecko, lewą 
wyciąga w  stronę tłum u .

—  Na kaw a łek  chleba... D la 
dziecka —  m ów ią  s ino - czerwone 
w a rg i.
' Dziecko śpi n ie  reagując na gw ar 

w ie lko m ie jsk i. Przyzwyczajone. O- 
w in ię te  po ła taną chustką wygląda 
ja k  kuk ła .

T łum  n ie  reagował. Wiadomo- —  
w  czasie w o jn y  b y ły  rzeczy strasz- 

(  niejsze. Ludz ie  m ają stępione n e r
w y. N ie  ona p ierw sza i  ostatn ia. 
Trzeba się śpieszyć do domu przed 
deszczem...

Do żebraczki podchodzi nagie 
p rzyzw o ic ie  ubrana pani.

—  Gdzie m ieszkacie? — pyt-a bez 
wstępu.

i  —  Nigdzie..-, odpowiada, a póź- 
i  n ie j popraw ia  —  czasami w  demu 
i  noclegowym... ja k  było  c iep le j to... 
i  v/ bram ie... na przeciwko...

iw Gliwicach
^ T ra m w a j pośpieszny K a tow ice— 
' G liw ice  szybko m ija ł śląskie m ia 

steczka i  osiedla. W śród w ie lu  pa
sażerów znaleźliśm y ową żebraczkę 

i z K a tow ic . Jechała z n ią  przedsta- 
1 w ic ie lk a  L ig i  K ob ie t.

«i • i  „Pogotow ie Opiekuńcze M a tk i i 
t? ! !  J Dziecka L ig i  K o b ie t“  w  G liw icach  

' \  prowadzone przez zarząd wojewódz- 
$ k i  te j o rgan izac ji zna jdu je  się w  
t  osobnym dom u,. w y łączn ie  przezna- 
i  czonym na ten cel. Dom  ten sta- 

Na starych fundam entach kościoła i n o w i p u n k t rozdzie lczy dla wszyst- 
św. Paw ła 1239 r. w zn iós ł nową A k ic h  k o b ie t samotnych, opuszczo- 
ś w ią tyn ię  zakon Jca n n ifó w  w  S trz e ln y c h , m atek z dziećm i, ko b ie t w  
goniu (Śląsk). Kośció ł ten o fia ro - f  ciąży. T u  udzie la  się p ierw sze j po
w a ł zakonow i syn G niewonicz, pan i  mocy, tu  da je się schronien ie  ko-

W  ośrodku miłosierdzia i opieki

Gdy los krzywdzi kobietę

Pogotowie opiekuńcze

Ośrodek ma trzydzieśc i poko i miesz 
ka lnych, w  k tó rych  zna jdu je  p o 
mieszczenie 80 m atek i ew en tua l
n ie  ty leż dzieci. Pokoje śą duże, 
słoneczne. Obecny „O środek“  stano 
w i ł  przed w o jną  własność n iem iec 
k iego przem ysłowca Josephiego. Po 
za zabudowaniam i gospodarskim i 
jes t tu  'znakom ic ie  urządzony żło
bek, am bu la to rium , św ie tlice , sale 
w ykładow e itd . L ig a  K o b ie t łącznie 
z M in is te rs tw em  Pracy i O p iek i 
Społecznej zainwestowała w  Ośrod 
ku  przeszło 12 m ilio n ó w  złotych.

Celem, jego jes t opieka nad ko - 
b ie tam i bezdom nym i, sam otnym i, 
kob ie tam i z dziećm i lub  będącym i 
w  odm iennym  stanie. M ieszkank i 
w  Lasku C ygańskim  n ie  są tra k to 
wane ja k  ba last społeczny, k tó rym  
lito śc iw e  Państwo daje możność 
bezproduktywnego spędzania czasu 
na św ieżym  pow ie trzu . M in . P racy 
i  O p ie k i Społecznej fina nsu je  ten 
Ośrodek po to, aby nieszczęśliwym  
kob ie tom  zapewnić możność powro 
tu  do norm alnego życia, a przede 
w szystk im  nauczyć je  zawodu, aby 
m og ły zapracować na siebie i  e- 
w en tua ln ie  na swe dzieci. Zasad
niczo okres pobytu  in d y w id u a ln e 
go został usta lony na trzy  m iesią
ce,

Jeden z g łów nych budynków  Ośrodka.

Ośrodku. Specjalna sala porodow a; p ła tn ie  ub ran ie , b ie liznę  i  nu ty . 
i  lo ka ln y  s z p ita lik  pod op ieką ..le - j Każdy noworodek o trzym u je  bez* 
karzy daje możność kob ie tom  w  I p ła tn ie  w ypraw kę, 
ciąży, bezdomnym, urodzenia tu  
dzieci, k tó re  następnie lo ku je  się 
w  żłobku. M a tk i dzieci swe doglą
dają, op ieku ją  się n im i łącznie z

Gdzie nastąp??

na Strzegoniu. ? b ie tom , p.okrzywdzonym  przez los,
'  —  n ieste ty  ty lk o  kob ie tom  zna jdu 

jącym  się na te ren ie  w o jew ództw a 
śląsko - dąbrowskiego. T u  zna jdu 
je t lę  am bu la to rium , gdzie przede 

’ w szystk im  bada się stan zdrow otny 
! zatrzym anych. Badanie je s t wszećh- 
I stronne. K o b ie ty  chore k ie ru je  się 
i bezzwłocznie do szpitala. K ob ie ty  
i zdrowe zostają w  G liw icach , czeka- 
i jąc  na p rzyd z ia ł do „O środka Opie 
i k i  nad M a tką  i  D zieck iem “  w  L a 
sku C ygańskim  ko ło  B ie lska, lub  
też k ie ru je  się do pracy, jeże li po 
siadają ja k ik o lw ie k  zawód. Dzieci 
umieszczone są w  p rze jśc iow ym  

1 żłobku. T u  rządzi n iepodzie ln ie le 
karz - społecznik dr. Kaw acka, k tó 
ra bez reszty poświęca się k o b ie 
tom  do tkn ię tym  przez los...

W Lasku Cygańskim
Lasek Cygański ko ło  B ie lska to 

warszawska Leśna Podkowa z tą 
różn icą że pa tro nu ją  m u p iękne Be< 
sk idy. P ow ie trze  znakom ite , podgór

ciach zostaje przedłużony. W okre 
sie trzym iesięcznym  organ izu je  się 
szereg kursów  ja k : d la  p iastunek, 
kon fekcy jny , ho te la rsk i, ogrodniczy, 
z ie la rsk i, zabaw karski, gospodar
stwa domowego. Po skończeniu k u r 
su i  zdan iu  egzam inu ko b ie ty  są 
na tychm iast lokowane w  odpowied 
n ich  dzia łach pracy. Poszczególne 
zakłady zapewniają im  m ieszkanie 
oraz m iejsce w  żłobku dla n iem o
w lą t.

K o b ie ty  znajdujące się w  odm ień 
nym  stanie mogą urodzić  dzieci w

Tak wygląda żłobek w  Ośrodku.
M in . P racy i O p iek i Społecznej 

finansu je  ca ły Ośrodek płacąc na 
m atkę i dziecko 5 tys. zł. m iesięcz
nie. O środkiem  a d m in is tru je  zarząd 
w o jew ódzk i L ig i K o b ie t w  K a to w i 
cach.

W  Lasku Cygańskim  is tn ie je  spe- 
c ja lny  regu lam in . K ob ie tom  tu  za
m ieszkałym  w o lno wychodzić poza 
Ośrodek ty lk o  raz w  tygodn iu , w  
niedzie lę. Zajęcia kursow e za jm u
ją  im  około 4 godzin dziennie. K o 
b ie ty  biedne, zakw a lifiko w a n e  przez 
m ie jsk ie  lub  pow ia tow e w yd z ia ły  
op iek i społecznej, o trzym u ją  bez-

Polska ekipa ratunkowa
wydobyła wrak »Emilia«

Ekipa ratunkowo - holownicza GAL-u 
wydobyła w porcie świnoujskim wrak stat 

śkie. Ośrodek O p iek i nad M a tką  i '. ku „Emilia“ , przy którym poprzednio pra 
1 Dzieckiem  składa się z sześciu budyń ! cowaia ekipa pokko-duńska i następnie 

Tu by liśm y  ju ż  przed w iekam i. Ka i  kó w  otoczonych w span ia łym  pa rk iem  | wyłącznie duńscy specjaliści. Pracę, która 
tę  sm ukłą w ieżycę spoglądał H e n - f i  ogrodem w arzyw no - owocowym, się okazała zbyt trudną dla Duńczyków, 
ry k  IV  Probus (Kośció ł św. Krzyża 

we W rocław iu ).

z właściwym sobie uporem wykonali nur 
kowie i pontoniarze polscy. Obecnie na
dał prowadzone są prace nad podnoszę 
niem wraku „Andros“  i innych jedno
stek, zatopionych w Świnoujściu.

Po ukończeniu ku rsó w  dokształca 
jących ko b ie ty  przechodzą do zakła
dów  pracy. A le  o to stara się L ig a  
K ob ie t. W  żadnym  w ypadku  ko b ie 
ta n ie  zostanie usunięta z O środ
ka, jeże li n ie  zapewniono je j pracy 
i  m ieszkania. W tra k c ie  rozm ow y 
o zadaniach Ośrodka py ta liśm y , czy 
jest on jednym  z etapów w a lk i z 
p rosty tuc ją . Oświadczono nam, że 
w  Ośrodku może znaleźć m ie jsce 
p ros ty tu tka , ale ty lk o  w tedy, je że li 
jest w  odm iennym  stanie. lu b  gdy 
jest m atką. Przedtem  jednak, po
dobnie ja k  w szystk ie  kob ie ty , pod
lega gruntow nem u badan iu  k rw i.  
Nawiasem  należy podkreślić, że ak 
cja  zwalczania chorób w enerycz
nych w śród kob ie t prowadzona 
przez śląską L ig ę  K o b ie t da ła ju ż  
znakom ite  rezu lta ty .

Nasza znajom a z K a to w ic  jest ju ż  
w  Ośrodku od k i lk u  dn i. Przede 
w szystk im  po raz p ie rw szy cd w ie 
lu  m iesięcy... J im y ła  się g ru n tow 
nie. U m yła  rów n ież  dziecko. O trzy 
m ała b ie liznę  i  ubran ie, dziecka 
rów nież. Pracuje. Uczy się k o n fe k 
c j i  dam skie j. F a b ry k i w  B ie lsku  
już  r s  n ią  czeka. Dostame tam  m ie  
5/k a n ie  dla siebie i  dziecka. Bę
dzie pracować, będzie p ro du k tyw na , 
Zapracuje uczc iw ie  na swoje dziec
ko. Tymczasem się uczy i.,, o d ży 
w ia. Bo w  O środku pensjonańuszki 
o trzym u ją  przeszło 3000 k a lo r i i  
dziennie.

Teraz, gdy m rok  zapada, a jesień 
n y  w ia tr  w yg ryw a  smętne m elod ie 
nasza znajom a z K a to w ic  n ie  s to i 
już  pod m ura m i m iasta, w  te j c h w i 
l i  zna jdu je  się w  ciep łym , czystym  
pokoju i... czyta książkę, wiedząc, 
że dziecko je j śpi w  czystym , b ia 
ły m  łóżeczku.

Ośrodek jest p ie rw szym  tego ro 
dzaju w  Polsce —■ k ie d y  i  gdzie 
powstaha nowe ośrodki, k ie dy  zn ik  
ną ca łkow ic ie  spod m uró w  w ie l
k ic h  m iast ko b ie ty  pokrzyw dzone 
przez los? U.

Narodziny
— Bo tu, proszę pana, m usia ła 

być kiedyś cegie ln ia, dlatego ty le  
skorup...

Tak m i pow iedz ia ł dw unasto le t
n i ch łopak pasący k ro w y , k iedy 
zw iedzałem  w  Bolszkow icach teren 
starego grodziska i  zb iera łem  g l i 
niane sko rupk i.

M ia ł rację. B yła  to zaiste w ie lk a  
ceg ie ln ia  h is to r ii.  Cegielnia, k tó ra  
pogub iła  ty le  próbek swych w y ro  
bów, że na ich  podstaw ie możemy 
od tw orzyć sobie nieznaną prze
szłość naszego narodu.

M a ło  jednak k to  w ie, o czym mó 
w ią  stare m ury , zburzone baszty i 
m ozo ln ie  z g łęb i z iem i w yc iągn ie  
te szczątki g lin ian ych  naczyń.

D w unasto le tn i pastuszek w  swym  
n a iw n ym  okre ś le n iu  b y ł bliższy 
p ra w d y  od przygodnego tu rys ty , 
k tó ry  we W roc ła w iu  na W idok ko 
ścioła Sw. K rzyża  p o k iw a ł ty lk o  
g łową, n ic  n ie  pow iedz ia ł i  niczego 
n ie  pom yśla ł. N ie  przyszło m u na 
w e t do g łow y (bp i  skąd m ia ło  
przyjść), że te m u ry  świadczą, iż 
na tych ziem iach b y liśm y  już  przed 
w iekam i, że fu n d a to r kościoła — 
H e n ryk  IV  Probus —  książę W ro 
c ław ia  i K rakow a . SDOSladał na te

millenium
sm ukłą w ieżycę, a k ie d y  w  1290 r. 
pochowano go w  kościele, z kszta ł 
tu  grobowca księcia  w y w io d ła  się 
idea sarko fagów  k ró le w sk ich  na 
W awelu!

G dyby m ożna w  jedną całość u -  
jąć  badania archealogiczne i  prace 
h is to ry k ó w  sz tuk i i  prace p reh is to  
ry k ó w  —  sprawa sta łaby się znacz 
n ie  zrozum ialsza d la  w szystkich . 
W ydaje się, iż  zna leź liśm y się na 
dobre j drodze w iodącej do tego ce 
lu. Rzecz rozpoczęła s ię  dość n ie  
w ian ie . W  m arcu b. r .  z in ic ja ty w y  
Naczelnej D y re k c ji M uzeów i  O- 
ch ro ny  Z aby tkó w  zorganizow any 
został w  W arszaw ie z jazd h is to ry  
ków , p re h is to rykó w  i h is to ry k ó w  
sztuk i z okresu Wczesnego średnio 
wiecza. Z jazd odby ł się . bez roz
głosu, chociaż szło o sprawę niem a 
le j w agi. O p rzystąp ien ie  do prac 
nad uczczeniem polskiego m ille 
n ium . A  w ięc : tys iąc la t  is tn ie n ia  
państwowości po lsk ie j. Tysiąc la t  
pewnych, s tw ie rdzonych dokum en 
tarn ie .

K ie dyż  to  tys iąc lec ie  wypadnie? 
Sprawa jest sporna, waha się jed 
nsk  w  g ran ;cach zaledwie, la t  
trze th . Tysiąc la t  h istorycznego by

tu  po lsk ie j państwowości przypad 
n ie  albo w  1963 roku , albo w  1965, 
albo w  1966.

Pow ie ktoś, że przy  ta k  od leg łym  
te rm in ie  n ie  ma jeszcze o czym 
m ów ić. Jednak prace przygotow aw  
cze są tak  rozległe, iż  już  dz is ia j 
trzeba do n ich  przystąp ić. Tysiąc 
la t —  to  n ie  by le  ja k i jub ileusz. 
T a k ie j „u roczyste j aka de m ii“  nie 
da się- zorganizować z d n ia  na 
dzień. "*

A le  dlaczego aż trzy  sporne da- 
ty?

W  ro k u  963 w  zachowanych k ro  
n ikach  p o ja w ia  się p ie rw sza  w zm ian  
ka o Polsce. B isku p  T h ie tm a r z 
M erseburga w  swej k ro n ice  („T h ie t 
m a ri M erseburgensis episcopi Chro 
nicom “ ) podaje, iż w  963 r. n ie ja k i 
h rab ia  W ichm an —  in d yw id u u m  
zupełn ie  spod ciem nej gw iazdy — 
podburzy ł zachodnio - s łow iańskie  
p lem ię Redarów  i  ruszy ł na naszego 
dobrego znajom ego —  M ieszka I. 
M ieszko został pob ity , ale spestrze 
głszy się szybko, iż tenże W ichm an 
prow adzi w o jn ę  n ie jako  ty lk o  p ry  
w a tn ie  ( in ic ja ty w a  p ryw a tna !) na 
w ią za ł porozum ien ie z cesarzem O t 
tonem I. N aw e t zobow iązał się do 
p łacenia da n in y  z części swych 
ziem. W w y n ik u  tego uk ładu  W ich 
man w  następnej w yp raw ie  (967 r.)

został srom otn ie  p o b ity  i sam po 
legł.

N ie  w szystk im  jednak  podoba się 
ro k  963. Przegrana b itw a?  I  to ty m  
bardzie j, iż data n ie  jes t ścisła. 
P roponuje się w ięc ro k  965 —
rok, w  k tó ry m  w  zapiskach podróż 
niczych Ib ra h im  ib n  Jakuba — 
w ie lce  uczonego A raba  i  podróżni 
ka — znalazło się op isan ie  pań
stw a M ieszka, tak  dokładne, iż po 
dano naw e t stan liczebny drużyny 
książęcej. A le  i tu  data n ie  jes t zbyt 
pewna. Tak p rzyn a jm n ie j tw ie rdzą  
m a lkon tenc i. Pozostaje w ięc ro k  
966 — ro k  chrz tu  P o lsk i (Dąbrów  
ka i), fa k t n ie z b ity  i  rzekom o ścisły 
co do godziny. K tó ra  z tych trzech 
dat zw ycięży — trudn o  przesądzać.
Jak m am y uczcić m ille n iu m ?  O prą 

cowaniem  źród łow ych danych, do 
tyczących wczesnego kresu  pań 
stwowości po lsk ie j. D la tego celu 
trzeba przeprow adzić szereg prac 
przygotow awczych. Trzeba przede 
w szys tk im  pogrzebać w  ziem i — 
na jw iększym  Skarbcu przeszłości. 
Będziem y w ięc  grzebać. W ięcej na 
w e t — ju ż  grzebiem y!

Obecnie prace odkrywcze, w yko  
pa liskow e prowadzone są na tere 
n ie  Poznania (odkopano k o n s tru k 
cje obronne w a łu), na te ren ie  Gniez 
na (odkry to  ślady w a iu  i zabudowań 
gospodarczych podgrodzia), na tere

n ie  Gdańska (odsłonięta esada ry  
baeka z X I I  w.), na te ren ie  Łęczycy 
(odkry to  kon s tru kc ję  waiu), i Opo 
la (na raz ie  dogrzebano s ię  trzecie 
go m etra  — kon iec X I I I  — X IV  
w ieku).

W szystkie te w ykopa liska  do ty 
czą okresu panow ania M ieszka I.

Poza pracam i archeo log icznym i 
przygo tow u je  się źród łow e wyda
nie na jp ie rw szych  dokum entów  2 
początków  X I I  w.), o ryg in a ły  j t łu  
m aczenia k ro n ik  T h ie tm ara, F re 
degara, K ro n ik i Ruskie (m. in . t* 
zw. Nestora, k ro n ik a  w o łyńska — 
X I  — X I I  w.). Opracowane zostamł 
i opub likow ane w yp isy  z nadań (2 
kop ia m i dokum entów ) w  języku  Ia 
c iń sk im  i w  tłum aczen iu  w raz  2 
k ry tyczną  oceną.

H is to ry c y  sz tuk i opracować maj«ł 
po m n ik i i rzeźby wczesnego śreĄ 
n iow łecza polskiego. Obecnie j uZ 
W arszaw skie T ow arzystw o N au li0'  
we bardzo p ię kn ie  w yda ło  na js ta t 
sza polską k ro n ik ę  G alla  - A n o n j  
ma w  oryg ina le  i tłum aczen iu  Poi 
skim .

T ak w  w ie lk im  skrócie  w y g l^ 3 
ją  dziś przygotow ania  do uczczeni«* 
polskiego m ille n iu m  — tysiąca l ®1 
is tn ie n ia  państwowości po lsk ie j. ^  
czasu już  nie jest w ie le : „zaledw ie 
18 (lub 15) la t.

W IE S ŁA W  W ERNlC
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O byw atele, wstać!
R  yło  t 0 w  k w ie tn iu  1945 roku.

W szystko jeszcze wówczas w  
otsce by!o świeże i  m łode; b iura , 
izędy, gazety, samorządy, zarzą

dzenia, o k ó ln ik i.  W szystko pachn ia 
\v j a^ 0* C!ił  i  tchnęło zapałem z po 

odu odzyskania wolności; K ażdy 
owy po lsk i napis, czy flaga na 
awnyrn n iem ie ck im  urzędzie w y - 
m yw ały p raw dz iw e  eksplozje en- 

Uzjazmu, n ie  m n ie j głośne od w y - 
uchu m in , n ie  usuniętych jeszcze 

Wówczas przez saperów.
W ładz by ło  wówczas nie mało, a 

"dększośc z n ich  była w  ustaw icz- 
' ym ruchu. T rudno się było n ie - 
az zorientować po przy jeźdz ie  do 
ego czy innego m iasteczka, k tó ra  

Kst ważniejsza, k tó ra  k tó re j ma 
' uchać, k tó re j decyzja jest ostate- 
zna. Po k ra ju  k rę c iło  się m nóstwo 
srdzo ważnych pe łnom ocn ików  
°znyćh bardzo w ażnych in s ty tu - 
y j i  urzędów ; w yd a w a li on i pole- 

eenia, w yg łasza li m ow y, opracowy 
" ’Sli ins trukc je .

W charakterze świeżo upieczo- 
korespondenta „Rzeczypospo- 

^ ,eJ ‘ po jechałem  te j pam ię tne j 
losny do Radomia .celem przepro
s z e n ia  rozm ów z m ie jscow ym i 
Jadzami i  zo rien tow an ia  się w  po 

Webach m iasta.
W budynku  m ag is tra tu  radom - 

Kiego, mieszczącego się na R ynku, 
J'-o bardzo dużo osób, chyba po- 

°Wa ludności wyznaczyła sobie tu  
U tk a n ie .

? rzy  stole zaw alonym  aktam i się- 
Zla ł sekre tarz — ja k  dziś pam ię- 

3® , szczupły, łysy, p rzygarb iony, 
■oodniego w zrostu. B y ł zdenerwo- 

any- Gdy w chodziłem  do pokoju, 
"•'olał w łaśn ie  wznosząc gestem roz- 
Paczy ręce do góry;

Ależ obywatele, m ie jc ie  litość, 
P rz y d a n i i tak  was wszystk ich nie 
P ^y jm ic , choćby siedzia ł do rana. 
obaczcic, ile  osób jeszcze czeka!

łem  serca, w idząc jego entuzjazm, 
wyprowadzać go z błędu.

Zresztą n ie  by ło  czasu n a . spro
stowania. Już za m om ent sekretarz 
w y  ta szczał z gabinetu dw ie osoby 
(by ły  to jak ieś ważne m iejscowe 
persony) i  służbiście m eldow ał w  
m oją stronę:

— O byw ate l prezydent p ros i o- 
byw ate la  reprezentanta Rzeczypo
spo lite j.

Cóż m ia łem  rob ić. Trudno. P rzy 
ją łem  m eldunek 1 z dum nie pod
n iesioną głową przeszedłem wzdłuż 
szpaleru rozstępujących się przede 
mną radom ieków , przekraczając 
próg gabinetu.

- f o i r e # *

O byw a te l p rezydent wyszedł m i 
naprzeciw  zza b iu rka . Trzeba było 
p rzystąp ić  do w yjaśnień. Zabra łem  
się do tego niewdzięcznego zada
n ia  z pew nym  n iepoko jem  w  sercu:

—  Jestem przedstaw icie lem  „Rzeczy 
po spo lite j“ , p ism a, które... ja k  o r 
byw ate l p rezydent dobrze w ie, o r
ganu, k tó ry ... ja k  obyw a te low i pre 
zyden tow i doskonałe w iadom o, 
dziennika, k tó ry ... ja k  sama nazwa 
wskazuje...

Szło coraz ciężej. Z  rozpaczą ocze 
k iw a łe m  c h w ili,  w  k tó re j m i w re 
szcie p rze rw ie  1 u w o ln i od dalszych 
tego rodza ju  kom entarzy, z k tó rych  
żaden n ieste ty  nie m óg łby dosta
tecznie u s p ra w ie d liw ić  mego w e j-  

[ ścia do gabinetu w  charakterze 
przedstaw ic ie la  Państwa i  wszyst
k ic h  p łynących stąd p rz y w ile jó w .

N ie  w iem , czy prezyden t Rado
m ia  m ia ł ju ż  k ie d y k o lw ie k  w  rę ku  

; (do czasu naw iązan ia  ze m ną w  tak  
! o ryg in a ln ych  okolicznościach znajo 
: mości.) p ism o pod nazwą „Rzecz

pospo lita “ , n ie  w iem , czy m ia ł już  
k iedy  ja k ie  kon ta k ty  z dz ienn ika
rzam i. W niosku jąc z jego rozchy
lonych ze zdum ien ia  ust, co zw ykle  
znam ionuje stan dużego zdz iw ie 
nia, oraz m alu jące j się ńa jego ob
liczu  niepewności — raczej chyba 
nie. D łuższy czas n ic  się n ie  odzy
w a ł, ty lk o  p rzyg ląda ł m i się okrąg 
ły m i oczam i z w ie lk im  zaintereso
w aniem . W reszcie w y k rz tu s ił:

— Ach, pan jest redaktorem !
W idać było, że sam nie  w ie , ja k  

się ma da le j Zachować, S kw a p liw ie  
skorzysta łem  z pierwszego momen 
tu  zaskoczenia, zalewając go po 
prostu  po tok iem  słów, k tó ry m i u- 
s iłow a łem  od tw orzyć bezm iar zain 
teresowania żyw ionego przez redak 
cję „R zeczypospolite j" dla Rado
m ia w  ogóle, a jego m ag is tra tu  w  
szczególności.

M o ja  w ym ow a odniosła pożąda
n y  i  oczekiw any przeze m nie sku 
tek. B u rm is trz  zm iękł, o ż y w ił się, 
p ro s ił siadać, s ta ł się naw et e lok- 
w entny. W szystko w ięc  skończyło 
się ja k  na jle p ie j.

I  ty lk o  sekretarz, k tó ry  w  cza
sie m ej rozm ow y z prezydentem  
wszedł do gabinetu i  dow iedz ia ł 
się całej nagie j p raw dy, gdy grze
cznie go pozdraw ia łem  na^ odchod
nym  — sk ie row a ł na m n ie  w zrok, 
k tó ry  w  zasadzie p o w in ie n  :by ł 
m n ie  zabić. Po czym, n ie  odpow ia 
da jąc o d w ró c ił się odem nie p leca
m i i  zaczął bębnić pa lcam i po szy
bie.

K ilku d z ie s ię c iu  zaś oczekujących 
od rana na audiencję  u  bu rm is trza  
radom iaków , k tó rych  sekre ta rz zdą 
ży ł ju ż  po in fo rm ow ać, ja k ie  w łaś 
c iw ie  państwo reprezentuję , w yda 
ło, gdy przeciska łem  sie k u  w y jśc iu , 
odgłos b liźn iaczo podobny do pom 
ru k u  żgłodiniałęgo niedźw iedzia .;

Po zam knięciu  d rzw i, ja k  rńog- 
łem  na jszybc ie j, w yco fa łem  się po
za obręb bu dyn ku  m agistrackiego. 
T rudno  się tem u by ło  dz iw ić ; prze 
cięż ta k  n iedawno jeszcze p e łn i
łem  w  tym że m agistracie  radom 
sk im  (jako wygnaniec z W arsza
w y) odpow iedzia lne fu n k c je  m ło d 
szego pom ocnika zastępcy, ka n ce li
sty w  m ie jscow ym  w ydz ia le  op ie
k i społecznej. T raczej w  tym  cha
rakterze . a nie w  charakterze przed 
s taw ic ie ła  Państwa znany by łem  
w śród personelu m ag is tra tu .

Do dziś bo ję  s ię  przyjechać do 
Radomia, choć tam tego bu rm is trza  
podobno dawno ju ż  n ie  ma. Może 
jednak  jest-jeszcze sekretarz, a te 
go nie  chc ia łb ym  spotkać!

Kiedy dziennikarz tematu nie ma, 
idzie polować na jakiś temat.
U jrzy, przypuśćmy, na rogu Kruczej > 
Brackiej —  wysokiej gmach instytucji. 
(Ta instytucja, jak głosi jama, 
bardzo poważne znaczenie ma. Kia 
mnóstwo wydziałów i referatów, 
kopalnią mogłaby być tematów.
A więc, tiie myśląc długo, dziennikarz 
w bramie wejściowej siedziby znika, 
już wyobraźnię mu muza muska...
—  Klal.to! — Pan dokąd? —  Czy jest

przepustka?...
W  okienku panna (krajowa Qreta) 
pyta —  do kogo? —  Do pana Zeta?
—  Do Zeta wejście przez sekretariat, 
W  sekretariacie jest pani (Maria, 
która z kok i petenta pyta
—  czy zamówiona z szefem w izyta?
—  Co, jak? —  Redaktor? — Wywiad

prasowy?
/-O»

.— j\7ic, proszę pana. —  Nie, nie ma mowy,
—  dziś konferencja. Z w o ła ł'  ją sektor,
— na konferencję wyszedł dyrektor,
—  lecz niewątpliwie wszystkie wypełni 

pańskie życzenia nasz pan naczelnik,.,
Po korytarzach chodzą tak zjawy 
ludzie. Podnosi się woźny z ławy:
—  Co proszę? Jak? Kto? -r- Idź pan

na górę,
— najwyższe piejro. —  Co? Piętro

które?
—  Sżósle’.!..: Puk, puk, puk, puka ma

szynka,
za tą maszynką siedzi dziewczynka.
—  Do naczelnika? —  Proszę na prawo!
— Dziennikarz? Słucham. —  A z  in

ką sprawą?
—  Wywiad?... —  Jest u nas laki referat
— nit drugim piętrze. 1 znów, rad nie

rad,
schodzi i  pyta, szuka, dociera.
Drzwi gabinetu przed nim otwiera 
podreferentka. — Bo referenci

w departamencie są na audiencji,
— lecz o co chodzi?... Ach! Co za gu

lasz,
— proszę wypełnić tu ten formularz,
—  ho jest okólnik i jak wynika
— z treści i punktów trzech okólnika,
—  Wydano zakaz na wywiad słoteńy... 
Dyg. Dziwny uśmiech i gest wymowny.
—  Ale... —  v Co ale? —  Przecież... 

—  Co przecież?
— Ach, jak mi dziś ten pantofel-gniecie, 
-ż- spójrz pan. —  Nie spojrzał. W y 

szedłw
Jest urząd,

_ a w tym urzędzie wydziałów dużo
- ^ iX IĘ&> i  pododdziałów i referatów,
'  ~  słowem kopalnia różnych tematów.

Wszedł, tęcz  iu znów da capo a I.
/me.’..

„Po kątach więc porozstawiał rodzinę" 
i, po raz setny, spłodził (wiał rację) 
artykuł, psiocząc na biurokrację.

M e g g y  n

Chór protestów , próśb, nalegań
odpow iedzią na jego słowa. 

pr^ nergiozn ie przeciska łem  się 
-ez tłu m . Głośno, stanowczo zw ró 

- em sję  cj0 zdenerwowanego u - 
j j ^ f t i k a ,  u s iłu ją c  przekrzyczeć roz- 

a'v ia jącego z n im  petenta. 
c,^7 Jestem przedstaw icie lem  ,.Rze 
^ P o s p o lite j“  i muszę zaraz w i-  
t ‘ ec s‘ ć z obyw ate lem  pręzyden- 

D la  podkreślen ia  wagi s łów  
¡^Snąłem  m u przed oczami żó łto - 

mową leg itym acją  z nadruk iem  
^¿ P ospo lita  (bez cudzysłowów)

Misja dyplomatyczna

his , na jśm ie lszych swych m arze- 
gQ hh n ie  m ógłbym  oczekiwać te- 
Jai-K °  w , c h w ilę  późn ie j nastąp iło , 
tyy y  dźgn ię ty szpilką, chuderla - 

sekretarz sprężystym  ruchem  
Zę Wa* się z m iejsca. O chryp łym  
ty .^ r u s z e n ia  głosem, prężąc swą 

Postać, zawołał:
cieT ^ ^ y w a ie le ,  wstać, p rzeds taw i

my Państwa jes t m iędzy nam i! 
kr2e®2yscy siedzący ze rw a li się z 
h r o n r ’ •.8t° ta c y  zaś w  na jb liższym  
0óie lQhiu  odsunęli Się odem nie na 
dla dającą m ia rę  szacunku
tat.;,„vv'/Sok ie j persony. Ruchy sekre 
k je " S*S b łyskaw iczn ie  szyb-

. k i lk u  susach znalazł się u 
rżyj 1 Sabinetu prezydenta, o tw o- 
k rz y ,,^  j7- huk iem  j  już  od progu

sta ̂  O byw ate lu  prezydencie, przed 
itzecl c,le* Państwa, ‘p rzedstaw ic ie l 
cie ^P o s p o lite j przyszedł osobiś-

inspekcję!
że byłem  nieco oszo- 

iVył,a .t ly- Z rob iło  m i się naw et n ie - 
hotyajni6, Co praw da bardzo sza- 
'CZąj ®1Tl pismo, w  k tó ry m  rozpe- 
Ifitą ?  n iedaw no pracę, n ie  sądzi- 

■ ak' że n>- te lf p io runu jące 
§o n a ^ e w yw ie ra  sam dźw ięk je -

G-Cjy
Peroyj nawet zorien tow ałem  się w  
^0th s k °  6ekre ta rza  m ag is tra tu  ra - 

le5o — po prostu nie m ia 

Zupel.nie nie rozumiem Frania. Z  po
czątku zanudza ludzi i  obarcza ich 

I swoimi kłopotami, a potem ma jesz
cze dziwaczne pretensje, 

j Tydzień temu przyszedł z lamen- 
! tem:
j —  Źle jest —  powiedział —  żona, 

zdaje się, widziała mnie z Marysią 
w Kopciuszku i zaczyna jakby coś 
podejrzewać. Na razie nic nie mówi 
wyraźnie, ale patrzy na mnie nie tak 
jak zwykle. Jakoś zagadkowo, czy coś 
takiego...

I Franio pokazał, jak patrzy żona. 
Owszem, poczułem, że robi mi się 
nieswojo. Wówczas właśnie obiecałem 
mu pomoc. Tego samego dnia zaałar 
mowany przeze mnie Zyzio zgłosił 
również swą współpracę. Postanowi
liśmy wybadać w zręczny sposób, co 
Haneczka wie i czy w ogóle wie co
kolwiek, oraz zapewnić ją przy spo
sobności o uczuciach męża i przy
czynić się w ten sposób do wskrze
szenia harmonii małżeńskiej.

—  H i, hi —  powiedział Zyzio, kie
dy spotkaliśmy się z Haneczką w ka 
wian: i —  wiesz, jaka jest różnica
między kobietą a mężczyzną?

Franiowa zaczerwieniła się.
— H i, hi — zarżał Zyzio —  ja 

przecież nic. Ja tak tylko filozoficz
nie poniekąd... Czasem lubię sobie po
myśleć abstrakcyjnie. Różnica jest ta
ka: Kochająca żona. nigdy nie zdra
dzi męża, a mąż może ubóstwiać żonę > 
i puszczać się... to fest, chciałem po- I 
wiedzieć... tego... sama już wiesz...

Haneczka spojrzała nań ze zdzi
wieniem.

Uznałem moment źa odpowiedni do 
sprowadzenia rozmowy na bardziej o- 
sobistc tory.

—  Jakaś dziwna jesteś, kochanie —

powiedziałem. —- Nie masz się czego 
martwić. Zyzio ma naprawdę rację. 
Tacy są mężczyźni. A  Frania możesz 
być pewna.

— Jestem pewna —  uśmiechnęła się 
Haneczka. —  Wcale nie jestem smut
na. Jńtro kupuję nowy kapelusz.

Zyzio przyjrzał się jej lisim wzro
kiem:

— Jesteś smutna —  powiedział po
ważnie. —  Jesteś, chociaż nie masz 
żadnego powodu.

Przytaknąłem Zyziowi z przekona
niem

anielska i słodka istota. Inna na twoim 
miejscu co dzień robiłaby mu piekło. 
Ale ty  nic. Ty wszystko przebaczasz 
z uśmiechem. Prawda?

Haneczka uśmiechnęła się istotnie.
—  Bo widzisz —  powiedział Z y 

zio —  ty zawsze możesz być Frania 
pewna. Był z Marysią na kawie? — 
nie myśl o tym. Puści ją kantem, jak 
tę sekretarkę ze swego biura w ze
szłym roku.

—  Pewnie że tak —  przytaknąłem.
■—■ Szastał się z nią po knajpach, do 
Krynicy z nią jeździł i co? W rócił do 
ciebie. Nawet dziecko nie pomogło.

—  Co za dziecko — spytała Ha
neczka i złamała przez nieuwagę szkła 
ną cygarniczkę.

—  Fra..., to Jest, jakby to powie
dzieć...

— Byłabyś głupiutka, gdybyś się 
przejmowała Marysią. To, że raz wi
działaś Frania z nią razem w kawiar
ni, to jeszcze żaden powód.

—  N ie widziałam Frania — powie
działa Haneczka., — Był w kawiarni 
z Marysią? To znaczy, że jest świnka. 
W  dwa lata po ślubie nie należy cho
dzie do kawiarni w tajemnicy przed 
żoną.

—  Pewno, że tak —  przytaknąłem, 
żeby jej nie drażnić. — Święta racja. 
Męża masz łobuza, ty za to jesteś

— Dziecko Frania?!! Franio ma 
dziecko z sekretarką...?!

—  Drobiazg — powiedziałem. — 
Oczywiście, że tak. Pewno zresztą 
wiesz, bo całe miasto o tym wtedy mó 
wiło. Wszyscy podziwiali przywiąza
nie Frania do ciebie.

Oczy Haneczki zrobiły się wilgotne.
— Wiem, że potrafisz to ocenić —  

powiedział Zyzio. —  Inny by nie wy
brał tak łatwo między żoną a kochan
ką z dzieckiem. Ale Franio nic zasta
nawiał się ani‘ chwili.

—  Bo on cię ubóstwia —  powie
działem. —  To, że cię zdradza, to n i
czego nie dowodzi. Dobrze mówił Z y 
zio na początku o tej różnicy między 
kobietą a mężczyzną.

Zyzio uśmiechnął się skromnie. W i
dać było, że jest z siebie rad.

—  Zresztą gdyby cię zdradzał z jed 
ną kobietą, to jeszcze rozumiem, mo
głabyś się czuć zagrożona. Żony są 
czasem przesadnie czułe na tym punlk 
cie. Ale Franio włóczy się co dzień 
z inną. 1 zdradza wszystkie po ko
lei.

— Święta prawda —  przytaknąłem 
—  zupełnie nic masz powodu do dą
sów. Franio jest uroczy malec i kocha 
cię do szaleństwa. Każdą inną kobietę 
puszcza po miesiącu kantem. Z  jedną 
Zosią żył może nieco dłużej.

—  I z  Basią —  uzupełnił Zyzio.
— Skądżerz, Basię puścił w trąbę 

po tygodniu d!a tej rudej kuzynki Gu
cia. Tej, co z nią jeździł do Podko
wy...

—  N ie gra roli — powiedział Zy- 1 
zio. — Ja myślę o innej Basi. Taka 
wysoka szatynka. Zresztą nie o to cho 
dzi. Dość, że Franio trzyma się żony 
jak pies i n ikt go nie potrafi prócz 
niej na dłużęi prawdziwie zaintereso
wać. Z  Marysią skończy się lada chwi 
la, możesz nam wierzyć...

Kiedy odwoziliśmy Haneczkę do do
mu, miała oczy pełne łez. Tak dalece 
potrafiliśmy ją rozczulić.

Ale drugiego dnia przeniosła się do 
rodziców i żąda rozwodu. W idocznie' 
Franio musiał je j coś niezręcznego po
wiedzieć. Zresztą trudno ustalić, co 
Haneczkę skłoniło do tego kroku. Ko
biety są na ogół mściwe i niekonsek
wentne.

Jedno jest w całej aferze przykre, 
że Franio nta do nas obecnie jakiś żał 
i obgaduje nas na mieście.

Też jest lepszy numer. Sam się a fi
szuje z Marysią, a potem ma preten
sje do przyjaciół.

M EG AN
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Wandzia wraca do życia
O W andzi K u ro w s k ie j słyszałem 

ju ż  kiedyś p rze lo tn ie  w  W arszawie. 
Że gdzieś z kam pinow skiego, bo
daj, że w  1946 r. .przywieziono do 
W arszawy 9 -le tn ią  wówczas dziew  
czynkę z ran am i tłuczo nym i na ca
ły m  ciele. Zadane b y ły  przez j,o- 
p ieku nów “ , k tó rzy  w  ten sposób 
w y ła d o w yw a li na s ierocie swoje 
złe hum ory. Dziecko skierow ano 
do „w io s k i szw a jcarsk ie j“  i  sp ra 
wa przycich ła .

N ie  pow raca łbym  do n ie j, gdy
bym , dz iw nym  zbiegiem  okolicznoś 
c i nie spotka ł te j dz iew czynk i i  to 
w  rękach ’tych samych „o p ie ku 
n ó w “ , k tó ry m  w  ro ku  1947 dziecko 
zwrócono. K to  po pe łn ił to k a rd y - 
godne niedopatrzenie — n ie  będzie 
m y  dociekali. Dziewczynka jes t już 
bow iem  ura towana, W łaśnie siedzi 
w  R edakc ji i za godżinę zostanie 
odw ieziona do Domu Dziecka W ar 
szawskiego W K O S -u w  K onstanc i
n ie . I  n igdy już  w ięce j n ie  będzie 
b ita .

A  do tarłem  do n ie j drogą skom 
p likow aną .

Zaczęło się od tego, że w  Socha- 
czew skim  Inspektorac ie  . Szkolnym , 
na skutek te le fonogram u z Warsza 
w y, okazano m i lis tę  sierot, o trz y 
m u jących rządowe zaopatrzenie — 
600 zł m iesięcznie oraz dary w  na 
turze. In teresow ała m n ie  tym  ra 
zem w yłączn ie  gm ina Kam pinos, 
w  k tó re j N iem cy w ym o rdow a li ca
łą  ludność męską „za  pomoc oka
zywaną po lsk im  bandytom “ , ja k  
g łos iło  każdorazowe obwieszczenie.

W  karto tekach Inspekora tu , na 
te ren ie  gm iny  K a m p in o s ,. było  peł 
nych sierot 45. W istocie jest ich 
w ed ług m oich pa rodn iow ych s tu - 
d i ów w  terenie, oko ło stu. Półsie- . 
ro ty  s tanow ią  zaś grubo ponad 80 
proc. w szystk ich  dzieci. M ów iąc na | 
w iasem, k a rto te k i Inspektora tu , ' 
choć n iekom ple tne (pow ia t jest du 
ży  i  bardzo przez w o jnę  przetrze
b iony), są jednak, w  odniesieniu 
do s ie ro t już zare jestrowanych, 
p rze jrzyste  i  ścisłe.

Opieka nad n im i w yg ląda w  ten 
sposób, że spośród nauczyc ie li sześ 
c iu  szkół, ja k ie  posiada gm ina, w y

typow ano cztery osoby, pow ie rza- ] —  Proszę Pani — jeże li rodzeni
jąc  im  kon tro lę  nad rodz inam i za- | rodzice ka tu ją  dziecko, to się je
stępczymi.

W Inspektoracie  w ięc  porob iłem  
odpisy czterech lis t,  zaw iera jących 
nazw iska rodziców  zastępczych, naz 
w y  ich w s i oraz nazw iska dzieci 
podopiecznych. Potem jechałem  do 
nauczyciela -  op iekuna i w oziłem  i 
go po na jstraszn ie jszych dziurach, : 
od dziecka do dziecka, po drodze , 
w yp y tu ją c  o wszystkie szczegóły. |

N ic  dziwnego, że w  ten sposób : 
n a tra fiłe m  i na W andzię. N aw et 
zacząłem m oją w ędrów kę od n ie j, 
bo „rodzice  zastępczy“  dziecka m ie 
szkają w  samym Kam pinosie . Rolę 
„m a tk i“  spein ia je j rodzona c io tka  
żona rzeźnika, m łynarza i  zamoż
nego gospodarza w  jedne j osobie— 
p. M. — w arszaw ianka. Rodzina 
zamożna, ćw ie rć in te ligencka , bo 
żona stołeczna „podciąga trochę gbu

im  odbiera. A  cóż dopiero obcym? 
Czy pani w ie, że za ta k ie  rzeczy 
s ędzi się w  w ięz ien iu?

Spuszcza oczy i odpow iada cicho:
— W iem ! —
N aza ju trz  ran iu tko  zgłaszamy 

się po dziecko. Zab ie ram y je, nie 
podając rą k  rodzin ie, k tó ra  tym  ra 
zem w yleg ła  ju ż  w  kom plecie. B y ł 
i w u j. raczej n iep rzy jem ny pan.

D ziewczynka m ów iąc nawiasem, 
czaru jący dzieciak, b ierze czynny 
udzia ł w  naszej całodziennej ody- 
ssei poprzez ba jora i lasy kam p i- 
nowszczyzny. Zw iedzam y z nią 
Zamość (nie mieszać z tym  s łyn 
nym), G ó rk i, Dąbrowę (n ie m ie
szać z Górniczą) i  Sow ią Wolę. Sio 
wem  na jba rdz ie j zakazane dziury, 
gdzie samochód zakopyw ał się w  
piasek powyżej osi. D rża ło b ieda
c tw o w  swej le k k ie j sukience, tu -

rowatego męża do swego własnego j ją.c zaw in ią tko  ze zm ianą b ie lizny  
poziom u“ . i ; pożegnalny dar c ioc i — k ilo  jab

P. M. jes t kobietą p iękną i ma łek.

Tubileusz pisma to też jubileusz na- 
"  szego najstarszego kierowcy p. W ik 
tora Kułakowicza. Przecież jeździ juz 
u nas od Lublina. Od października 
1944 r.

Ale pan W iktor nie chce wicie mówić 
o tych pierwszych chwilach.

—  Co tam pisać... 'Jeździło się i tyle.

jednego wypadku, ani jednego mandatU 
11 karnego, że zmienił z biegiem czas11 

j ziyzelowancgo Willysa na coraz to i»'
■ itc gruchoty. a teraz jczdzi piękna „C.y 
: tryną". A wyjeździł już w redakcji po- 
: nad 130 tys. km po całej Polsce!

Jest wielkim szowinistą na punkcie 
j „Rzeczypospolitej". C/dy go kiedys 
1 chcieli przenieść do innej redakcji, to 
I prosił, lamentował, wreszcie groził i <J° 
i wreszcie zostawili. Cieszyliśmy się 
i wszyscy z lego.

— SVo bo jak? Jutai zacząłem, to 
i tu chcę jeździć. Ciągną mnie gdzie 
indziej, ale ja tu chyba na zawsze zo
stanę — powiada „kawaler Orderu ’Bo
rejszy 7 Klasy (złotej odznaki „Czytel-

■ nika").
I Co tu jeszcze dodać? Zc zna połowę 
| warszawskich szoferów osobiście, a dru- 
! gą połowę z widzenia, źc zna każdą 
, dziurę w Warszawie, którędy tylko 
; można objechać zatory, że w czasie zc- 
| szlorocznej powodzi, gdy waliły sl? 

drewniane mosty, jeździł niemal po po
ręczach „Poniatoszczaka", żeby tylko 
wyminąć tłok na zapchanym moście
1 szybko dostarczyć sprawozdawcę n(t 
miejsce katastrof.

Że wreszcie sam już potrafi przepro
wadzać „wywiady" —  jak to określa, 
gdy ktoś z redakcji pisze sprawozdanie
2 akcji odgruzowywania, odśnieżania itp-_ 
Bierze się wtedy Wiktora z maszyną 1 
jeździ się po mieście. P. W iktor san*

(Ma Willysie przeważnie, bo to wtedy wic. gdzie pracuje., zatrzymuje wóz, py'  
była najlepsza ,limuzyna". 800 zł wte- j ta, kto tu robi, ile już zrobił, jak idzie

| dy dostawałem na miesiąc. Często się i j praca... A dziennikarz może sobie spać
' na front wyjeżdżało. „Czytelnik" był ! w samochodzie. Kulakowie z wszystko
i jeszcze wtedy w „pieluchach" i tylko mu opowie z detalami. A. najwięcej to 
! „Rzeczpospolita" wychodziła. | lubi jeździć w Zaduszki po cmenta-
; (Trzeba więc resztę samemu opowie- j rząch.. Ponoć i wśród nieboszczyków

dzieć o panu Wiktorze. Że nie miał ani • ma wielu znajomych, (ms)

UtEamSUStSi

Wandzia czeka w  redakcji na powrót do życia.

n iew ie le  ponad 25 la t. M a równie, 
p iękne dziecko, k tó re  W andzia w 
chw ilach  w o lnych  od zajęć niańczy 

a  ta. o trzym u jąc na zachętę razy gru 
JJ bym rzem ieniem , najczęściej po glo 
3  wie, p iersiach i brzuchu.
2  W uj przyjeżdżał z m łyna  rzad
si ko. I  w tedy b ito  już  na cztery rę - 
jjjce, p rzy  czym razy rzeźn iko -m ly - 
g n a rza  b y ły  — w  co chętnie w ierzę 
H — straszne.
19 W andzię wskazał nam k ie ro w n ik  
■ m ie jscow e j szkoły — p. M azur z 
¡¡¡okna samochodu. B ieg ła  ze sklepu, 
H tuląc pod pachą bochenek chieba. 
2  Weszliśmy z n ią  jednocześnie. K ie  
Ił ró w n ik  przedstaw ia nas, po czym 
■  z m iejsca oświadczam: ,,Z upoważ 
g n ie n ia  p. Inspektora  zabieram 
O dziecko do zakładu“ .
2  Gospodyni, u n ika ją c  naszego
a  wzroku, m ów i z w y s iłk ie m : — Wan 
Jjjdzia m i nie przeszkadza. Jeżeli nie 
*  koniecznie trzeba, to może zostać. 
»1 — D zięku ję  — odpow iadam  —

właśnie, że koniecznie, 
a  Inspektor, cz łow iek k re w k i, nie
3  w ytrzym a ł:
3

Ta jest już  uratowana. W ślad za 
n ią , w  na jb liższych dn iach, spro
w adzi się z Kam pinosa jeszcze k i l 
ko ro  dzieci, ró w n ie  m a ltre to w a 
nych lub, jeszcze gorzej, bo depra
w ow anych przez otoczenie. A le  sam 
problem  przebadany przez nas na 
teren ie za ledw ie jedne j gm iny  n ie  
zostanie przez to rozw iązany. K on 
tro la  państwa i  czynn ikó w  społecz
nych nad życiem  dziecka w  rod z i
nach zastępczych, oraz dziecka, ca ł 
k c w ic ie  pozbaw ionego op iek i, n ie  
w yd a je  się być wystarcza jąca, 
Szczególnie tam, gdzie n a jła tw ie j 
o nadużycie w ładzy  ro d z ie e lsk ie j 
—  na głębokie j, odcię te j od św ia 
ta w si.

ł
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Balonik leciał
od Wrocławia do Hislefosloku

Atrakcyjny konkurs baloników W ZO , 
który trwa! od 26 września do 17, paź 
dziernika r. b.r został zakończony usta 
leniem najdłuższych, przelotów. Z  48 
meldunków przesianych pocztą jury kon 
kursowe przyznało za najdłuższe prze
lo ty:

pierwszą nagrodę — kupon ń.a ubra- 
hiie —1 posiadaczowi karty uczestnictwa 
Nr. 320 ob. Więclawskiemu Andrzejo
wi z Wrocławia, którego balonik wy
lądował w Białymstoku, drugą nagrodę k j 

-------------- —  SS
m

Chór hul f̂irski |
pizybywn do Wurszrawi 1

Na zaprószenie Tow. P rzy jaźn i ła 
P o lsko -B u łga rsk ie j przyjeżdża do® 
Polski rep rezentacyjny chó r ra d :a§j 
bułgarskiego, sk łada jący się z 70 o -H  
sób.

n
Podczas 10-dniowe.go tournee po gg 

Polsce goście bu łgarscy dadzą kon- 31 
certy  we W roc ław iu , Łodzi, P ozn a -2  
n iu , Szczecinie i  w  W arszawie. m

Biblioteczki Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej _
Zarząd Główny Tow. Przyjaźni Pol- , skład każdej biblioteczki wchodzi 16 po® 

sko-Radzieckiej przygotowuje bibliotecz-| zycji wydawnictw Towarzystwa oraz i.n ¡ | 
ki, składające się z książek i broszur do j nych instytucji wydawniczych, 
tyczących Związku Radzieckiego. W I  j*

— teczka ze świńskiej skóry — posia
daczowi karty uczestnictwa Nr. 326 
ob. Worotniakowi Józefowi, którego 
balonik wylądował w Przemyślu, trze
cią nagredę zaś —  serwis porcelano
wy do kawy otrzymała Jacków Danuta 
z Wrocławia. Balonik jej wylądował 
Zarszynie w paw. sanockim.
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Ściski w  roli Jowialskiego E S I spa sa is IW fil i ł  SSKESaSSHIifflłiS Ć w ik liń ska  w  ro l i Szambeianowej

„ F iin  ¡ow ietlski“  F re d ry
w Pańsłwow/m Teatrze PolsAlm

Na pierwszym planie mieszkania Jo- | 
wialskich umieszczono kącik z klatkami 
dla ptaków. Ten ,ptasi“  akcent dobitnie i 
określa charakter środowiska. Dom ten 
jest zapełniony ludźmi, posiadającymi 
maleńkie móżdżki.

„Pan Jowialski“  byl przedmiotem dlu 
gich i namiętnych sporów wśród fredro 
logów, którzy doszukiwali się w tej ko
medii nawet głębi historiozoficznej i 
symbolicznego sensu. Sposób interpreta 
cji „Pana Jowialskiego“  ma też swoją 
historię. Grywano ten utwór jako pogod 
ną komedię, dającą obraz beztroskiego, 
sielskiego życia, wydobywając z niej 
przede wszystkim cechy komedii anegdo 
tycznej, bawiącej farsowymi sytuacjami. 
D la dzisiejszego widza „Pan Jowialski“  
jest wyciągniętym z lamusą wizerunkiem 
ludzi, którzy w bezmyślnej wegetacji sto 
czyli się do poziomu „papugi" i „czyży
ków".

Świetny rysunek charakterystycznych 
figur —  to główna zaleta „Pana Jowial- 
skiego", który jest sztuką pozbawioną 
Ciekawe! intrygi dramatycznej. Fredro 
—  obserwator portretuje z pasją współ
czesne sobie typy. Z  podobną pasją kre

| ślil Goya w genialnym cyklu „.Capri
chos“  nędznych, tragicznie upodlonych 

i ludzi, robiąc porachunki z kretyństwem. 
11 mimo krańcowych różnic terpperamen 
tów i środków ekspresji u obu artystów 
rezultat jest podobny, bo wywodzi się z 
pokrewnego źródła: ze szlachetnego bun 
tu jednostek myślących i twórczych.

Wprowadzając do „Pana Jowialskie
go“  postacie Ludmira i W iktora, uwy
pukli! Fredro niedwuznacznie swoi sto
sunek do środowiska Jowialskich jako 
do niewyczerpanego źródła materiału ko 
mediowego. Literat i malarz zabłąkani 
w tym domu —  to jedyni ludzie normal 
nie myślący, kontrastujący z całym ze
społem póglówków. Ukazany we frag
mencie bezwład myślowy rodziny Jowial 
skich wywołuje politowanie, a nawet od 
rażę.

W  dzisiejszym teatrze ujęcie „Pana 
Jowialskiego“  w formę satyry wydaje 
się najsłuszniejsze. Aleksander Zelwero
wicz zdecydował się też na taką właśnie 
inteypretacię utworu. Trzymał się wier
nie^ tekstu Fredry, honorując wszystkie 
jego obciążenia, które nie ułatwiają za
dania reżyserowi. Zarówno pozbawiony

akcji „prolog" (dwie pierwsze sceny w 
ogrodzie) jak i przeładowanie roli Jo
wialskiego przysłowiami, a zwłaszcza 
bajeczkami są w tei komedii balastem, 
wydłużającym nadmiernie jej trwanie 
i osłabiającym tempo. Wobec nikłości in 
trygi i braku napięcia dramatycznego 
te grzechy konstrukcyjne komedii stano 
wią wielkie niebezpieczeństwo: utrudnia 
ją reżyserowi konsekwentne przeprowa
dzenie wytkniętej linii, wytrącając mu z 
ręki palkę „dyrygencką“ . Można to 
krótko określić, że świetnie zmontowane, 
skrzące się fredrowskim humorem sy
tuacje były przeplatane scenicznymi 
„dziurami“ , a spektakl przeciąga! się 
nadmiernie.

W  przedstawieniu zgromadzono zna
nych odtwórców ról fredrowskich. Zel
werowicz ujęciem roli Szambelana, za
decydował w znacznym stopniu o tonie 
cajego spektaklu. Byt to „zoologiczny“  
okaz kretyna. Zelwerowicz precyzyjnie 
opracował infantylne obiawy tej zidio 
ciałei latorośli rodu Jowialskich. N ie
zrównany byl w scenach wysłuchiwania 
bajeczek ramola-Jowialskiego. znakomi
ty  przy struganiu kijków', gdy bezsku
tecznie próbował skomponować przysło
wie. Niedołęstwo mózgu . Szambelana 
wystąpiło tu z niezwykła plastyką. 
Wspaniałe efekty komiczne tkw iły w. 
snmei postawie i ruchach Zelwerowi
cza,

Rola Pana Jowialskiego należy do 
najlepszych osiągnięć scenicznych Lud
wika Solskiego, którego niespożyte sity 
pozwalają ciągle nowym pokoleniom po 
znawać jego sztukę aktorską. Z  mało 
scenicznej roli Jowialskiego stwarza Sol 
ski żywą postać dziadka, klepiącego 
bezmyślnie całą „antologię“  przysłów. 
Solski zbierał obfite brawa przy otw'ar 
tei kurtynie, a dziadek Jowialski z tern 
peramentem recytował swojej rodzinie 
bajeczki, które niestety w dalszych rzę 
dach krzeseł były niesłyszalne.

iMieczysława Ćwiklińska już nieraz 
występowała z wielkim sukcesem w roli 
Szambelanow'ej. Wycyzelowała tę postać 
drobiazgowo. Jaka wspaniała umiejęt
ność uplastycznienia każdego słowa 
(świetna dykcja!) jakie bogactwo elcs 
presji w ruchach i mimice! Ćwiklińska 
w roli oschłej Szambelanowej —  to zja 
wisko tym bardziej godne podziwu, że 
ta artystka szczodrze obdarzona cecha
mi kobiecości jest z natury predystyno- 
wa-na do innego typu ról. Jej Szambe- 
lanowa miała jednak konsekwentną i wy 
raźną sylwetkę psychiczną.

Tranciszek Dominik stworzy! soczysty 
typ Janusza-epuzera legitymującego się 
tylko urodzeniem i majątkiem. Stanisła 
w:i Siępniówna była eteryczną, bmającą 
w obłokach Heleną, której autor pozwo

lii w tej sztuce zabłysnąć tylko dzie)v 
częcyrn wdziękiem. Stępniówna w y*^ 
zala się dobrze z tego zadania.

Z  temperamentem i młodzieńczym 
paleni potraktował rolę Ludmira Wień
czysław (/liński, porywając widowf1* 
szczerością scenicznego wyrazu. Świeńń 
zarówno w sultańskiej przygodzie, J3(K 
i w zalotach do Heleny. Czesław TfO'' 
łejko dal w roli W iktora jeszcze jed^11 
dowód talentu, którego rozwój obser'vtl 
jemy z prawdziwą satysfakcją.
Bracka wcieliła się w postać Pani Jo",,a 
skiej wpatrzonej z uwielbieniem w s* 
go małżonka, lecz mówiła prawie szePf 
tern, glos jej ginął. W  roli służącego 
stąpi! (Henryk (Małkowski.

Karol Trycz opraawal realistyc^” ’ 
oprawę sceniczną, daiąc w niej r,iekt°r 
akcenty, podkreślające myśl reżyserska 
W  jaskrawo cukierkowym obrazie 
du przed dworkiem przeładowanie drze 
dorodnymi jabłkami miało być pra*1 
podobnie zaakcentowaniem dobroby 
materialnego gospodarzy. W  komnozy^ 
wnętrza mieszkania elementem satyry1- 
nyrn był jedynie kąt z klatkami.

reg jaskrawych akcentów: grotesko*' 
strój Szambelana i przebrania tu redy 
Poza tym — stroje stylowe, piękne 
lorystycznie W  sumie — oprawa P.j. 

j styczna p r - ’ io.na zdecydowanej rn)’5 
Zofia Karczewska-Markiewicz
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R O C Z N I K
POLITYCZNY

G O S P O D A R C Z Y

N A 1948 ROK

ZaW .EKSJĄCY OBSZERNE iKFORtf&CJE 
Z HUSTĘPUJĄCYCH D Z I A Ł Ó W :

USTRÓJ PAŃSTWA o WŁADZE I URZĘDY « PRZEMYSŁ » HANDEL 
ROLNCTWO 5 FINANSE * RZEMIOSŁO • SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
IRANSPORT i KOMUNIKACJA ® UBEZPIECZENIA SPO ECZNE 
OŚWIATA, KULTURA I SZTUKA • INSTYTUCJE SPO ŁE C ZN E  

ZWIAZK* ZAWODOWE I t. p.

O b j ę t o ś ć  1096 st r on  
Ceno w oprawie płóciennej zł. 2.500  

„ kartonowej „ 2.000

DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH SP. WYD. OŚW- .CZYTELNIK’
i innych

SKŁAD GŁÓWNY W ADMINISTRACII 
WARSZAWA, UL. DASZYŃSKIEGO 16 PARTER.

Kr. 3671-1

nrreerzcw -rrxcasennfraciwji-'ew'«

S

Wychowanie iizyćzne i sport

Centrala Handlowa 
Przemysłu Elektrotechnicznego

ó  DYREKCJA -  WARSZAWA, UL PUŁAWSKA 29

KIESOWMII Działa Onjtiimnuyjneęi» 
BEFERfflffA 
iMSPEKTOBdW Kontroli 
M Ż T M E E ^ W  E l e k t r y k ó w  

TECHNIKÓW Elektryków 
BUCHALTES0W

Podania wraz i  życloryssiis składać w Wvdz. Per
sonalnym, pod powyższym adresom. Kr. aess-i

LE KKO ATLEC I ZSRR 
W GDAŃSKU

P O D Z IW IA N I PRZEZ TY S IĄ C E  
W ID ZÓ W

G D AN SK, 20.10 (tel. w ł.). —  Jed
nodniow e zawody lekkoatle tyczne 
z udzia łem  zawodniczek i  zaw odni 
k ć w  radz ieck ich  p rze rodz iły  się w  
w ie lk ą  m an ifestac ję  p rzy jaźn i p o l
sko-radzieckie j M iasto  zostało Ude 
korowane fJagami P o lsk i i ZSRR, 
a na stad ion ie  zgrom adziło się po
nad 25 tys. w idzów .

Po w c iągn ię iu  fla g  na maszty 
i  przem ów ien iach p o w ita lnych  roz
poczęły się zawody. W y n ik i uzyska 
ne b y ły  naogół niższe n iż  w  Warsza 
w ie, ale w p ły w  na n ie  m ia ło  z im 
no, panujące obecnie na Wybrzeża. 
Z zaw odn ików  radz ieck ich  Deni- 
sisnko i Sanadze p rze z ię b ili się na
wet. dekom pletu jąc sztafetę szwedz
ką, k tó ra  n ie  została rozegrana.

Najlepszy rezu lta t osiągnął I lia -  
sow w  skoku wzw yż, ustanaw ia jąc 
now y reko rd  Z w iązku  Radzieckiego 
w y n ik ie m  1.98 cm,, a wysokość 2m . 
przeszedł lekko  strącając poprzecz 
kę. Z zaw odników  po lsk ich  jedyn ie  
Stawczyk w  biegu na 100 m. naw ią  
zal ciekawą W alkę ze ,sp rin te ram i, 
radz ieck im i. Pozostali Polacy, a 

1 szczególnie Dobrzańska i  K ie la s  za
w ie d li oczekiwania i uzyska li b.

1 słabe rezu lta ty . Zw yc ięstw a spor- 
j tow ców  radz ieck ich  b y ły  w ięc osią 
j gnięte, p ra w ie  bez kon ku re nc ji,
I ew entualn ie  w  walce w  swoim  g ro 

nie.
W y n ik i techniczne zawodów.:
M ężczyźni: 100 m.: 1) K a ra ku łó w  

(ZSRR) —  11,0; 2) S o łow k in  (ZSRR)
—  11,1; 3) S tańczyk (P) —  11,1.
800 m: 1) Pugaczewski (ZSRR) — 
1:55,2; 2) K u śm ire k  (P) —  2:00,4;
1500 m.: 1) S idorenko (ZSRR) —
4:00,0; 2) Kazancew (ZSRR) —
4:07,2; 3) Kubera  (P) —  4:25,3;
500 m: 1) Popow ( Z S R R ) 15:00,4; 
2) W anin  (ZSRR) — 15:11,2; 3) K ie 
las (P) —  15:45; 110 p ło tk i: 1) Łu - 
n le w  (ZSRR) —  16,0; 2) Stepanczo- 
nok (ZSRR) — 10,4 (ty lko  w  konku  
re n c ji zaw odników  ZSRR), Tyczka: 
1) O zolin  (ZSRR) — 4,00 m ; 2) M a
łe ck i (P) —  3,60, •

K o b ie ty : 100 m: 1) D uchów icz 
(ZSRR) - -  12.5; 2) BUnpwa (ZSRR)
— 12:6: 3) B rocków na (P) — 13,2.
W dal: 1) W asilięw a (ZSRR) — 
5,43; 2) Czudina (ZSRR) — 5,38; 3) 
Nowakowa (Pj —  5,18. W zwyż: 1) 
Ganeker (ZSRR) —  160; 2) Penners 
(P) —  145. K u la : 1) A ndrę jew a 
(ZSRR) —  14,34: 2) Taczenowa
(ZSRR) .—  13 96. Dysk: 1) Dum-
badze (ZSRR)) —  47,84; 2) Taczano-

f irm a  im periów ®  -  eksp o rtow a

Isranty 'n a s i e i n o - .  o g r o d n i c z o ]
P ' 0  s  z  u  k - w  J e

K A N D Y D A T A  N A  S T A N O W I S K O

K I E  R I W i f i a E
CO

L  ze znsiomością jęznkóin obcych. O fertą uiraz z życiorysem, podaniem 
Uiarunkóm pod „H ortus“  „Im pe t", Warszawa, Al. Sikorskiego 42

Ogłoszenie o p rze ta rg u
Zakłady Żywnościowe „W in ia ry “ pod Zarządem P aństw ow ym  W i

k a r y  k. Kalisza ogłaszają przetarg n ieogran iczony na dostawę esencji 
* o le jków  arom atycznych.

O fe rty  w  zam kn ię tych kopertach należy składać do W ydz ia łu  Zao
patrzenia i  Z b y tu  do dn ia 2 lis topada 1948 r. godziny 10-te j. O tw arc ie  

nastąpi tegoż dn ia godz. 10.30,
B liższych in fo rm a c ji i  w a run ków  dostawy udz ie li W ydzia ł Zaopa

trzenia i  Zbytu,
D yrekc ja  zastrzega sobie prawo dowolnego w yboru  oferenta bez 

^ E lę d u  na oferowaną cenę. K r. 3659-0

P R Z E T A R G
Maęzelna Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych, przedsiębiorstwa 

Państwowego wyodrębnionego w Warszawie, ul. Grzybowska 2 /4  ogłasza prze- 
nieograniczony na sprzedaż samochodów osobowych i ciężarowych: 

n 'ohov,-;: i.  „Mercedes“ , tyip V 170, kareta 4-drzwiowa,
2. „Mercedes“ , typ 220, kareta 4-drzwiowa,
3. „Mercedes“ , typ 230, kareta 4-drzwiowa,
4. „Tatra“ , model 1938 r „  kareta 4-osobowa, 2-drzwiowa,
5. „Wanderer'*, model W . 29, kareta 4-drzwiowa,..
6. „Chevrolet-Master“ , model 1938 r „  kareta 4-drzwiowa,
7. „Mercedes“ , model 300, kabriolet 2-drzwiowy,
8. „Opel-Kadet“ , kareta 2-drzv/k>wa. 

barowe- I. „Opcl-Adam“ , model 1926, półciężarowy-płatforma,
nośność 1,5 tony,

2. „Chevrolet“ , model 1929, platforma 1 tona.
. Pojazdy powyższe obejrzeć można na terenie zaparkowania w Warszawie, 

"'■.Grzybowska 2/4 codziennie w godzinach od 10-12-tej. Wszelkie informacje* 
1s udziela sie w Dziale Transportowym Naczelnej Dyrekcji P.D.T. pak. nr 27.
. Oferty należy składać w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na 

samochodu osobowego“  względnie „Oferta na zakup samochodu clęzaro- 
^  w wyżej wymienionym pokoju, w terminie do dnia 3.XI. 8 r. do godz.

C|- w którym to czasie nastapi komisyjne otwarcie ofert.
„ „  ^»czelna Dyrekcja- P. D. T. zastrzega sobie prawo «nicwazmema przetar- 
rń,’ .** podania przyczyn i odszkodowania, swobodtfcgo wyboru oferenta, , jak

' n’ez Drzeprowadzenia dodatkowego przetargu ustnego. K t. a6667-0

Ci

w a (ZSRR) —• 40.19; 3) Dobrzańska .
(P) —  35,32. Oszczep: 1) Czudina i 
(ZSRR) —  44,22; 2) A nok ina  (ZSRR) | 
—  42,35; 3) S tachowicz (P) —  38,10. 
Sztafeta 4x 100 m: 1) ZSRR — 50,2; 
2) Polska —  52,0.

PIĘŚC IA R ZE CZECHOSŁO W ACJI 
NA  M ECZ Z PO LSKĄ

Czechosłowacki Zw iązek Bokser
sk i p rzys ła ł ju ż  do PZB skład , d ru 
żyny na m iędzypaństwowy mecz 
z Polską, k tó ry  rozegrany zostanie 
w  Poznaniu 7 lis topada b r. Po raz 
d ru g i Czesi w ystąp ią  10 lis topada I 
w  W arszawie, gdzie spotkają sięj  
z reprezentacją P o lsk i Ś rodkow ej, j

Skład CSR począwszy od muszej:
M a jd loch  M uzlay, M a te jc ik , Pe-j  

Ir in a , Torm a, P rihoda. Rademacher 
i  L ivansky .

Rezerwowa ósemka —  Horak, 
S teh lik , Macela, Sadek, Kondela, , 
O bid, G arsic i  N etuka I.

Jako k ie ro w n ik  ekspedycji p rz y - j 
jeżdżą Vondraska, a poza tym  sę
dzia r in g o w y  Valecky, sędzia p u n k 
tow y  B lazko oraz trene r i  sekun
dant Herget.

A D A M C Z Y K  N IE  STARTUJE  
W  D ZIE S IĘ C IO R O JU

Jak donoszą z Gdańska s ta rt Adam  
czyka w  dziesięciobo ju o m is trzo 
stwo P o lsk i jest n iem o ż liw y  z po
wodu k o n tu z ji odniesionej w  W ar
szawie podczas skoku o tyczce.

Wobec powyższego w roc ław sk ie  
| zawody tracą dużo na a trakcy jno 

ści, bo ty lk o  on- jeden m ógł n a w ią 
zać w a lkę  z doskonałym i dziesiąci o 

1 bo is tam i rad z ie ck im i W olkowem  i 
Kuźm iecowem . D ru g i nasz reprezen
ta n t w  te j ko n ku re n c ji K u źm ick i 
n ie  będzie prawdopodobnie groź
nym  p rze c iw n ik ie m  d la , zaw odn i
ków  ZSRR, k tó rzy  no rm a ln ie  uzy
sku ją w y n ik i w  granicach ok. 7.000 
pkt.

W Miku wierszach
Mistrzostwa szermiercze ZSRR.

Po ukończeniu drużynow ych m i
strzostw  szerm ierczych Z w ią zku  Ra 
dzieckiego od by ły  się m istrzostw a 
indyw idua lne . W poszczególnych 
konkurencjach ty tu ły  m istrzostw  
zdobyli: F lo re t mężczyzn — m jr ,  
WjJszpólski, w ie lo k ro tn y  m is trz  
ZSRR; f lo re t kob iecy —  Ponom ar-

Olejarnia f i l  C | U A ”  
i wytwórnia pokestów , j w L & S B 1 r l
W am au ia , ul. Grzybowska 63/65

POLECA:
O lej ln iany i  pokost naturalny 
gwarantowany oraz k ity 

Ceny niskie. K r 3673-0

Licytacja samochodów
U rząd Z a trud n ie n ia  w  Łodz i og

łasza d n ia  .29, -października 1948 r. 
o godz. 10 rano p rzy  u l. S trzelców  
K a n io w sk ich  58 pub liczną lic y ta 
cję samochodów:

1) Samochód osobowy F ia t 508
2) Samochód c iężarow y Tempo
Samochody są do obejrzenia na

m iejscu.
B liższych in fo rm a c ji udzie la K ie  

ró w n ik  O ddzia łu  A d m in is tra c y jn e 
go U rzędu Z a trud n ie n ia  w  Łodzi, 
u l. S trzelców K a n io w sk ich  58.

Kr. 3666-1

STOWARZYSZENIE
ARCHITEKTÓW  RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

O D D Z IA Ł w ŁO D Z I

zawiadamia żc ' Sąd Konkursowy

Nr 173
na Gimnazjum i Technician Włókiennicze w Łodzi postanowi! przyznać 
2 równorzędne nagrody II po 350.000.—  zt. pracom N r 1 i 6 ; nagrodę 
l i i  w wysokości 200.000.— zl. pracy N r 5 o rą r zwrot kosztów w wy
sokości 50.000.—  pracy N r 3.

W  dniu 10 bm. nastąpił akt publicznego rozstrzygnięcia konkursu. 
Po otwarciu kopert okazało się, że autorami pracy N r 1 są inż. arch. 
Radosław Hans i Kazimierz Goławski — , SARP —  Lodź. Autorami pra
cy N r 6 są inż. arch. Władysław Lew i Maksymilian Kuźmiński — 
SARP —  Sopot. Autorem pracy N r  5 jest inż. arch.' Małgorzata Handze- 
lewicz SARP —  Warszawa. K r 3672-1

PRZETARG
Poznańskie Zakłady Papiernicze, Poznań, PI. Wolności 3 ogłaszają przetarg 

nieograniczony na dostawę-
2 pomp. odśrodkowych skrzydłowych do wody o wydajności około 80 m3 na 

■ godz. do rur o średnicy wlotu i wylotu 100 mm, wysokość podnoszenia
12 mtr., sprzężonych z silnikiem elektr. na prąd zmienny, 1.400 obr./min.,
całość ustawiona na płycie.
Oferty, których termin składania upływa z dniem 2.11.1948 r. należy prze

słać w zalakowanych bezimiennych kopertach z napisem: „Oferta na dostawę 
pomp“  do W ydziału Ogólnego P. Z: P. wzgl. złożyć, do znajdującej się tam 
skrzynki ofert.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu 3.11.48 r. o godz. 9-tej rano 
w naszym biurze technicznym przy ul. Arm ii Czerwonej nr 2, I ptr. (Hotel 
Britania).

P. Z. P. zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta bez względu 
na wysokość oferty jak również unieważnienia przetargu bez podania powodów.

P O ZN A Ń S K IE  Z A K Ł A D Y  P A P IE R N IC ZE  
Kr: 3669-1 Przedsieh. państw wyodrębnione.

jewa; szpada mężczyzn —  D ieg tia - 
r ie w ; szabla mężczyzn —  A n d rie - 
jew sk i, k tó ry  n ie  p rzegra ł żadnej' 
w a lk i;  bagnety —  zeszłoroczny 
m is trz  Griszalcow.

W arszawa walczy z B ra tys ław ą. 
W arszawski O kręgowy Z w iązek 
B okserski p rz y ją ł zaproszenie B ra 
tys ław y  na mecz w  d n iu  21 lis to p a 
da w  B ra tys ła w ie  z reprezentacją 
tego m iasta.

P ing-pongiśc! ezescy zwyciężają
w  A n g lii.  B aw iący na tournee po 
A n g li i czo łow i p ing-pongiści czescy 
Andreadis, T oka r i H rushova roze
g ra li w  Londyn ie  tow arzyskie  spot
kan ie tenisa stołowego z k lubem  
„S u rre y  C ounty“  Mecz ten  w y g ra li 
Czesi w  stosunku 7:0.

Dwa nowe reko rdy  św iata. H o 
lendersk i p ły w a k  Bonte p o p ra w ił 
dwa reko rdy  św iata st. klasycznym , 
osiągając na m iędzynarodow ych za 
wodach na dystansie 400 m. — 5:40,2 
i  na 500 m. — 7:10,2. Uprzednie re 
kordy na tych dystansach: 5:43.8 _ i 
7:13,0 —• należały do Niemca H e i- 
na. k tó ry  je us ta now ił w  Kopenha
dze w  1938 r. i  w  Solingen w  1939 r.

OGŁOSZENIA DROBNE

HA NDLO W E
Ambasada A m erykańska w  Warsza
w ie  (A l. S ta lina  23, te le fon 863-00 
do 863-09) poszukuje następujących 
kom ple tów  D zienn ika  Ustaw  Rze
czypospolite j P o lsk ie j (bez braków , 
uszkodzeń): I  półrocze 1937 ro ku  I I  
półrocze (num ery 58 do 89) 1939 r.

K r .  3663:0

PRACA Z A O FIA R O W A N A

Inżynierów, lub techników elektry
ków z p ra k tyką  w  p ro je k to w a n iu  
rozdzie lń  do 20 kV , oraz w  p ro je k 
tow a n iu  napędów i  sieci s iłow ych 
fabrycznych za trudn i B iu ro  S tud iów  
i  P ro jektów , Opole, D am rota 10, do
kąd p ros im y k ie row ać o fe rty . Płace, 
według stawek dla b iu r  k o n s tru k 
cy jnych  m ożliwość uzyskania m ie 
szkania. K r .  3652-0

RZECZPOSPOLITA 
l  D Z IE N N IK  GOSPODARCZY

R ED AKC JA: .Warszawo, ul. Marszał
kowska 375. Telefony 87-682, red. go
spodarczej: 8S-717. Sekretarz Redakcji 

p rzv jm u1e od 11 do 72-ej. 
A D M IN IS TR A C JA : Warszawa, Da
szyńskiego 16. tel. 4-01*80. A dm in i
stracja czynna . w  godz, od 9 — l  o.

w sobotę od srodz 9 — I"- 
W YDAW CA: Spółdzielnią W ydaw ni
cza „C zyte ln ik", Warszawa, ul. Da

szyńskiego 14.

PRENUMERATA!
Miesięcznie poczta na prow incje * ł .  
135.— z odbiorem na m iejscu zl. TJU, 
z odniesieniem do domu zł. 170. za 
m ówienia p rzy jm u ją : , Dzia ł P renu
m eraty „C zyte ln ik“ , Daszyńskiego 16 
i oddziały. W płncac na konto P.K.O. 
[-4692 ..Rzeczpospolita i  D zienn ik 60 - 
snodnrezy" zaznaczając na odwrocie 
b lankie tu dokładny adres. W ysyłkę 
rozpoczyna sic z dniem I-go  lub ibn-o 
każdego miesiąca. Prenumerata za
graniczna wynosi mieś. złotycn —a. 

kw a rt. zł. 675.—

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Drobne: 30 zł. za wyraz, poszukiwa

nie pracy 15 zł. za wyraz, m in im um  
10 słów, m axim um  40. T łus ty  d ruk 
100% drożej. Ogłosz. wym iarowe: (za 
1 mm. szer. 1 szpalty): za teks„em 
do 70 mm. zł. 60 : 71—120 mm. zł. 80: 
121—200 mm. zł. 100: 201—300 m m . zł. 
130: ponad 300 mm. zł. 180; tekstowe 
do 70 mm. zł. 100: 71—120 mm. zł. 140: 
121—200 mm. zł. 175; 201—300 mm. zł. 
225: ponad 300 mm. z ł. .300: miejsce 
zastrzeżone 50% drożej, nekro log i: 
do 70 mm. zł. 60: 71—120 mm. zł. 75: 
121—200 mm. zł. 120; 201—300 mm. zł. 
150: ponad ,300 mm. zł. 200. B ilanse 
i uk ład tabelaryczny o 100% drożej. 
W  numerach niedzielnych i  świątecz
nych 30% dopłaty. Za te rm inow y 
d ruk ogłoszeń adm in is trac ja  nio od
powiada. Należność za. ogłuszenia na
leży kierować przez P.K.O. na konto 

.N r. I - ^ .  — Dział Ogłoszeń,

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ:
B iu ro  Ogłoszeń „C zyte ln ik “  — Cen
tra la  w Warszawie, ul, Daszyńskiego 
16. X p „ tel. 857-93 i . 887-08, oddziały 
m iejskie: Marszałkowska 3/5, Poznań
ska 3S, Praga, ul. Targowa 67 (księ
garnia Jeżewskiego). K sięgarn ia  „Czy 
te ln ik "  ul. Nowy Świat 47, ul. M ar
szałkowska 62, ul. Puławska 49, księ
garnia „W olność" ul. Marszałkowska 
95: w K r a j u :  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika" i  B iu ro  Ogłoszeń.

A D R E S Y ?

Adm in is trac ja  główna: Warszawa', ul. 
Daszyńskiego 16, teł. 871-12. B iu ro  
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16. tej. 837-93 
1-887-708. Oddziały w k ra ju : Ś l ą s k :  
Bytom, Stelmacha 16. tel. 531-93. 50-79 
— Katowice, 3 M aja 12, tei. 309-74 — 
Wrocław, Krupnicza 13, tel. GS — Lodź 
P io trkow ska 96. Redakcja 261-58. 
Adm in istracja  tel. 123-33. — W y 
b r z e ż e :  Gdynia, Mściwoja 9. teł. 
222-07. — Sopot, PI. A rm ii Czerwone) 
34, tel. 513-67. — Szczecin, Pi. Hoidu 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z ,  M. 
Focha 6. — 1£ r  a k  ó w, Wielopole 1, 
tel. 545-60. — L u b l i n .  3 Maja 4. tel. 
25-88, — P o z n a ń ,  ul. Focha 16. teł.

Sp, Wyd. „C zyte ln ik“  D ruk. N r. 3. 
B -63541
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ŻE L IC Z B A  sprzedawców u lic z 
nych  znowu poczyna wzrastać. O - 
s ta tn io  na ul. M arsza łkow sk ie j, m ię  
dzy W spólną a Hożą, p o ja w iły  się 
sprzedawczynie znanego proszku 
p rzec iw  insektom , zwanego w  skro 
cie DDT. Poza ty m  oczyw iście na
być można am erykańską kaw ę kon 
serw ową i  czekoladę. N ie  w iem y, 
skąd pochodzą oferow ane p roduk ty , 
ale w ie m y  jedno, iż sprzedaż tego 
rodza ju  jes t typow ym  hand lem  n ie 
lega lnym , . często oszukańczym  a 
zawsze szkod liw ym .

ŻE  M G Ł Ą  ta je m n icy  o k ry te  są 
przyszłe losy cokołu po p o m n ik u 1 -Rady uznał, że w inę  takiego stanu 
L o tn ik a  na PI. U n ii, Jak w iem y, : rzeczy ponoszą dzie ln icow e samc- 
po m n ik  ten nie będzie już  odtoudo! rządy, gdyż nie w ystarczy wydać 
wany. Po co w ię c  trzym ać ten wca zarządzenie, ale trzeba dopilnować, 
le n ie  p iękny  i  ju ż  zniszczony co- ! ja k  zostało ono wykonane, 
k ó ł kam ienny? Zb liża  się okres z i-  j W  pew nym  sensie złożenie w in y  
m y, okres, w  k tó ry m  zn ikną  k w ia  i na D z ie ln icow e Rady Narodowe 
ty  otaczające daw ny pom n ik  'n a  l jest słuszne, w ystarczy tu  ty lk o  
skwerze. W  Zim ie można w ięc  co- j wspom nieć budowę kana łów  odwad 
k ó ł rozebrać Na w iosnę będzie zno | m ających. Na G rochów ie DRN po- 
w u  tru d n ie j. j starała się o ju na ków  S łużby F o l-

Buldożer przy pracy

Przedsiębiorstwa miejskie
opśźniafsi inwestycje

Jak  donieśliśm y w czora j że spra j sce i robota od razu ruszyła , na 
w czdan ia złożonego Radzie M ie j-  'T a rg ó w k u  zaś. lo ka ln y  samorząd 
sk ie j w yn ika , że nie wszędzie w  za n ic nie zdziała! i  wykonano zaledwie 
daw a la jącym  tem pie posuwają się 0,5 proc. roboty, 
rob o ty  z k re d y tó w  Rady Państwa. , A le  p rzyk ład  budow y kana łów
Chociaż powołano specjalną k o m i
sję społeczną, k tó ra  w  zasadzie peł 
n i ro lę  decydującą p rzy  rozdzia le 
kredytów , chociaż zainteresowano 
tą sprąwą dzie ln icow e samorządy, 
to  je dn ak , w  w ie lu  w ypadkach pra 
ca ta  kule je .

Sprawozdawca na posiedzeniu

n ie  jes t typow y. Są to  jedyn ie  ro 
boty, k tó re  w yko nu je  t. zw. czynn ik  
społeczny, czyli sami m ieszkańcy, 
k tó ry m  zależy na odw odnien iu  
swej dz ie ln icy . O lb rzym ia  jednak 
w iększość robót kredy tow anych  z 
do tac ji R ady Państwa to  rem onty  
domów, reperacje naw ie rzchn i u- 
liczne j,' budowa ośw ietleń, w łącza
nie do sieci, czyszczenie u lic  itd . 
I  wszędzie tu ta j glos zabiera ją  f i r  
m y budow lane i  m ie jsk ie  przedsię 
b io rs tw a  czy ins ty tuc je . A  w ięc  
ZOM, D yrekc ja  W odociągów i  K a 
na lizac ji, w.ydz. Wodno -  M e li ora-

W ydaje się, że w łaśnie w  ta k ie j 
n iespodziew anej p racy Zarząd M ie j 
sk i zdaje swój egzam in ze spraw  
ncści, o rg an izac ji j  tem pa pracy. 
I  m usi się liczyć m uuicypalność 
stołeczna, że ta jednorazowa do ta
cja, ten  z ło ty  deszcz, k tó ry  nieś,po 
.¿ziewanie sp łyną ł z n ieba, może 
się (oby ta k  by ło !) pow tórzy w  na 
stępnym  roku. I  znow u trzeba bę
dzie szybko w ytypow ać n a jp iln ie j 
sze inw estyc je  d la  dobra warszaw 
sk ich  ro b o tn ikó w  i  znowu trzeba 
będzie w  k ró tk im  te rm in ie  wydać 
te pieniądze i  wydać je  z pożyt
kiem.

DZIENNIK ZAŻALEŃ
POSTTOY ORGAN NIEZALEŻNY
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0odnt@k 
nadzwyczajny

Jubileusz 500 numeru pisma minął 
przed dwoma tygodniami. 7. zw. opi
nia publiczna nie została o tym donio
słym wydarzeniu poinformowana, ponie 
waż redakcja Dziennika Zażaleń po
stanowiła przenieść dzień Jubileuszu na 
21 października i świętować razem 2 

S łuszny b y ł w ięc  głos jednego z 2apr2yjaźn:ioną 2 nia rcdakcją „Rze-
radnych. k tó ry  na w o ływ a ł do s p o -I c^ MfK,w  • ■ Dzjennika Gospodarcze- 
rządzama w ykazu  na jp iln ie jszych  | .... 
po trzeb zawczasu, ju ż  teraz, z m yślą I J ' t.cy jny , M ie jsk ie  P rzedsięb iorstw o ; o ro k u  orzyszym  Żeby nie zdarzy- jj względów ekonomicznych ora. 

Rem ontowo - Budow lane itd . A  ła się taka historia, .jaka ma miejsce zw- emocjonalnych. 
w ięc w  konsekw encji... Zarząd , teraz w  domach W A N -u  na. Męko- ii Czyli, że Jubileusz Dziennika Z aża- 
M ie js k i, k tó rem u podlegają prze- towie, gdzie żaden dom nie podlega i ¡¿ń obchodzony jest dzisiaj. Kolegium 
cięż te przedsięb iorstw a i  w ydz ia - ’ remontowi. Bo p. kierownik nie I redakcyjne . postanowiło ogłosić wobec
ły- i przygo tow a ł danych o pilnych re- ¡ teg0 ogólny fajrdnt od wszelkich zajęć,

I  tu ta j n ie  w ie le  pomoże In te r- j montach, a już czasu nie bytó'. n a ! uważa sobie jednak za miły obowiązek
.wencja ta k ie j czy in n e j R ady j sporządzenie odpowiedniego w yka- | Wy rażcnie na tym miejscu uznania sta

łym i niezawodnym klientom Dzienni-D zie ln icow ej, jeś li z b iu r  Zarządu zu.
M ie jsk iego  nie  w y jd z ie  zdecydowa 
ne zarządzenie, że rob o ty  trzeba 
przeprow adzić szybko i  porządnie. 
I  jeśli do tej chwili Wodociągi i 
Kanalizacja n ie rozpoczęły pracy, 
a poprzestały tylko na planowaniu, 
to n ie jest to w iną komisji spclecz 
nej, lecz magistratu który nie po
tra fi przywołać do porządku opiesza 
łego przedsiębiorstwa.

I  dlatego p rzyk ład  M okotow a po | ¡ia Zażaleń. 
w in ie n  zaważyć ńa szali przyszłych g . . . . .
dyskus ji w  m ag istrac ie : k ie d y  trze 1 Szczególnie gorące pozdrowienia po- 
ba inw entaryzow ać b rak i. A  p rzy .1  zwalamy sobie skierować pod adresem 
k ła d  W odociągów i  K a n a liza c ji po ] ’Biura-Odbudowy Stolicy ćMicjStiich Za- 
w in ie n  być w ystarcza jący do ped- jj kładów Komunikacyjnych Dyrekcji Pro 
ję c ia  a k c ji lepszego i  sku teczn ie j- g gramowej Polskiego Radia Szefa Re- 
szegó podporządkowania m ie jsk ich  f sortu Kwaterunkowego, Wydziału Dróg 
p rzeds ięb io rs tw  Zarządow i M :e j- Sf Mostów oraz Zaatadu Oczyszczania
skiemu. (ms)

Zabawne — ale szkodliwe
Kieiowcy W7*K myli; ims z Sahakisn;

W środę do autobusu „P “  N r  260 
(godz. 15.45) na P i. U n ii Lube lsk ie j 
w s iad ł p rze dn im  pom ostem  pracow 
n ik  M Z K  w  służbowej czapce. K ie  
•rowca w ozu zaprotestow ał p rzec iw 
ko „ ła m a n iu  przep isów “  M Z K , u - 
trzym u jąc, że wszysej- „służbowo

W ie lk i buldożer —  spychacz ziemi, wyręcza w pracy kilkudziesięciu I 
robotników. Dzięki zastosowaniu tej maszyny szybko powiększają się 
wykopy pod dalsze fundamenty Domu Słowa Polskiego, wznoszone
go przez. Spółdzielnię „Czytelnik“ na Placu Kazim ierza Wielkiego

w  W arszawie.

Kolumna Już na Krakowskim
G ranitow y monolit kolumny Zyg 

munta spoczął już na Krakowskim  
Przedmieściu, ped ruinam i dawne 
go Muzeum Przemysłu, przy koś
ciele Sw. Anny. Po przetransporto 
waniu we wtorek podstawy kolum  
ny w  środę po południu przez k il
ka godzin przewożono na dwóch 
specjalnie mocnych podwoziach 
właściwy monolit, włażący ponad 
30 ten. Pcdczas przejazdu n ie -wy
darzył się szczęśliwie żaden w ypa
dek i  w ie lk i blok spoczywa już bez 
pieczinie w  miejscu, gdzie w  n a j
bliższych dniach będzie poddany

pierwszym pracom kamieniarskim. 
Na razie monolit stoi jeszcze na la 

| wetach, gdyż do zdjęcia takiego 
i ciężaru potrzeba mocnych dżwi- 
| gów. Później obuduje się go w ielką  

drewnianą szcipą, w  której przez 
całą zimę trwać będą roboty, zmie 
rzająee do nadania blokowi formy 
wysmukłej kolumny. Prace te za
kończone zostaną w  Czerwcu i przy 
stąpi się wtedy do montowania ca 
łej kolumny wraz z posągiem kró
la Zygmunta na wybranym już 
miejscu na P I Zamkowym, (ms)

czy n ie  służbowo“  .pow inn i wsiadać 
przez ty ln e  d rzw i. Tymczasem wóz 
zape łn ił się pasażerami. Dyskusja 
jednak trw a ła : k ie row ca autobusu 
1 p ra cow n ik  M Z K  —  sprawca spo 
ru , 'p rz e lic y to w y w a li s ię "w  znajo
mości p rzep isów  — ta k  up łynęło 
ok. 7 m inu t. Pasażerowie 'z a c z ę l i 
się n ie c ie rp liw ić  a k ie row cą u p a rł 
się, że n ie  pojedzie. W  końcu prze 
c iw n ik  jego u s tą p ił z „p lacu  b o ju “  
i autobus ruszył.

Sceny tak ie  są w p raw dz ie  bardzo 
zabawne, ale zab iera ją  za to mmó 
s iw o  cennego czasu pasażerom i  po 
w odu ją  opóźnien ia w  k o m u n ik a c ji 
m ie jsk ie j. N ie  W iemy, k to  m ia ł ra 
cję; ale w  każdym  raz ie  k ie row ca 
n ie  m ia ł p ra w a  przedłużać posto ju  
autobusu

M im o w o li przypom ina nam  się 
znana przypow iastka  o  nosie i  ta- 
bakierze. (wd)

Miasta.

Jubileusz Dziennika Zażaleń jest Ju
bileuszem jego stałych klientów. Qdyby 
klienci nie troszczyli się o dostarczanie 
nam tematów —  Dziennik Zażaleń nie 
miałby racji bytu.

Ani możliwości.
M EG AN

Ostatnia wycieczka PÎK tie Wrocławia
Polskie Tow arzystw o K ra joznaw  

cze urządza os ta tn ią  wycieczkę do 
W roc ław ia  na W ystawę Z iem  Od
zyskanych i  w  Sudety K łodzk ie .

W yjazd w  pią tek, 29 października. 
W sobotę dn. 30 X . zw iedzanie W y
staw y Z iem  Odzyskanych, w  n ie 
dzielę zw iedzanie zabytków  W rocła 
w ia, 1 i  2.X I. — wycieczka w  Sude-

ty  K łcdzkie ,. F ow ró t we środę w  go 
dżinach rannych . Koszt części w ro 
c ław sk ie j w yc ieczk i obe jm ujący 
przejazdy, wstęp na W ystawę, nocie 
g i i  opłatę za uczestn ic tw o w ynosi 
zł. 1650. W yżyw ien ie  około 500 zł. 
Zap-sy w  b iu rze  P T K , u l. W ilcza 
22 m. 8 w  godz. 16— 19 do dn. 26.X.

Rada Narodowa w pałacu Braatckich
Pałac B ra n ic k ic h  na Now ym  

Św ięcie 18/20 (róg Sm olnej), przed 
w o jenna  siedziba ambasady b ry ty j 
skie j, jest jednym  z p ierw szych od 
budowanych na ..N ow iku“  domów, 
ale jednocześnie jest dziś chyba

. •% «a. «te. »

/D z iś  W  fioiicw

Budowla romańska
na Imsîe W -Z

W v R l î l W ’W
M U ZEU M  NARO DO W E: W ystawa

K s ią żk i R adzieck ie j i  pokaz m a la rs tw a 
rosy jsk iego . Z b io ry  sta łe :, m a la rs tw o  
po lskie , obce i  sztuka go tycka . Muzeum 
o tw a rte  codziennie godz. 10—15 w  sobotę, 
n iedzie le  i  św ięta godz. 10—19. W  ponie
d z ia łk i M uzeum  zam knięte .

M U ZEU M  w o j s k a  P U C K IE G O : W y
stawa poświęcona 5-le tn ie j roczn icy 
„B itw y  pod Lenino*'.

W ystawa G ra fik i i R ysunków  Z o fii 
H o ro dyńsk ie j-W a śkow sk ie j w  S tow arzy
szeniu A rc h ite k tó w  R.P. (u l. M łodzieży 
Jugosłow iańsk ie j 1-2-3-4).

Tenlrr
TE A T R  P O LS K I (Karasia 2): godz. 19 

„P a n  J o w ia lsk i“ .
TE A TR  RO ZM AITO ŚCI (M arsza łkow 

ska 8): o godz. 19 „Szelm ostw a Scapina" 
P LA C Ó W K A  (K ró lew ska 13): godz. 19

„K rw aw *- r i r l y
TE A TR  M A Ł Y  (M arszałkowska 81): o 

godz. 19 „P od róż Pana P errtchon ".
TE A TR  POW SZECHN*' (Zam ojskiego 

20): o godz. 19 „Faryzeusze i grzesznik 
czy li Dama z W inogrona m i".

TE A TR  NOW Y (Puławska 39): o godz 
19 „P o rw a n ie  S ab inek", osta tn ie  dni.

TE A TR  K LA S Y C ZN Y  (M ikotOW SkS J3>: 
godz. 19 „S eans" N . Cowarda.

COM OEDIA (Szwedzka 2): o godz. 19 
„P o w ró t" .
TEATR D Z IE C I W ARSZAW Y (YMCA)
chw ilow o  tea tr nieczynny.

W R Ó BELEK W A R S ZA W S K I (Zygm un- 
towska 8): rew ia „4 : 1". pocz. 17.30 1
19.30: n iedzie le i święta ,ocz. 15.15.

CYRK (PI. S ta rynk iew icza) o gedz. 
19.30 a tra k c y jn y  program  z udziałem 
D in - Dona.

P O LO N IA  (M arszałkowska 5®): „P o je 
d yn e k ", pocz. 13, 15, 19, 21. Zw . Zaw. 17.

STYLOW Y (M arszałkowska 112): „P rze 
czucie" pocz. 13, 15, 17 i  21 Zw . Zaw. 
godz. 19.

A K T U A LN O Ś C I Nr. 1 (Marszałkowska 
112): N ow y program  nr- 47-, pocz. seansu 
o godz. 11.

SYREiNA (Praga, Inżyn ie rska  2): „D w a j 
Panowie F .‘ \  pocz. 1^.30, 14.30, 16.30, 20.30 
Z w . Zaw . 18.30.

TĘCZA (Suzina 4): „N auczyc ie lka  w ie j
ska" pocz. 15.30 i  20.30 Zw . Zaw. 18.

t r  t «  n
A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „N arzeczo

na z T u rk m e n ii“ , pocz. 13, 15, 17 121. 
Zw . Zaw . 19.

P A L L A D IU M  (Z łota 7/9): „D w a j Pano
w ie  F .", pocz. 13, 15, 17, 19. Z w . Zaw . 21.

W  d n iu  22 bm. (p ią te k ) us łyszym y 
m. in . następu jące audycje :

9.30 Aud. d la  chorych . 11.40 A ud. 
szko lna  d la  k la s  m łodszych. 12.04 
W iad . no ludn. 12.10 Muz. pop ili, z 
p ły t. 12,20 Aud. d la  w si. 15.30 „B ia li*  
K r u k i“  aud. 16.00 Dz. popoludn. 16.30 
Skrz. Osr. 16.40 R ecy tac je  k o n k u rs o 
we. 17.00 K onc. d la  p rzod o w n ikó w  
pracy. 17.45 ..K o n s ty tu c ja  S ta lin o w 
ska “  pop. 18.00 Aud. rozryw kow a .
18.35 „U lic z k a  K la s z to rn a “  pow. 19.00 
„S łużba  Polsce“ . 19.15 T ransm . I  czę
ści konc. Sym f. 20.00 Dz. w iecz. 21.00 
U tw o r y . daw nych  m is trzó w . 21.20 
„U s tró j w s i ra d z ie ck ie j“  pog. 21.32 
„Z  zżycia B u łg a r i i“ . 22.02 „U lub ione  
m elod ie ". 23.00 O sta t. w iad . 23.10 Muz. 
taneczna z p ły t. 23.30. H ym n .

W A R S Z A W A  I I
17.00 K onc. dla. p rzo dow n ików  p ra 

cy. 17.45 P iosenk i le kk ie . 18.00 Dz. 
popoludn. 18.35 „M o za ika  m uz.“ . 19.15 
„T rze ch  w łóczęgów z T r ip id a t“  opow.
19.35 M uz. le kka  i ro z ryw ko w a  z p ły t. 
20.05 Dz. w iecz. 20.20 M uz. taneczna. 
D y m it r  Szostakow icz“  I I I  aud. z cv- 
21.10 „B aśn ie  i  k le ch d y  ludow e '* 1 *. 21.30 
k lu  „K o m p o z y to r T ygo d n ia ". 22.00 w  
w a rszaw sk ich  w a rsz ta ta ch  pracy.. 
22.15 P o lska  K a p e la  Ludow a. 22.59 
Hym n.

Równocześnie z budową trasy 
W-—Z na teren ie  pi. Zam kowego 
prowadzone są prace w ykopa lisko 
we.

Poza odna lez ionym i uprzednio wo 
dociągam i, pochodzącymi prawdopo 
dobnie z X V I— X V I I  w ieku , osta tn io  
od k ry to  studnię, pochodzącą z X V I 
w ieku. Na dn ie  je j po rozebran iu  
k o n s tru k c ji d re w n ian e j znaleziono 
części po rozb ijanych  naczyń, pocho 
dzących z te j epoki ja k  rów nież 
uździenicę.

W c h w ili obecnej prowadzone 
jest rozkopyw an ie  fundam entów  
dawnego k laszto ru  i  kościo ła B e r
nardynek. M. in . na tra fion o  w  p ra 
cach tych  na p iw n icę  p re zb ite riu m

kościoła, gdzie o d k ry to  szereg g ro
bowców. Pod fundam entam i kości o 
ła  B erna rdynek  na tra fio n o  na szcząt 
k i  ja k ie jś  bu do w li, k tó re j system bu 
do w y  ja k  zdołano s tw ie rdz ić , wska 
żu je  na to, że pochodzi ona jeszcze 
z epoki rom ańsk ie j. Dailsze prace 
badawcze są w  toku.

la jb rzydszym  b u dyn k iem  na te j u - 
iicy . Państwowe Przedsiębiorstw o 
Budow lane, k tó re  w yrem ontow ało  
przed dwom a la ty  ten budynek dla 
swoich celów, p rzeprow adziło  ty l 
k o  p row izo ryczny  rem ont i  n ie  od 
n o w iło  poważnie zniszczonej elewa 
c ji fron to w e j.

W  tym  m iesiącu jeszcze pałac 
B ra n ick ich  zostanie prze ję ty  przez 
Radę Narodową m. st. Warszawy) 
k tó ra  przeniesie tu ta j swoje b iu ra  
z gmachu B G K . W ty m  celu prze
prow adz i „się g ru n to w n y  rem ont 
kosztem 15 m ilio n ó w  zł., k tó re  Za 
rząd M ie js k i pożyczy w  B anku  Go 
spoclarstwa Kra jow ego.

Wystawa prac
artyslyczno-wychowawczych Haimy Rembowskie!

\V  związku z tygodniem propagando- , wystawa prac artystyczno - wychowa*-
wym Robotniczego i Chłopskiego Towa
rzystwa Przyjaciół Dzieci, została otwar 
ta na Żoliborzu w przedszkolu RTPD

Na wiosnę 1949 r.
foipscznie się budowa Domu Młodzieży

Prace rozbiórkowe i porządkowe na te 
renie budowy Centralnego Domu M ło
dzieży, rozpoczęte w pierwszych dniach 
czerwca br., dobiegają końca.

Oczyszczono z gruzu i uwolniono z 
ruin 2,5 hektarowy obszar budowli, roze 
brano 4.750 metrów sześć, murów, oczy 
szczono 1 milion sztuk cegieł, wywieziono 
ciągnikami i samochodami 3.500 metrów 
sześć, gruzu oraz zasypano przeszło 3 ty 
siące metrów sześć, piwnic.

Po zakończeniu konkursu architekto
nicznego przystąpiono obecnie do opraco 
wania projektu urbanistycznego i archi 
tektonicznego dla pierwszego zespoiu bu 
dynku „Centralnego Domu M łodzieży,

Plany te gotowe będą w. marcu 1949 r. 
po czym rozpocznie się budowę gmachu.

¡lilio ¡edziemy
i s w ą  M i i f s m S k f m s k i g
W ydzia ł R uchu i  M o to ryza c ji ko 

m u n iku je , że w  d n iu  22.X. b r. od 
godz. 11-e j zostanie o tw a rta  dla ru  
chu kołowego u lic a  N cw a-M arsza ł- 
kow ska na o d c in ku  od ul. Leszno do 
w ia d u k tu  Żoliborskiego.

czych Hanny Rembowskiej, córki zna" 
nego malarza, Jana Rembowskiego.

W  niewielkiej sali przedszkola rozł°" 
żonę rysunki, ilustracje do książek dzie 
cinnych, arkusze do wycinania, pomyj
słowe gry rozwijające spostrzegawczość 
dziecka, stanowią ciekawy obiekt dn 
obejrzenia zarówno dla pedagogów, j3 * * * **
i artystów-plastyków, tworzących dl3 * *
dzieci. Prace H. Rembowskiej łączą V
sobie wysokie walory artystyczne i " 'K
chowawcze, ugruntowane na dużym do
świadczeniu pedagogicznym.

Prace te wykonała Hanna Rembo'v"
ska w latach 1942— 1944, w któryc"
była wychowawczynią w przedszkom
RTPD na Żoliborzu. Twórczość ott-T
styczna H. Rembowskiej trwała z<de 
dwie siedem lat. W  roku 1947 trtak11
towana wychowawczyni i artystka zir>3r 
Ja w Warszawie na gruźlicę gardła.

Wleezór poetyki M ckfewicz-Pisszk n
C entra lny K lu b  Tów. P rzy ja źn i j 1/5 w ieczór poetyck i, pośw ięć011̂  

Polsko - R adzieck ie j organizuje w  | u tw o rom  M ick ie w icza  i Puszkina ^  
dn i\* 22 bm. o godz. 19-ej w  sa li ko n  I lite ra c k im  op racow an iu  Jerzego ?0'  
certaw ej a ts z  u l, A l, „Wyzwolenia m ianowskiego.


